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J. N o łer — Choroby — lecznictwo — metody 
M . Piszczkowski — Geneza liteatury o wsi 
W. Woroszylski.. J. Bothe r .k ' — W ers?e 
M . Jaroszyński — Samorząd w Derrokrac.i Lu 

dowei
T. Chróicielewski — Szkicownik partyzanta 
L. Budrecki — Na to Csato?
J. Pogan — Dwie postać e 
J. B. Ożóg — Autentys‘a 
S. Skulski — Nie „łapi-c: łop"!

W iłold Jedlicki

KATOLICKIE KONCEPCJE USTROJOWE
Zasadnicza przyczyna k o liz ji ka to licyzm u 

zarówno z libe ra lizm em  ja k  i  m arksizm em  
tk w i n ie w ą tp liw ie  w  koncepcjach człow ieka, 
do k tó rych  teorie  te są przystosowane. O ile  
u  podstaw lib e ra lizm u  leży op tym istyczny 
pogląd na na tu rę  ludzką, o ty le  u  źródeł k a ­
to lic k ie j koncepcji człow ieka odna jdu jem y 
jakąś Zasadniczą sprzeczność. K a to licyzm  za­
p a tru je  się na swojego człow ieka w  zasadzie 
pesym istycznie (skażenie grzechem p ie rw o ­
rodnym ), p rzy jm u ją c  jednak m ożliwość op­
tym istycznego rozw iązania spraw y dz ięk i in ­
te rw e n c ji s ił nadprzyrodzonych. Ta sprzecz­
ność ma swoje doniosłe konsekwencje w  ka ­
to lic k ic h  program ach ustro jow ych . Z  w y ją t­
k iem  zupełnie specyficznego, bardzo zresztą 
sym ptom atycznego głosu Stef. K is ie lew skiego 
(L is t jub ileuszow y do „D ziś i  J u tro “ , o k tó ­
ry m  poniżej, zasadniczo wszyscy pub licyśc i 
ka to liccy  zgodnie p rzec iw staw ia ją  się zarów ­
no lib e ra lizm o w i la k  i m arks izm ow i. „Jeś li 
obcy nam  jest m arks izm  to obcy jes t nam  
także am erykański kap ita lizm , ja ko  p ro d u k t 
m a te ria lizm u“  s tw ierdza jasno i  w yraźn ie  ks. 
P iw ow arczyk. „Postawa ka to licka  m usi być 
rea lna — is tn ie jąca dziś w a lka  dwóch św ia­
tow ych  obozów m ateria ł¡s tycznych zmusza 
nas do ustaw ienia się na pozycji trzec ie j 
w łasne j“  ko n k lu d u je  W ojciech K ę trzyń sk i 
( lin ia  generalna „T ygod n ika  W arszawskiego“  
— „D ziś i  J u tro “  nr. 45). Podobnych o p in ii 
m óg łbyrn zacytować w ięcej. P róbu je  je  zsyn- 
tetyzować K ę trzyń sk i w  swoim  a rty k u le  
-W okó ł dyskus ji o lib e ra lizm ie “  („Dziś i  Ju ­
tro "  n r. 48) W  istocie rzeczy — pisze on — 
cała filo zo fia  hbera iis tyczna jest jedną w ie l-  
ks snologia systemu. ,w k tó ry m  zwycięża tó. 
co siln ie jsze, a n ie  tu, «ST A ń t gospo­
darka libe ra iis tyezria  nie może być gospo­
darką spraw ied liw ą , an i społeczność rządzą­
ca się zasadami libe ra lizm u  nie  może być 
społecznością m ora ln ie  zdrową. Odrzucając 
jednocześnie p rzec iw ny k ran iec poglądów  —  
to ta lizm , ka to licyzm  głosi w łasną teorię  spo­
łeczną, skłan ia jącą się n ie w ą tp liw ie  k u  ustro ­
jo w i zorganizowanem u i  k ie row anem u zgod­
n ie , z zasadami chrześcijańskim i, pozostaw ia­
jącem u jednak jednostce dostatecznie szero­
ką wolność osobistą, by n ie  zagłuszać nad­
przyrodzonych, elem entów  osobowości ludz­
kie j, . C zyli, po postaw ien iu  lib e ra lizm o w i 
731 -a tu  n iehum an itarności, postu lu je  się 
stworzenie us tro ju , w yn ika jącego z założeń 
ontologićznyeh i  etycznych ka to licyzm u i  
przystosowanego do w a run ków  doby obec­
nej. Jak m a ten us tró j wyglądać,, w ykazu je  
to o liże j -Jerzy B raun (Państwo Chrześcijań­
s k ie —  „T yg o d n ik  W arszaw ski“  n r. 45). B raun 
rozp raw ia  się rów n ież z „ in d yw id u a lizm e m “ , 
tra k tu ją c y m  państwo ja ko  w y n ik  um ow y 
społecznej, i  „to ta lizm e m “  tra k tu ją c y m  pań­
stwo ja ko  absolut is tn ie ją cy  o b je k tyw n ie  po­
za jednostką, i  na ich  m iejsce p roponu je  
koncepcję pośrednią: państwo, ja ko  w y n ik  
p lanów  S tw órcy is tn ie je  dla* dobra jednostek. 
Podstawą au to ry te tu  w  ta k im  państw ie ma 
być nadprzyrodzone p raw o m oralne. P ro ­
gram  ten pragn ie nazwać p. B rau n  „u n io n iz - 
metn ‘ i ty m  te rm inem  zastąpić używane 
przez n iek tó rych  teo re tyków  ka to lick ich  po­
jęc ia  so lidaryzm u (jako  w y n ik  ludzk ich  in ­
te n c ji u ty lita rys tyczn ych , a n ie  ta k  ja k  un io - 
n izm  p lanu  Bożego) i  koopera tyw izm u (jako 
pojęcie zby t wąskie, ograniczające się jedyn ie  
do akceptowanej zresztą przez ka to licyzm  
spółdzielczości). Coś podobnego, jedyn ie  ope­
ru ją c  bardzie j zde fin iow anym i po jęciam i, 
m zw i ks. P iw ow a rczyk  („C hrześcijaństw o 
i współczesność“  — T ygodn ik  Powszechny 
n r. 43). Zam iast po jęcia  un ion izm u uży­
w a on poprostu pojęcia dem okracji, za­
strzegając się jedyn ie, że rozum ie przez 
nie  p rzeciw staw ian ie  się koncepcjom  us tro ­
jo w ym , opa rtym  na podziale k lasowym . 
Również jaśn ie j w yrażona jes t u  niego 
sprawa au to ry te tu  m ora lnego w  ta k im  u - 
S tro ju : „D em okrac ja  sto i cnotą sam oograni- 
czania się ta k  rządzących, ja k  i rządzonych, 
a tę cnotę W ychowuje ty lk o  chrześcijaństwo“ .

M am y w ięc do czynien ia z ja k im ś  idea l­
nym , ustro jem . Zam iast w a lk i klas m am y ich  
jedność organiczną, zam iast de te rm inan t eko­
nom icznych w iarę , że, naw e t pom im o sprze­
cznych in teresów, może nastąpić zgodne 
współżycie k las antagonistycznych. T ym  nie 
m n ie j tragedia k a to lik ó w  zaczyna się tam , 
gdzie trzeba dać odpowiedź na pytan ie  o m e­
tody rea liza c ji takiego stanu rzeczy. Ściśle 
m ów iąc odpowiedź jest: in te rw e nc ja  s ił nad- 
"  "vr<- Donych (B raun) lu b  w ychowanie 

chrzęścij ańskie (P iw ow arczyk).
Jak iednak rea lizować to konkre tn ie , 

przekonać ludzi, posiadających sprzeczne in  
teresy ekonomiczne, aby się ich  z rzek li d la

dobra innych , ja k ie  fa k ty  mogą świadczyć za 
tym , że w ychow an iu  chrześcijańskiem u moż­
na dać m onopol na zrea lizowanie takiego 
stanu rzeczy z pew nym  w yn ik ie m , o tym  
nasi ka to licy  m ilczą. Bo odpowiedzią nie jest 
np. a r ty k u ł Jerzego B ra u n a ‘ (Geneza h is to ry ­
czna now e j k u ltu ry  „T yg o d n ik  W arszaw ski“  
n r. 46) w  k tó ry m  próbu je  rozw iązać to za­
gadnienie w  ta k i m n ie j w ięce j sposób: po­
s tu lu je  stworzenie nowegp typ u  k u ltu ry  p ra ­
cy, k tó ry  cechować ma 1) dynam izm  k u ltu ­
ra lno  -  ekonom iczny, 2) op tym izm  k rea c jo n i­
styczny, 3) idea ł personalistyczny, p rzyw ra ­
cający zw ichn ię tą  rów nowagę m iędzy now o­
czesną techn iką  p ro d u k c ji a osobowością 
człow ieka. „Sam orząd społeczno -  gospodar­
czy i  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow y —  pisze B raun  
—  stanow ią tę form ę, w  k tó re j dynam izm  
tw órczy  in te lig e n c ji i  mas ludow ych  mogą: 
się n a jle p ie j prze jaw ić. Rolą państwa jest 
opieka nad tą  twórczością społeczną o ra z -je j 
praw ne regulowanie, a nie ham owanie przez 
n a d m ie rn ą 'in g e re n c ję  a d m in is tra c ji“ . I  da­
le j:  „N ie  p rodukc ja  d la  p ro du kc ji, d la  zysku, 
d la  potęgi, ale d la  zaspokojenia potrzeb. Stąd 
konieczność w ychow ania  lu d z i gospodarczo 
zatrudn ionych  w  m ora lności i  konieczność 
k o n tro li państwa nad procesem gospodar­
czym “ . To pozorne w y jaśn ien ie  jednak n i­
czego nie w y jaśn ia . Jak pogodzić kon tro lę  
państwa ze skasowaniem nadm ierne j inge­
re n c ji ad m in is tra c ji, ja k im i m etodam i w y ­
chow aw czym i w pa jać postulowane przez p. 
B rauna ideały, aby dało to  pewne w y n ik i,  
k to  m a p ilnow ać tego, aby państwo spełn iało 
te cele jak ie  m u p. B rau n  wyznacza, w resz­
cie w  ja k i sposób m ają  się ułożyć właś^.:,:, 
tak, ja k  sobie tego życzy p. B raun, stosunki 
p rodukcy jne , w szystkie - te kw estie  e,,.;.. 
otworem .

N a tle  tych  zagadnień p rzys łow iow ym  k i ­
je m  w  m row isku  jest dość niespodziewana 
apoteoza lib e ra lizm u  p ió ra  Stefana K is ie le w ­

skiego (L is t Jub ileuszow y do „D ziś i  J u tro “  
n r. 47). „Osobiście treść społeczną naszej 
epoki —  pisze K is ie le w sk i —  w idzę w  walce 
gospodarki państw ow ej z libe ra lizm em  i  n ie  
dostrzegam p raktycznych  m ożliwości, aby w  
walce te j m ógł wziąć udzia ł ja k iś  trzeci 
pa rtne r. K a to lick ie  koncepcje społeczne w y ­
suwane przez n iek tó re  g rupy k a to lik ó w  nie  
b y ły  dotąd stosowane w  praktyce, nie są w y ­
próbowane: w yda je  m i się, że do ostre j e li­
m in acy jn e j w a lk i, ja ka  toczy się obecnie na 
świecie, dopuszczeni będą ty lk o  c i pa rtnerzy, 
k tó rz y  mocno są ug run to w an i w  konkrecie. 
A  w ięc raczej Chrześcijańska P a rtia  L ib e ­
ra lna  niż K a to licka  P a rtia  P rzebudow y Spo­
łeczne j“ . Ponieważ zaś —  rozum uje K is ie ­
le w sk i —  jeże li naw e t ka p ita lizm  jes t n ie ­
odłącznie zw iązany z libera lizm em , to 
b y ł po tęp iany przez e n c y k lik i papieskie 
w y łączn ie  za jego stronę m ora lną a n ie  
ustro jow ą i  ponieważ lib e ra lizm  według 
K is ie lew skiego jest do k tryn ą  bardzo b lis ­
ką ka to licyzm o w i na skutek w ia ry  w  
dobre skłonności ludzk ie  (słusznie bodaj 
b łąd  w y ty k a  m u tu ta j K ę trzyń sk i, p rzy ­
pom inając grzech p ie rw orodny) —  da le j po­
nieważ K is ie le w sk i uważa za nonsensowne 
tezy, że lib e ra lizm  się przeżył i  że koniecz­
nym  jego następstwem  jest kap ita lis tyczny  
to ta lizm , przeto ko n k lu z ja  jest prosta: „Jeś li 
m i udowodnicie, że w  us tro ju  rządzącym  się 
gospodarczym libe ra lizm em  cz łow iekow i ora - 
cy powodzi się znacznie gorzej, n iż w  ja k im ­
k o lw ie k  in n ym  u s tro ju  —  w tedv  rzeczyw iś­
cie zachwiejecie m oje  stanowisko. Inaczej 
n ic “ .
. .  K is ie le w sk i ma n ie w ą tp liw ie  rac ie  w  swo­
im  sceptycznym  zapa tryw an iu  się na rricz ii- 

katolickie«:,) orom-amu 
przebudow y społecznej. T ym  n ie  m n ie j udo­
w odn ien ie m u, że teza o konsekwencjach, 
ja k ie  w y n ik a ją  z lib e ra lizm u  (tzn. w łaśnie 
kap ita lis tyczny  to ta lizm ) jes t jednak  sensow-
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N ie ty lk o  d la  m łodzieży w  szkołach ale i  d la  s ta r­
szego społeczeństwa w ydarzenia  sprzed p ięciu  i 
czterech la t o d d a liły  się tak, że graniczą niem al 
z H IS T O R IĄ .

A le  bo od D ek la ra c ji K ra jo w e j R ady Narodow ej 
dzie lą  nas: zwycięstwo nad h itle ro w sk im  najeźdźcą, 
zaludnien ie ziem odzyskanych, re fo rm a ro lna, upań. 
stw ow ien ie przem ysłu i  banków , przem iany p o lity c z ­
ne, w zrost znaczenia Zw iązków  Zawodowych, po. 
w stan ie  Z. S. Ch., przem iany w  spółdzielczości, w  
organizacjach m łodzieżowych i  życiu ku ltu ra ln ym , 
w ype łn ian ie  s ię p lanu 3 letn iego... w ie lka  h is to ria  
w  n iew ie lu  latach,

W  czw artą rocznicę K .R .N . przypom inam y w  w y ­
ją tka ch  je j  D eklarac ję  uchwaloną w  dn iu  1.1.1944 r.

ja k

Krajow a Rada Narodowa, wyłoniona w  dniu 
1 stycznia 1944 roku w Warszawie przez de 
mokratyczno - niepodległościowe organizacje 
polityczne, wojskowe i  społeczne —  staje przed 
narodem polskim jako wykonawczymi jego 
woli, powołana i upoważniona do kierowania 
jego walką w  imię najwyższej zasady: naro­
dowego i  państwowego interesu Polski.

K rajow a Rada Narodowa stawia przed sól>a 
jako główne i naczelne zadanie: zjednoczenie 
i  mobilizację wszystkich sił narodu i  Wszyst­
kich środków do walki na śmierć i  żyeile z be­
stialskim okupantem w celu wyzwolenia Pol­
ski.

D la osiągnięcia tego celu Krajow a Rada 
Narodowa.:

powołuje do życia Arm ię Ludową, jako siłę 
zbrojną narodu, która skupić winna w swych 
szeregach wszystkich chcących walczyć o nie­
podległość Ojczyzny, 

mianuje Dowództw'« Armili Ludowej, 
obejmuje władzę zwierzchnią nad silami 

zbrojnymi narodu polskiego,
nie spocznie vv swej pracy' nad organizacja 

czynu zbrojnego całego narodu aż do chwili 
wywalczenia wolnej, demokratycznej i suwe­
rennej Polski.

Krajowa Rada Narodowa oświadcza, iż w 
Polsce wyzwolonej panować musi sprawiedli­
wość społeczna. Wielkość i  moc Ojczyzny 
oprzeć trzeba, na zabezpieczeniu szerokim m a­
som pracującym miast i  wsi: robotnikom, 
chłopom, rzemieślnikom, pracownikom umy 
słowym i inteligencji —  spokojnego i pewnego
bytu materialnego, nauki, wolności, pełnych

praw demokratycznych i  roli gospodarza w  od­
rodzonej Polsce.

Takie zadania postawi Krajow a Rada Naro­
dowa Rządowi Tymczasowemu, który powoła 
ona w chwili, kiedy w'ymagać tego będzie inte­
res narodu. Rząd ten sprawować będzie wła­
dzę w  kra ju  do czasu wyłonienia w demokra­
tycznych pięcioprzymiotnikowych wyborach 
Zgromadzenia Ustawodawczego.

Wypełnienie postawionych wyżej zadań 
Rząd Tymczasowy zabezpieczy m. inn. przez: 

wywłaszczenie bez odszkodowania całej zie­
m i obszarniozej i  poniemieckiej w  celu prze­
kazania je j chłopom i robotnikom rolnym, 

nacjonalizację wielkiego przemysłu, kopalń, 
banków i  transportu, stanowiących podstawę 
gospodarki narodowej;

w  dziedzinie polityki zagranicznej Krajow a  
Rada Narodowa dążyć będzie do utrzymania 
przyjaznych stosunków ze wszystkimi naroda­
m i sprzymierzonymi w  walce z hitleryzmem, 
co uważa za warunek siły i  trwałości państwo- 
Polski oraz dobrobytu je j obywateli. Zasady 
te j współpracy winny być oparte na:

przywróceniu Polsce wszystkich ziem pol­
skich na zachodzie i  północy, które zostały 
przemocą zgermanizowane;

rozwiązaniu problemów granicznych na 
wschodzie w drodze przyjaznego porozumienia 
Polski i  ZSRR przy uznaniu prawa narodów 
do samookreślenia;

ja k  najszybszym nawiązaniu stosunków 
trw ale j przyjaźni i współpracy Polski ze 
Związkiem Sowieckim:

oraz przyłączeniu się Polski do paktu za­
wartego między ZSRR i  Czechosłowacją w  
grudniu 1943 r.;

utrzymaniu i  zacieśnieniu węzłów przyjaźni 
i  współpracy z pozostałymi aliantami.

Polacy!
W  tych decydujących, historycznych chwi 

lach, w  których rozstrzygają się losy Polski 
Krajow a Rada Narodowa wzywa wszystkich 
Polaków w kraju  i  na emigracji do skupienia 
się wokół Krajowej Rady Narodowej, do po 
parciu je j wysiłków i  podporządkowania 
wszystkim je j zarządzeniom i nakazom. W zy  
wa wszystkie organizacje demokratyczne 
i  niepodległościowe, zrzeszenia i  ugrupowania 
do współpracy z wojskowymi j cywilnymi or­
ganami Krajowej Rady Narodowej.

na i  że w  ta k im  u s tro ju  sytuacja człow ieka 
p racy przedstaw ia się znacznie gorzej, n iż  w  
ja k im k o lw ie k  in nym  „uspołecznionym “  —  
nie będzie chyba rzeczą trudną . W każdym  
bądź razie sym ptom atyczne u  K is ie lew skiego 
jes t jedno: defenzywność pozycji. K is ie le w ­
sk i w id z i załam ywanie się au to ry te tu  i  moż­
liw ośc i Kościoła; dlatego w  obronie przed 
m arksizm em , k tó ry  uważa za siłę n a jb a r­
dzie j w rogą ka to licyzm ow i pragnie pow rócić 
na pozycję libe ra lizm u .

K is ie le w sk i n ie  jest odosobniony w  swoim  
sceptycznym poglądzie na znaczenie K o ­
ścioła. „N ie  ma co ukryw ać, Europa w  w ie ­
ku X X  przestała być chrześcijańską“  w o ła  
ks. P iw ow arczyk  (Chrześcijaństwo i  w spó ł­
czesność „T yg o d n ik  Powszechny“  nr. 43). 
„P rzez św ia t idzie szeroka fa la  m a te ria lizm u  
i la icyzm u — pisze Jerzy B rau n  (Polska i  
hum an izm  chrześcijański „T yg o d n ik  W ar­
szaw ski“  nr. 44) i dodaje: „M us im y  Polskę 
ochrzcić p o w tó rn ie “ . Różnica polega na tym , 
że o ile  K is ie lew sk i bo i się now ych rozw ią ­
zań i w o li oprzeć się na pozycjach ju ż  usta­
lonych, o ty le  B rau n  jćs t m aksym alistą. 
B rau n  stw ierdza is tn ien ie  Zw iązku organicz­
nego łączącego Polskę z Kościołem  w  prze­
szłości i  kok lud u je : „Przyszłość i  b y t samo­
dz ie lny  P o lsk i da się pomyśleć ty lk o  w  łącz­
ności w  Kościołem  i  w  nieustannym  pe łn ie ­
n iu  apostolstwa chrześcijańskiego“ . B raun 
operu je  ta k im i po jęciam i, ja k  m is ja  dz ie jo ­
w a i  predestynacja P o lsk i do szerzenia'"chrze­
ścijaństwa, wznoszenia się do idea łów  nad­
przyrodzonych, czy wreszcie syntezy porząd­
ku przyrodzonego i  nadprzyrodzonego. P. 
B raun  chętnie pow o łu je  się na m esjan istow  
i. ja k  w idz im y, w ie le  zapożycza z te j d o k try -  
ny. Poezja jednak me w yk lucza  prozy. Obok 
tak  f t im iiM jr . i  .-.•.•..•nir.' ••
la ty  nieco bardzie j konkre tne : żądanie roz­
szerzenia w p ły w ó w  k le ru  z życia p ryw a tne ­
go na życie publiczne. (Podobny sens ma zre­
sztą p ierw szy z czterech w ym ien ionych  przez 
ks. P iw ow arczyka  ko to lick ieh  postu la tów  
kon s ty tu cy jnych  („T ygod n ik  Powszechny“ 
n r. 47), opatrzony^ przez niego specja lnym  
kom entarzem , op iewającym , że Kośció ł nie 
może być trak tow a ny , ja ko  zwyczajne sto­
warzyszenie obyw a te li i dlatego ewentualna 
um ow a pom iędzy Państwem  ‘ a Kościołem  
m usi m ieć cha rakte r p raw no -  pub liczny 
a n ie  p raw no -  p ryw a tny ). Również nieco 
ba rdz ie j konkre tne  jest op tym istyczne 
Stwierdzenie pew nych fa k tó w  np.: „w  w ię k ­
szości k ra jó w  cyw ilizow anych  . ka to licyzm  
dochodzi na nowo do głosu. W atykan ma co­
raz w iększy  ̂ au to ry te t m ora lny, a nawet 
w p ły w  na o rien tac ję  p o lity k i m iędzynarodo- 

. w e j“ . Jak w idz im y, sugestia jest wyraźna: 
ja k a  n iecyw ilizow ana jest ta  Polska, że jesz­
cze rząd nasz nie  o trzym u je  d y re k ty w  z ka n ­
ce la rii papieskie j. (A le czy kancelaria  papies­
ka znikąd ju ż  n ie  o trzym u je  d y re k ty w  — bo 
o ty m  różnie m ów ią; K is ie le w sk i n ie  ta k i 
g łup i). Jak pogodzić ten b rak c y w iliz a c ji z 
m is ją  dziejową i specja lnym  przeznaczeniem 
P olski, pozostanie na zawsze osobistą ta je m ­
nicą p. B ra u n a .^

T ym  nie m n ie j sedno p ra w d y  leży gdzie 
indz ie j. P. B raun  doskonale zdaje sobie spra­
w ę —  w y n ik a  to, jasno i w yraźn ie  z p rzy to ­
czonych w yże j cy ta t — że tw órcza ro la  Koś­
cio ła jest w  rozkładzie, ze trzeba układać 
ta k tykę  obrony. Jednocześnie p. B raun  żąda 
bardzo dużo, sądzi, że uda m u się uzyskać 
w szystko czego zapragnie: i  w p ły w  k le ru  na 
rządy w  Polsce i  w p ły w  W atykanu na p o li-  
t j 'k ę  m iędzynarodową. Po poprzednim  s tw ie r­
dzeniu rozpaczliwości sy tuac ji ten m aksym a- 
liz m  spraw ia  dziwne wrażenie. B yć może, 
gdyby p. B raun  żądał m n ie j, można byłoby 
z n im  pe rtraktow ać. Jednakże tak ie  posta­
w ien ie  spraw y —  tu  przypom ina ją  się gorz­
k ie  słowa Kętrzyńskiego o atmosferze k a p i­
tu la c ji —  świadczą raczej o tym , ze głos p. 
B rauna jest głosem człowieka, k tó ry  ju ż  ska­
p itu lo w a ł i  może teraz powiedzieć wszystko, 
bo w ie, że i  ta k  za to n ie  poniesie odpowie­
dzialności.

Jeszcze raz u p rzy to m n ijm y  sobie cha rakter 
te j nieodpowiedzialności. Masy ludow e swo­
im  au toryte tem , w ys iłk ie m  i  życiem stwo­
rz y ły  w  Polsce w a ru n k i na państwo bezkia- 
sowe. Po dokonaniu tego olbrzym iego dzieła 
orzyehodzi p. B raun  i  w  m yśl zasady ..mu­
rzyn  z ro b ił swoje, m urzyn  może odejść“ żąda 
w ładzy dla  obozu przez siebie reprezentow a­
nego. Naszym zdaniem, społeczne s iły  k a to li­
cyzmu po w in ny  partycypow ać w  rządzeniu 
naństwem  w  ta k im  stopniu, w  ja k im  dołoży­
ły  się do p racy nad jego społecznymi prze­
m ianam i i  odbudową??? A  w ięc oczekujemy. 
Jeszcze nie  je s t za późno.
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Jerzy Nofer

CHOROBY— LECZNICTWO— METODY
W IĘCEJ ZGONÓW  —  M N IĘ J  CHORÓB?

Umieralność na wsi w ynosiła przed ostatnią 
wojną 16,3 zgonów na 1,000 mieszkańców, 
podczas gdy dla m iast w yrażała się liczbą 12,1 
zgonów na 1,000 mieszkańców. Zatem  na wsi 
um ierała blisko jedną trzecia więcej ludzi, n iż 
w  m iastach i przeciętna długość, życia chłoną
1 : '~ 1 k ró ts z a .

Nie rozporządzamy w  tej' c h w ili dokładny­
m i danymi za okres bieżący. W olno jednak 
przyjąć, że obecnie wskaźnik um ieralności 
jest wyższy dla całego k ra ju , jako  skutek w y ­
niszczenia okupacją. Można także spodziewać 
się większego wzrostu um ieralności w  m ias­
tach niż na wsi, bo m iasta ciężej odczuły rękę 
okupanta. A le  prawdopodobne c y fry  z terenu 
w iejskiego i m ie jskiego nie zrów na ły się 
i  Wieś ma w  dalszym ciągu stosunkowo w yż­
szą liczbę zgonów od miasta, chociaż dziś 
jeszcze może nie w  ta k  w ie lk ie j rozp ię tość 
ja k  przed wojną. Co więcej'—należy przypuś­
cić. że po jaw i się tendencja do spadku um ie­
ralności w  m iastach w  następstw ie no rm a li­
zacji w arunków  życiowych, przy jednocześnie 
u trzym u jącym  się poziomie umieralności na 
wsi, jeżeli radykalne posunięcia nie zmienia 
istn ie jących stosunków.

W ydaw ałoby się na pozór, że— skoro ludzie 
na wsi częściej um ierają, —  muszą również 
częściej chorować. Tymczasem pewne dane 
liczbowe prowadzą do paradoksalnego 
w niosku, że tak  n ie  jest. Zapadalność na ca­
ły  szereg schorzeń wśród ludności w ie jsk ie j 
n ie  do rów nuje  zapadalności na te choroby w  
m ieście' D la gruź licy , k tó ra  ju ż  przed w o j­
ną dawała u nas bodajże na jw iększą liczbę 
zgonów, stosunek chorych ze w s i i  z m iasta 
w ed ług oceny Łabęckiego w ynos ił w  okre­
sie m iędzyw o jennym  2:3 .a obecnie, według 
Telatyckiego przedstaw ia się nawet ja k  1:2 
na niekorzyść m iasta. Również G rz e g o rz e w ­
ski stw ierdza: „p u n k t szczytowy (um iera l­
ności na gruźlicę) nie osiąga tam  (t. zn. na 
wsi) te j wysokości, do ja k ie j dochodzi w  du­
żych m iastach“ . Badania masowe rucho­
m ych ko lum n przeciw gruźliczych szwedz­
k ic h  w  Polsce w  1946 r. us ta liły , — podaję 
za Tela tyckirn , —  dla dzieci w  w ieku  12 la t 
odsetek zakażonych p rą tk iem  Kocha na 67 
proc. w  m iastach, gdy na w s i ty lk o  33 proc.*) 
W praw dzie z szeregu względów epidem io lo­
gicznych należy się liczyć z m ożliwością 
wzrostu zapadalności na gruźlicę na w s i w  
ciągy na jb liższych k ilkudz ies ięc iu  la t, je d ­
nak fa k t znacznie mniejszego zagruźliezenła 
w s i w  stosunku do m iasta w  c h w ili obecnej 
nie może, zdaje się, podlegać dyskusji.

Inne choroby zakaźne objęte re jestracją ,
— a ty lk o  w  tych  wypadkach posiadamy 
względnie dokładną in fo rm acje , —  dają ob­
raz analogiczny. W sprawozdaniu Naczelne­
go Nadzwyczajnego K om isa ria tu  do W a lk i z 
Epidem iam i za ro k  1946 umieszczono w y k re ­
sy, z k tó rych  można w  p rzyb liżen iu  zorien­
tować się o zapadalności na choroby zakaźne 
w  poszczególnych województwach. N iestety, 
z m iast wyodrębniono jedyn ie  Warszawę 
i Łódź. Ponieważ Łódź i  wojew ództw o Łódz­
k ie  w  po rów nan iu  z in n y m i m n ie j ucierp ia ło  
na skutek w o jn y  i  w a ru n k i życiowe nie u le ­
g ły  tu ta j zniekształceniu w  ta k im  stopniu, 
ja k  gdzie indzie j, dane z tego terenu można

Głos w dyskusji o zdrowiu na wsi (III)

*) N i« należy tu ta j -wyciągać w niosku, że g ru ź li­
ca na wsi je s t zagadnieniem m n ie j ważnym niż w  
mieście. P rob lem  ten nabiera w łaściwego znaczenia, 
Jeśli się zważy, że p rzygnia ta jącą większość lu d ­
ności P o lsk i stanow i jeszcze ludność ro ln icza i l ic z ­
ba chorych na gruź licę  na w si w  wartościach bez­
w zględnych przewyższa znacznie analogiczne c y fry  
d la  miast..

* *) Jest rzeczą jasną, że przytoczone tu  liczhy 
są w  pewnej mierze niedostateczne. —  stanowią 
one jednak w szystko, na czym można się na razie 
oprzeć. Pwne popraw ki będą możliwe do przepro­
wadzenia dopiero po ulepszeniu metod re je s trac ji 
san itarne j. Rosenau podaje, odnośnie m iast am ery­
kańskich, że um ieralność w  nich przed zastosowa­
niem urządzeń san itarno - higienicznych i  zorgani­
zowaniem służb zdrow ia dw ukro tn ie  przewyższała 
um ieralność ną w si. We wsnółczesnej ep idem io logii 
panuje pogląd, że o 'le  m iasta m ają przewagę w 
zapadalności na choroby przenoszone zakażeniem 
kropelkow ym , to  na wsiach je s t większa zapadał 
ność na choroby przewodu pokarmowego, Stan ta ­
k i w yn ika  z b raku  urządzeń san ita rnych  na w si (złe 
«♦"dnie. brak wodociągów i kana lizac ji). Większą 
iiość przypadków  du ru  brzusznego w  Łodzi, n iż  w  
woiew. Łódzkim , można bv  tłum aczyć fa ta lnym  za- 
onatrzeniem tego miasta w  dobrą wodę.
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uważać za na jlep ie j odzw ierciadla jące sto­
sunki norm alne. Otóż błonica w  wojewódz­
tw ie  Łódzk im  dała w  1946 ro ku  około 9,5 
przypadków  na 10,000 mieszkańców, gdy w  
Łodzi 22 p rzypadki na 10,000 mieszkańców. 
P łonica w  w ojew ództw ie dała okoio 6 p rzy­
padków na 10.000, gdy w  Łodzi około 36 
przypadków  na tę samą liczbę ludności i w  
tym  samym czasie. D u r p lam is ty  dał w  w o­
jew ództw ie  około 1,5 zachorowań, gdy w  
Łodzi 4 — na 10,000 mieszkańców. D ur 
brzuszny, uchodzący zawsze za chorobę 
związaną raczej ze z łym i w a run kam i sani­
ta rn y m i wsi, dał w  1946 r. ta k i sam odsetek 
zachorowań w  Łodzi, ja k  w wojew ództw ie 
Łódzkim , ais ju ż  w  czasie od 1 stycznia 1947 
roku, do 1 g rudn ia  47 r. zapadalność na du r 
brzuszny wynosiła  w  w o jew ództw ie około 3. 
przypadków  na 10,000 ludności, a w  Łodzi 
około 5 przypadków  na 10,000 ludności. Na­
w et jeżeli uw zględn i się niezglaszanie szere­
gu chorych zakaźnie na wsi, co powoduje 
tym  samym niemożność statystycznego ich 
ujęcia, rozpiętość m iędzy zapadalnością na 
w s i i  w  mieście jest zbyt duża. by da ła się 
wytłum aczyć jedyn ie  błędam i re jes trac ji 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
wieś ma isto tn ie  m nie j zachorowań na cho­
rob y  zakaźne, n iż miasto, co można p rzyp i­
sać n iew ie lk iem u zagęszczeniu ludności.**).

O dżyw ianie się ludności w ie jsk ie j, zarów­
no podczas okupacji ja k  i  obecnie, n ie  ustę­
pu je  odżyw ianiu się m ieszkańców m iast. 
Z pewnych badań w yn ika łob y  nawet, że jest 
lepsze. Jednym  ze w skaźników  stanu odży­
w ien ia  może być ilość hem oglobiny we 
k rw i. W skaźnik ten zależy od w ie lu  czynn i­
ków , jednak niedobory w  odżyw ian iu  w y ­
raźnie w p ływ a ją  w  k ie ru n ku  obniżenia się 
poziomu hem oglobiny. Seryjne pom ia ry  za­
w artości we k rw i tego ba rw n ika  wykonane 
w  bieżącym roku  przez- Oddział H ig ieny 
Pracy Państwowego Zakładu H ig ieny  u du­
żych liczebnie grup ludności pracującej w  
Łodzi, oraz u ro ln ik ó w  w  k ilk u  pow iatach 
w o j. Łódzkiego, w ykaza ły znaczną pod tym  
względem przewagę ro ln ikó w . Ś redni po­
ziom  hem oglobiny u  rob o tn ików  i pracow ni­
ków  um ysłowych w aha ł się około 12,5 g% u 
mężczyzn i  około 11.5 g%  u kobiet. Te c y fry  
d la  wsi w ynos iły  około 15 g%  u mężczyzn 
i  około 13 g% u kobiet. N iedożyw ienie w ięc 
wsi w  po rów nan iu  z m iastem  nie  is tn ie je  
i nie może w yjaśn ić  niezrozum iałego pozor­
n ie  stosunku um ieralności.

Z innych schorzeń, co do k tó rych  s ta tysty­
ka  zupełnie m ilczy, takie, ja k  choroby serca 
i  uk ładu krążenia, rozm aite schorzenia zw y- 
rodniające, choroby nerw ow e itp ,, też, ja k  
sie w yda je  pow inny  występować częściej w  
mieść*« n iż  na Wsi. (Typ życia m iejskiego 
(dziedzictwo epoki kap ita lis tyczne j) je s t b io lo ­
gicznie bardzie j szkod liw y i  usposabia szcze­
góln ie do tych  schorzeń. Poza tym  z pewnoś­
cią jes t w  mieście w ięcćj nieszczęśliwych 
wypadków , czy to p rzy  pracy, czy na u licy. 
Tymczasem, w  rzeczyw istości na wsi, chociaż 
rzadzie j chorują, jednak lic zn ie j um ierają.

STAN K U L T U R Y  H IG IE N IC Z N O -S A N IT A R ­
NEJ N A  W SI

W niosek może być ty lk o  jeden: choroba 
na w s i kończy się źle w  w iększej liczb ie  
przypadków , n iż  w  mieście Tnaczej, — 
z dwuch chorych, kiedy jedno choruje 
na wsi, a drugi w  mieście — ten na wsi ma 
znacznie mniej szans na wyzdrowienie. P rzy­
czyny trzeba szukać w  niesłychanie p ry m i­
ty w n y m  stanie sanitarno -  h ig ien icznym  wsi, 
oraz w  b raku  ta k ie j op iek i i  pomocy le ka r­
sk ie j, ja ka  jes t norm aln ie  do dyspozycji 
m ieszkańca miasta.

Tezę tę można poprzeć jeszcze in n y m i fa k ­
tam i. Is tn ie je  grupa schorzeli zależnych w  
pierw szym  rzędzie od niedostatecznej k u ltu ­
r y  h ig ien iczne j ludności, —  są to wszelkie 
po w ik łan ia  w yw ołane zakażeniem p rzy ra n - 
nym . Zakażenie przyranne jest z -regu ły . w y ­
n ik iem , —  m ów iąc po prostu, —  n ie c h lu j­
stwa. N ie ma s ta tys tyk i tego schorzenia ani 
na wsi, an i w  mieście. T ym  n iem n ie j można 
sie tu  posłużyć,^ jako  pewnego rodzaju w ska­
źnik iem , częstością występowania zakażenia 
połogowego, którego mechanizm  powstawa­
nia  jest podobny do zakażenia przyrannego.
W 1947 r. w  Łodzi do g rudn ia  zanotowano 
jeden przypadek, -— k iedy  w  w o jew ództw ie 
do października zgłoszono 30 przypadków . 
Obie te liczby  są nieprawdopodobnie niskie, 
co oczywiście należy położyć na ka rb  w a d li­
w e j re je s tra c ji i  tendencji do uk ryw a n ia  
tvch  schorzeń. Jednak wzajem na proporcja 
rzuca pewne św ia tło  na częstość występow a­
n ia  zakażenia połogowego w  mieście i  na 
wsi.

Jan Aleksander Król —  Do ojczyzny ch:o 
pa i robotn*ka; Antoni Olcha — Nad O drą w  
roku 1947; Władysław Kowalski, Antoni Ko- 
rzycki, Jan Dąb-Koeioł — Z Rady Naczelnej 
S L-u ("losy po litykó w ); Józef Ozga-Michal- 
ski — Tradyc ja  postępu; Edmund Niziurski
— Picasso na cenzurowanym ; Alina Nofer, 
Zdzisław G. Snieralski, Waldemar K*wilszo— 
Zeromcici.. D an iłow sk i S trug ; Piotr Pięwa — 
O „rzetelność m yślen ia“ ; M aria Janion — 
> W ” m iistyc7na koncepcja k u ltu ry ; Witold 
.W to k i — Konsekwencje: Klemens Oleksik
— Z no ta tn :ka poetyckiego: P rzy wy.iściu z 
fab ryk?  1947. Odnowiedź p rzy jac ie low i;

D itnarow sk i — Życie -Się zaczyna; 
Z v e in ' ' " t  B ie rn  — W n le d " ' Z y g m u n t  M y s ła -  
Jrow=Ui — TTn'«.„->r syt-»*- powszechne“ ;
F a k t y  i  z d a n i a .  Str. I i

Dalszym w skaźn ik iem  opłakanych w a ru n ­
ków  san itarno -  h ig ien icznych wsi i b raku  
w łaściw ej op iek i lekarsk ie j, może być śm ier­
telność n iem ow lą t. O rganizm  niem owlęcy 
jest szczególnie w ra ż liw y  na szkod liw e czyn­
n ik i i  każdy b łąd h ig ien iczny mści się fa ta l­
nie. I  w  istocie, — jeże li ogólna um ieralność 
na w s i by ła  przed wojną około 1,2 razy w ię­
ksza od um ieralności w  miastach, tp um ie­
ralność dzieci w  w ieku  od 0 — 4 la t na wsi 
była  w iększa około 1,4 razy od um iera lnoś­
ci w  tak ie j samej grupie w  miastach. Da­
nych w  te j spraw ie za pow ojenny okres nie 
ma.

P om ijam  tu ta j porównawcze zestawienie z 
podobnym i liczbam i w  innych k ra jach . Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że porównanie 
tak ie  wypada dla nas katastro fa ln ie . Chodzi 
m i o podkreślenie upośledzenia wsi w  sto­
sunku do m iast i  wykazanie, że zm iana

istn ie jących w a run ków  sanitarno -  h ig ie n i­
cznych wsi, oraz postawienie do dyspozycji 
ludności w ie jsk ie j odpow iedniej służby zdro­
w ia  z pewnością zmniejszy um ieralność te j 
ludności p rzyna jm n ie j do poziomu um ie ra l­
ności w  ośrodkach m ie jsk ich , a na jp raw do­
podobniej, — wziąwszy pod uwagę lepsze 
w a ru n k i biologiczne wsi, —  zreduku je ją  
jeszcze bardziej.

Na stan sanitarno -  h ig ien iczny w p łynąć 
doraźnie n ie  możemy. K u ltu ra  h igieniczna 
jest częścią k u ltu ry  ogólnej i  w raz z n ią  za­
leży m iędzy in n y m i od stopnia dobrobytu 
ludności. Zamożność, k u ltu ra  i  zdrowotność 
w  szerokich w arstw ach ludności, ja k  w idać 
to  na przyk ładzie  państw zachodnio -  euro­
pe jsk ich  i Zw iązku Radzieckiego, wznoszą 
się równolegle, pozostając we w zajem nym  
zw iązku przyczynowym . Wysoka um ie ra l­
ność i zapadalność, zwłaszcza na choroby za­
kaźne, k ró tk i okres przecię tny życia. —  łą ­
czą się zawsze z niską stopą życiową i  n is­
k im  stopniem ośw iaty. Da się usta lić ścisły 
w spółczynnik ko re la c ji m iędzy zapadalnoś­
cią na gruźlicę, a wysokością dochodów w  
danej g rup ie  ludności. K toś słusznie spo­
strzegł, że na zachodzie „nocna koszula w y ­
tęp iła  wszawicą". Żeby chłop nasz używ ał 
częściej m ydła, — m usi go stać na kup ien ie  
go. Mało, — m usi jednocześnie zrozumieć ko ­
nieczność używ ania m yd ła  i  nocnej koszuli, 
— m usi to stać się jego codzienną potrzebą.

Gdy pracowałem  w  ko lum n ie  epidem icz­
nej, uważałem  za swój obowiązek uśw iada­
m iać ludność o celach i metodach w a lk i z 
wszawicą. E fe k t b y ł tak i, że k ie dy  przed 
akc ją  w ieś by ła  zawszona w  90 proc., 
to  po odwszeniu, m im o dokładnych pouczeń 
w  pogadankach i  za pomocą rozdawant/ch 
broszur, oraz p rzy  bezpłatnym  rozdzie lan iu  
m ydła, — w  m iesiąc lu b  dw a spotykało się 
wszy z pow ro tem  w  80 — 90 proc. Zresztą 
wszawica, k tó ra  jest jednym  z najczulszych 
w skaźn ików  k u ltu ry  sanitarno -  h ig ien icz­
ne j ludności, na tam te jszym  teren ie w ahała 
sie wówczas w  granicach 60 — 90 proc., z 
w y ją tk ie m  k ilk u  wsi, w yróżn ia jących się 
względnie w ysokim  poziomem ku ltu ra ln ym . 
Zależność ta rzucała się po prostu w  oczy, 
gdy z dwóch w s i o ludności uk ra iń sk ie j 
i  po lskie j, leżących w  na jb liższym  sąsiedz­
tw ie  i  przedzielonych zaledwie rzeką k i lk u ­
m etrow e j szerokości, —  wieś ukra ińska, o 
źnacznie w iększym  odsetku analfabetów, 
m ia ła  k ilk a k ro tn ie  wyższe zawszenie, n iż 
wieś polska, p rzy  czym stopień zamożności 
obu w s i b y ł identyczny. Na cóż może się 
przydać akcja propagandowa, rozdaw nictw o 
m yd lą  itp ., gdy po dłuższym  przem ów ien iu 
na tem at h ig ieny osobistej słyszy się w ypo­
w iedziany z najgłębszą w ia rą  pogląd, że 
dziecko zdrowe m usi m ieć wszy, a brak ich 
jest dowodem choroby, —  bo od chorego 
dziecka wszy uc ieka ją?***). Jak żądać od 
ludności, k tó ra  grem ia ln ie  z oburzeniem  
protestowała, k ie dy  usuwano ko łtu n  na gło­
w ie  szesnastoletniej dziewczyny, — a działo 
się to przecież p raw ie  w  połow ie X X  w ieku, 
—  aby zrozum iała sens i  potrzebę na je le - 
m entarn ie jszych wskazań higienicznych? 
Gdzie szukać sposobów w ykorzen ien ia  n ie­
chęci chłopów do leczenia szpitalnego? Prze­
cież na wsi, zabierając chorego, nawet n ie­
bezpiecznego dla  otoczenia, do szpitala, trze ­
ba stoczyć nieraz m ałą potyczkę z rodziną. 
N ie  m ów iąc ju ż  o tym , że są okolice, w  k tó ­
rych  ludzie  w o lą  iść k ilkanaście  k ilo m e tró w  
do „ow czarza“ , którego tajem nicze p ra k ty k i 
bardzie j odpow iadają magicznemu nasta­
w ie n iu  ich  postaw y życiowej, n iż udać się 
do lekarza, m ieszkającego w  te j samej wsi.

Zagadnienia te, — sprawa standartu  eko­
nomicznego i  k u ltu ry , są ta k  bezpośrednio 
związane z problem em  zdrowotności wsi, że 
w ym aga ją  łącznego trak tow an ia , bez czego 
n ie  może być m ow y o trw a ły m  postępie w  
te j dziedzinie. N iestety, w yb iegają one da­
leko poza zakres dzia ła lności służby zdrow ia 
i  leżą w  obrębie zadań, k tó rych  rozw iązania 
trzeba poszukiwać na daleką m etę i  w  ska li 
ogólno -  państwowej. Możemy się ty lk o  spo­
dziewać, że wraz z dokonującymi się obec­
nie  przem ianam i społeczno -  gospodarczym i 
i  w ieś weźmie żyw y udz ia ł w  powszechnym 
rozw oju , a w yraz tego znajdziem y w  p ie rw ­
szym rzędzie w  statystykach sanitarnych. 
Należałoby sobie wszakże życzyć, aby w  po­
stępie k u ltu ra ln y m  ' naszej ludności, a w ięc 
i  wsi, położono odpow iedni nacisk na kw e ­
stie związane ze zdrowotnością. Postępowe 
środow iska lekarzy  i h ig ien is tów  francus­
k ich  coraz w iększą uwagę p rzyw iązu ją  do 
tzw  „éducation san ita ire “ , pod czym rozu­
m ie ją  szerokie uśw iadom ienie społeczeństwa 
o wszystkim , co dotyczy zdrow ia  i choroby.
W  naszych program ach szkolnych jest chy­
ba tego za mało.

M E TO D Y  „M A K S Y M A LN E “
W  zw iązku z d rug im  czynn ik iem  upośle­

dzającym  stan zdrow o tny wsi, to  jes t z b ra ­
k iem  należyte j op iek i le ka rsk ie j, odnosi się 
wrażenie, że można w  ty m  w ypadku  zdzia­
łać dużo i szybko. Słusznie podkreśla S tan i­
sław  Le w ick i w  a rtyku le  swoim  we „W s i“ , 
że ilość lekarzy w  stosunku do ogólnej licz­
by ludności nie w io le obniżyła się w  po rów ­
nan iu  z 1939 r. Poza tym  un iw e rsy te ty  szko­

lą dużo nowego personelu lekarskiego, den­
tystycznego i  farmaceutycznego, a to samo 
dzieje się w  szkolącą p ie lęgniarek i położ­
nych. Za parę la t, prawdopodobnie już  bar­
dzo niedługo, ilość lekarzy osiągnie i  prze­
kroczy norm ę przedwojenną. Ty lko , — na­
w et jeże li ci lekarze pójdą masowo na wieś,
—  w  obecnym stanie rzeczy nie w p łyną  roz­
strzygająco na polepszenie panujących tam 
w a run ków  zdrowotnych. P ry m ity w u  nie 
zwalczy się p rym ityw em . Jak już napom­
kną ł S tan isław  Lew ick i, nie sposób w yobra­
zić sobie dzisiaj praw id łowego leczenia bez 
skom plikowanego mechanizmu nowoczesnej 
m edycyny, bez roentgena, bez pracow ni ana­
lityczne j, bakterio log icznej, hematologicznej, 
bez e lek troka rd io g ra fii, fizyko te rap ii, bez 
specja listów  i  ich precyzyjnych przyrządów, 
bez... m nóstwa innych rzeczy. M łodv lekarz, 
oderw any od wszystkiego, co jest iego w łaś­
c iw ym  warsztatem  pracy, a czego z reguły 
w  dzisiejszej rzeczyw istości w ie jsk ie j m ieć 
n ie  będzie, zostanie skazany na chroniczne 
partactwo. Nawet doświadczony prak tyk , 
m ając do rozporządzenia jedyn ie „w łasne 
dziesięć palców i słuchawkę“ , nie w ie le 
zdzuńa w  ta k ’ch o kn '’ -rmoścłac''». ('.błona 
ciągle jeszcze będzie dzie liło  pięćdziesiąt la t 
poslępu m edycyny od p ra w id łow e j w  obec­
nym  rozum ien iu pomocy lekarsk ie j, chociaż­
by m ieszkał przez ścianę z lekarzem  ****). W y­
dane przed w o jną „P am ię tn ik i lekarzy ubez- 
p iecza ln i“  opow iadają o jakże częstej n ie­
możności udzie lenia na iw o ńsT e j w . - - - Cy 
choremu z b raku  odpowiednich ś re d k iw  o 
zabiegach ch irurg icznych czy położn oz jyh  
dokonywanych w  warunkach urągających 
n a jm n ie j dogm atycznym  Jtairm om  wtodzy. 
Ileż  razy w  przypadkach powikłanego poro­
du lekarz, zmuszony nagią i groźną sytuacją, 
operu je chorą leżącą na barłogu pe łnym  
b rudu  i  robactwa. Do szpitala bywa nierzad­
ko przeszło 30 km ., ą jako środkiem  lokom o­
c ji można się posługiwać jedyn ie  zw yk łą  
fu rm anką. Jak refowa? w  t u : h  w arunkach 
pękniętą ciążę pozamaciczną? Jak leczyć, 
skoro najb liższa apteka zna jdu je  się rów nież 
o 30 km . i  w  dodatku często nie ma w  n ie j 
tego, co aku ra t jest na jbardz ie j potrzebne? 
.Tężeli lekarze w  te j c h w ili n ie idą na wtoś,
— to chyba nie ze względów m ateria lnych. 
Na w si jest m niejsza konkurenc ja  i n r» k ty -  
ka  w ie jska  dzisiaj nie daje m n ie j ob fitych  
dochodów w  po rów nan iu  z m iastam i. N ie 
m am  na m yś li oczywiście sław lekarskich, 
an i specjalnie b iednych mieiscowości. P rzy­
puszczam natom iast, że przeciętnem u leka­
rzow i przeciętna p ra k tyka  na w s i lep ie j się 
opłaca, n iż w  mieście, tak  co do liczby pac­
jen tów , ja k  i  co do kosztów utrzym ania . 
Przemogło by to nawet zam iłow anie do w a r­
tości ku ltu ra toych , dostarczanych n-zez 
miasto. A le  też n ie  można tw ierdzić, że leka­
rze nie idą na wieś, dlatego ,że naogół zda­
ją  sobie sprawę z n ieunikn ionego wówczas 
w y jśc ia  za nawias, własnego zawodu.

Czy można się zgodzić z wysunię tą przez 
Stan isława Lew ickiego w  cytow anym  ju ż  
a rty k u le  we „W s i“  propozycją dw utorow oś­
ci s tud iów  lekarsk ich  tzn. stworzenia „ le ­
karzy  p rak tyków , m ających doskonale opa­
nowaną technikę badania fizyka lnego w  
chorobach wewnętrznych, dzieci i położnic­
tw ie “  oraz lekarzy specjalistów, do k tó rych  
tam ci k ie ro w a li by swoich pacjentów  na le ­
czenie, — przy  czym ci p ie rw s i m ie lib y  sta­
now ić, ja k  się można domyśleć, ty p  lekarza 
w iejskiego. Wieś nie potrzebuję w ie jskiego 
typ a  lekarza? To w łaśnie upośledzenie w s i 
Pod względem  zdrowotnym  «Hvr>rzyło taką 
specjalność. Wieś pow inna m ieć le ka rzy  pe ł­
nowartościowych. takich , ja k ich  ma miasto. 
Lekarz, leczący wszystkie choroby od „a r -  
t re ty k i do żó łtaczki“  (ja k  wyczyta łem  kiedyś 
w  pew nym  anonsie) należy do przeszłości. 
Wskrzeszanie go pod postacią lekarza dla  
w s i przypom ina bardzo n iektó re  koncepcje 
„k u ltu ry  d la  lu d u “ , gdzie „ lu d “  tra k tu je  się 
trochę z góry i trochę, ja k  dzieci. Znane są 
ogólnie fa k ty , świadczące, ja k  może się n ie­
raz w  krańcow ych wypadkach obniżyć po­
ziom zawodowy takiego w łaśnie lekarza 
„spec ja lis ty  w ie jsk iego“ . Zdarza się nawet 
n iek iedy leczenie na odległość z ustne j re la ­
c ji o chorobie. .Tako swoiste curiosum  można 
przytoczyć autentyczną receptę wystaw ioną 
w  jednym  z miasteczek m ałopolskich. B rzm i 
ona:. Seri an tite tan ic i, si non est da nm na- 
dm. Kom entarze zbęane. I  to nam  grozi ja ­
ko z jaw isko masowe, jeżeli rzuc*m y na w i^ś 
lekarzy niedoświadczonych, —  a doświad­
czeni znajdą sposoby, żeby nie iść — nie 
dając im  możności dalszego doskonalenia się 
w  p raktyce  i n ie  dając do rozporządzenia 
w łaśc iw ie  zorganizowanego lecznictwa 

D om inantą w szystkich us iłow ań uzdrow ie­
nia  stosunków w ie jsk ich , pow inno być, jak 
się p rzyna jm n ie j wydaje , m ożliw ie  n a jry ­
chlejsze stworzenie na w s i pe łnowartościo­
wego w arszta tu p racy dla lekarza, położne! 
i  p ie lęgn ia rk i. Szpitale, wszechstronnie w y -

***> N.b. zdanie to jes t swego rodzaju ciekawost­
ką i  świadczy o bystrości spostrzeżeń ludow ych: 
W szy is to tn ie  źle sie czują u chorych z wysoką 
gorączką. In te rp re tac ja  tego fak tu , praw id łow o za­
obserwowanego, pie upoważnia jedoak do wniosku, 
że wszawica je s t w skaźnikiem  zdrowia

****). A u t° r  zapomina, że w  w ie lu  dziedzi­
nach jesteśmy zapóźnieni i że cenimy sobie 
często osiągnięcia, k tó re  nas p rzyb liża ją  na 
owe „oO la t“ . Rozwój' przem ysłu i przesuwa-? 
nie wskaźnika ludności w ie jsk ie j z 70 proc na 
30 proc. to sprawa la t. Czy nie mogąc tego do­
konać w  natychm iastowym , „cudow nym “  sko­
ku, marny w  naszych częściowych osiągnię­
ciach w idzieć n ieun ikn iony  dram at, ezv efśp 
w  zwycięskim  pochodzie postępu7 A1do‘ wszy- 
stko od razu albo nic? Czy lę k i typ  rozumo­
wania jest rea lis tyczny j  p rak tyczn ie  skute, 
ezny? Redakcja.
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posazone ośrodki zdrow ia , obsługiw ane w  
ten czy w  in n y  sposób przez specja listów  
na jw ażnie jszych gałęzi m edycyny, opieka 
nad m atką  i  dzieckiem , apteki, wreszcie 
szybkie i  przystosowane do przewozu cho­
rych  środk i lokom ocji po w in ny  stanow ić 
podstawę, o k tó rą  m usi się oprzeć- wszelka, 
rac jona ln ie  pojęta, organizacja służby zdro­
w ia  na wsi. Od tego zaczął k ra j,  k tó ry  w  
zrozum ien iu  w a g i zagadnienia, p ierw szy 
po d ją ł ogrom ny w ys iłek  podniesienia stanu 
zdrowotnego szerokich rzesz ludności, — 
m ianow ic ie  Zw iązek Radziecki. Tam  rozpo­
częto od ośrodków zdrow ia  i  szp ita li i  lekarz, 
idący w  teren z polecenia w ładz, szedł zaw­
sze na określoną placówkę, zaopatrzoną w  
m ateria lne  środk i dzia łania, a n ie  by ł rzu ­
cany w  próżnię. Daw ało się to  doskonale za­
obserwować w  1939 r. Zapadła m ieścina —  Sie­
niawa, —  o trzym ała  w  ciągu pa ru  m iesięcy 
szp ita l o wyposażeniu n ie  ustępującym  w  
n iczym  aparaturze bogatych szp ita li w ie lk o ­
m ie jsk ich . W  Z w iązku  Radzieckim  rozum ia­
no, że inw estyc je  w  zdrow ie ludności są n a j­
ba rdz ie j op łaca lnym i inw estyc jam i, dz ięk i 
■czemu spraw y zdrowotności w  h ie ra rch ii 
potrzeb państwa zna jdow a ły  zawsze bardzo 
poważną pozyc ję .**'* 1“* )

I  jeszcze jedno. Z drow ie  na w s i m usi być 
albo bezpłatne, albo tanie, tym  bardzie j, je ­
żeli obecną sytuację naszej w s i chcemy 
lik w id o w a ć  skutecznie i  szybko. W mieście 
is tn ie je  gotowy apara t służby zdrow ia, gdzie 
za pomoc lekarską p łac i się grosze lu b  nic. 
Rolę taką spełn ia ją  poradnie, a przede wszy­
s tk im  Ubezpieczalnia Społeczna. Słyszy się 
szereg zastrzeżeń pod adresem te j in s ty tu ­
c j i , — m niejsza, czy są one uzasadnione i w  
ja k im  stopniu, — w ażnym  jest fa k t, że o r­
ganizacja „tan iego  zd ro w ia “ w  m ieście ju ż  
is tn ie je  i  co na jw yże j w ym aga ulepszeń, pod­
czas gdy na w s i sprawa ta  pozostaje ciągle 
jeszcze o tw a rta . Jest rzeczą dalszej dyskus ji 
rozważyć . wszechstronnie zagadnienie ewen­
tua lnych  spó łdzie ln i zdrow ia , względnie 
prze jęcia  przez państwo ciężaru op iek i i  po­
m ocy le ka rsk ie j d la  ludności w ie jsk ie j, czy 
też wynalezien ie  innego rozwiązania'. W każ­
dym  razie iest to nieodzow ny w arunek  skoń­
czenia z zabobonem i  niefachowością w  lecz­
n ic tw ie  na wsi. Chłop, k tó ry  idzie  do zna­
chora lu b  w o ła  „babkę“  zam iast położnej,— 
czyni to  oczyw iście z b ra ku  uśw iadom ienia, 
ale także ze wzg lędów  m a te ria lnych : zna­
chor, czy babka wezmą tan ie j n iż  lekarz. 
Skoro cena leczenia n ie  będzie: wysoka, z n ik ­
n ie  plaga znachorstwa, będąca obecnie też 
n ie lada problem em . A  naw et gdy nie  z n ik ­
n ie  zupełnie, reszty dokona autom atycznie 
postęp k u ltu ra ln y .

Na ta k  po ję tą re fo rm ę  zdrowotnego stanu 
w s i trzeba, rzecz prosta, środków . Na w yż­
szą w  po rów nan iu  z wsią jakość organiza­
c ji op iek i le ka rsk ie j _ w  ośrodkach m ie jsk ich  
z łożyło się nie co innego, ja k  stałe ciężary 
finansow e ponoszone na ten  cel przez spo­
łeczeństwa m ie jsk ie . A  w ięc potrzebne są 
pieniądze, — dużo i szybko. I  stan zdrow o t­
ny  w s i ty lk o  o ty le  będzie się polepszał, o 
ile  i w  ja k ie j m ierze te pieniądze będą. W ło­
żone w  podniesienie stanu zdrow ia  ludności 
w rócą się one z naw iązką, cży tó  w  postaci 
zw iększonej w yda jności pracy, czy też w  fo r ­
m ie  m nie jszych w yd a tkó w  na u trzym yw a n ie  
przez społeczeństwo osób n iep rodu k tyw nych  
■w następstw ie schorzeń, k tó rych  p rzy  lecze­
n iu  w łaśc iw ym  i w  porę można by by ło  
un iknąć. Wieś jest obecnie zbyt uboga, że­
by  sama m ogła unieść ciężar w k ładów , ja k ie  
by  trzeba by ło  uczyn ić d la  popraw y is tn ie ją ­
cego stanu rzeczy. W ys iłko w i tem u może po­
dołać ty lk o  ca ły  naród, choćby naw et kosz­
tem  innych , także ważnych, pozycji.

i .  N IE C H  ID Ą !

Pozostaje jeszcze pytan ie , leżące u podło­
ża toczącej się dyskusji, — czy lekarzy po­
w in n o /s ię  posyłać w  teren w ie js k i ju ż  teraz, 
n ie  czekając na przeznaczenie d la  uzdrow ie­
n ia  stosunków na wsi odpow iedn ich fu n d u ­
szów? Pociągnięcie takie , p rzy  efekcie re a l­
nym . m ia łoby  jednak dość duże znaczenie 
m ora lne i  propagandowe. M ora lne  w  ty m  
sensie, że w ieś odczułaby to jako  w yra z  tros ­
k i o siebie. Jeżeli do te j po ry  n ie  rob iło  się 
n ic  w  om aw ianym  k ie ru n ku , naw e t taka, w y ­
soce pa lia tyw na  i problem atyczna pomoc, 
m ogłaby oznaczać p ierw szy k ro k  do celu. 
Znaczenie propagandowe rzucenia lekarzy 
uw idoczn i się tym , że on i sami, zmuszeni do 
pracy w  p ry m ity w n y c h  w arunkach, zaczną 
się energ icznie j domagać rad yka lnych  zm ian 
i  polepszenia is tn ie jące j teraz sy tuac ji, u trz y  
m u jąc  zagadnienie w  ciąg łe j, aktua lności 
i  n ie  pozwalając m u zn iknąć sprzed oczu 
społeczeństwa. Być może lekarze i personel 
san ita rn y  pod naciskiem  okoliczności w łożą 
w ięcej w j^siłku, n iż  dotychczas, w  organiza­
c ję  lecznictw a w iejskiego.

Jerzy N ofer

Mieczysław Piszczkowski
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***,*) Autor, zapomina, że wyposażenie dia 
O środków Zdrotoia, ja k im  ZSRR dysponował 
w . r. 1939, by ło  już  w łaśnie owocem 20-ietn iej 
w a lk i Zw iązku o zdrow ie powszechne. W alka 
ta zaczynała się od nieistniejącego przem ysłu 
medycznego iaparaty, Ifekarstwa), zaczynała 
się od przegrupow ania w  teren ie tak ich , jacy 
b y li lekarzy, od szkolenia w  pierwszej l in i i  
felczerów, położnych, sanitariuszy, szła etapa­
m i. skracając h is to rię  zapóźnienia fachowego
i społecznego leczenia, ale nie przeskakując 
w ie lu  ogniw , gdyż to oznaczałoby — 20 la t 
dzik ich lekarsko stosunków na wsi — a potem 
dopiero cudowna pe łn ia : ośrodki, aparaty, 
w ielo-osobowa obsługa, szpitale — ja k  chór 
a n io łków  z nieba schodzący na raz w  w ig ilij'-  
n y  w ieczór. Redakcja.

W  rozw o ju  k u ltu ry  po lsk ie j zasadniczą 
„dom inan tow ą“  ro lę  odegrała —  poza chry- 
s tian izm em  ła c ińsk im  —  wieś i  w iejskość, 
rus tyka lizm . G dy na po łudn iu , w e Włoszech, 
i na zachodzie Europy, w  Niemczech, we 
F ra n c ji, w  N iderlandach, w  A n g li i rów no ­
legle z rozrostem  ryce rs tw a  i  z iem iaństwa 
ro z w ija ł się urban izm , w  Polsce został on w  
X V —X V I w . zaham owany przez klasę szła 
checko -  ro ln iczą ; rów nowaga socjalna u leg­
ła  ca łkow item u zw ichn ięc iu  na niekorzyść 
mieszczan, a zwłaszcza chłopów  (f iz jo k ra - 
tyzm  szlachecki).

Los w s i pańszczyźnianej w  Polsce, podob­
nie  ja k  w  innych  k ra ja ch  słow iańskich, 
ug run to w a ł się ja ko  ob jaw  stosunków gospo­
darczych i  społecznych w  epoce d o ka p ita li- 
stycznej. Rozwój ten poszedł zupełnie in nym  
to rem  w  Europie zachodniej i  wschodnie j, a 
w ięc także w  Polsce. Na Zachodzie b y ł to  
proces o rezu lta tach pozytyw nych ; w  Polsce 
i  na Wschodzie —  negatyw nych. W  u jęc iu  
W ładj^sława Grabskiego („W ieś po lska i  k a ­
p ita liz m  w  ro ln ic tw ie “ . E k o n o m i s t a ,  T. 
IV , 1930) przedstaw ia się ten w ie lk i proces 
dz ie jow y następująco:

Rozwój m iast i  w y tw o rzen ie  się n ie k tó ­
ry c h  cen trów  w ytw órczości przem ysło­
w e j, ja k i następował w  p ierw szych s tu ­
leciach czasów now ożytnych, da ł znaczny 
im pu ls  do sk ie row ania  p ro d u k c ji ro lne j 
do p rodukow an ia  na rynek. C zynn ik  ten 
w y ra z ił się w  życ iu  w s i w  dw o ja k ie j fo r ­
m ie. Z  jedne j s trony  wsie, położone tam , 
gdzie ten  rozw ó j m iast m ia ł główne m ie j­
sce, ko rzys ta ły  z dobrego zby tu  d la  swych 
p ro du k tó w  i  dz ięk i środkom  pien iężnym , 
stąd osiąganym, uzysk iw a ły  wyższy sto­
p ień niezależności gospodarczej, ja k  to 
w id z ie liśm y  na Zachodzie. Z  d ru g ie j s tro ­
ny, k ra je  da le j od tych  ośrodków  położo­
ne, ale mogące dostarczać do p ierwszych 
zboże, zaczęły rozw ija ć  na eksport swoją 
produkcję . A le  n ie  by ła  to p ro du kc ja  wsi, 
a ty lk o  fo lw a rkó w , k tó re  w  ty m  celu, by 
dostarczyć ryn ko m  ja k  na jw ięce j zboża, 
zaprow adza ły w łaśn ie  w  tych  czasach 
X V I  i  X V I I  w ie k u  wzmożoną pracę pań­
szczyźnianą i  pow iększenie obszaru fo l­
w a rk ó w  kosztem  wsi. T ak  by ło  we 
wschodnie j części Europy. A le  n ie  b y ł to 
proces przen ikan ia  kap ita lizm u  do ro ln ic -  
ctwa. A n i d robny ro ln ik , em ancypujący 
się gospodarczo na Zachodzie, an i duży 
ro ln ik , rozp ie ra jący się gospodarczo na 
wschodzie E uropy, n ie  w p row a dza li ka p i­
ta łu  nakładowego do ro ln ic tw a . O sta tn i 
pow iększa li d n i pańszczyźniane, a w ięc 
darm owe, i  nak ładów  żadnych nie  czy­
n il i,  w yko rzys tu ją c  na swoją korzyść go­
spodarczą swe up raw n ien ia  polityczne.

podczas gdy p ie rw s i, to  jest w łościanie, 
zosta li zredukow an i do ro l i p racow ników , 
o trzym u jących  u trzym an ie  w  naturze, w  
postaci posiadania pew nych kaw a łków  
g ru n tu  na w łasny  użytek pod fo rm ą go­
spodarstw  pańszczyźnianych. W idzim y, że 
okres w ytw órczości na rynek, poprzedza­
ją cy  okres kap ita lis tyczny , oddzia ła ł na 
w ieś europejską w  dw u  odm iennych 
i  w p ros t sprzecznych k ie runkach . W  je d ­
nych k ra ja ch  sp rzy ja ł on tem u, by  go­
spodarz w ie js k i wszedł w  k o n ta k t z r y n ­
k iem  bezpośredni, co przygo tow yw a ło  na­
stępny stan rzeczy, w  k tó ry m  m ógł on 
do swego gospodarstwa w prow adzić od­
dz ia ływ an ie  k a p ita łu  nakładowego. W  in ­
nych  k ra ja ch  w ieśn iak zaciśnięty został, 
pom im o oddzia ływ ań ryn ku , do ram  go­
spodarstwa naturalnego, czysto konsum p­
cyjnego.

Polska w ieś podpadła pod typow e dzia­
łan ie  lego drugiego rodza ju  w p ły w u  ry n ­
ku. W  czasie, gdy w  w iekach  X V I—X V I I  
eksport ro ln iczy  z P o lsk i ro z w ija ł się na 
ry n k i zachodnie, w ieś stopniowo ubożała, 
tra c iła  w sze lk ie  im p u lsy  gospodarcze 
i  stawała się jeszcze bardzie j nastaw iona 
konsum pcyjn ie , n iż  w  daw nych w iekach, 
gdy w łaśnie ośrodki m ie jsk ie  b y ły  lep ie j 
rozw in ię te  i  sp rzy ja ły  zby to w i m iejscowe­
m u p ro du k tó w  wsi.

P rzy toczy liśm y dłuższy fragm en t w yw o ­
dów  W ł. Grabskiego, aby up rzytom n ić  fa k t, 
że cała lite ra tu ra  polska, zarówno sław iąca 
błogostan życia szlachecko -  ziem iańskiego, 
ja k  też m alu jąca „c ięża ry “  i  „opresje “ chłop­
skie, w yka zu je  ścisłą analogię z ew o luc ją  
gospodarczą i  społeczną.

Ana log iczn ie  do znanego schematu sie lan­
kow e j szczęśliwości z iem iańskie j, opiewanej 
przez anonim a, poprzednika Kochanow skie­
go, przez Reja. przez samego J. K ochanow ­
skiego i  ty lu  in nych  późniejszych —  można 
b y  u łożyć d ługą lis tę  chłopskich „doc isków “ ; 
n iew o lę  osobistą, sądy pa trym onia lne, pań­
szczyznę, w yzysk ze s trony  panów  i  p leba­
nów, ra b u n k i wojskow e, uwodzenie kobiet. 
R ezu lta t: depresja m ora lna, zan ik samodziel­
ności i  poczucia odpowiedzialności. N ie  p rzy ­
szło to jednak od razu.

I I
Za P iastów  km ieć, obok szlachcica i  m iesz­

czanina, spełn ia ł Ważną ro lę  k u ltą ra ln ą , w a l­
czy ł w  hufcach M ieszków i  Bolesławów, bra* 
udz ia ł w  a d m in is tra c ji państwa, osadzał ko ­
ronę na skron iach Łok ie tka . A le  ju ż  K az i­
m ie rz W ie lk i b y ł o ty le  bezsilny wobec na ■ 
dużyć szlachty i  m ożnow ładców, że —  w ed­
łu g  anegdoty opow iedzianej w  ks. IX  h is to ­
r i i  Długosza —  chłopu skarżącemu się na 
doznaną krzyw dę, ra d z ił samemu w ym ierzyć

W iktor Woroszylski

REPAT RI ACJ A
...Pociąg w Polskę, jak w kożuch, wjeżdżał. 
Otulony w marzec konduktor 
siąpił przekleństw bezbarwnym deszczem 
na spotkanie nowym wiaduktom.

Ile jeszcze granic i lat 
wracającym wzruszeniem obrodzi?
Oczy, oczy, dworcowe światła...
Polska. Tak będzie co dzień.

O RÓWIEŚNIKACH KRÓTKO
Wrzesień, niby ranek. Byli dziećmi.
Cóż im łatwa wojna braci starszych?
Życie, jak karabin, ujęli w garść 
w czterdziestym drugim, czterdziestym

trzecim»

Wlekli łę żołnierkę, jak za duże buły 
Każdy miał w chlebaku trudny sen o Armii. 
Dziś, pod pagórkami z darni, 
leżą twarzami na wschód.

Tylko co dzień, ledwie świł wystrzeli, 
kłania się chłopakom tupot kopyt.
To popędza chude szkapsk- chłop 
na orkę popańskiej parceli.

1945.
(W iersze powyższe w yję te  są z przygotow a­

nego do d ruku  tom u p. t.: „R e pa tria c ja “ ^.

sobie spraw iedliwość: „...k iedy się zdarzyło 
że chłop ska rży ł się na pana swego o n ie­
słuszne w ydz ie rs tw o grosza, sam m u podda­
w a ł aza li n ie  m ógł w  kalecie poszukać krze­
siw a a ska łk i na po iu  i zemścić się podpale­
n iem  szlachcica, g5y inszej n ie  by ło  ra d y “ . 
M niejsza o to  czy anegdota odpowiada p raw  
dzie, rzeczą charakterystyczną jest, że D łu ­
gosz ją  podał, a ze s ty liza c ji całego opowia 
dania w idać, że w  te j spraw ie h is to ryk  s o li­
daryzow ał się z kró lem

Z okresu piastowskiego rów now ag i stanów 
n ie  m a śladów życia w s i w  u tw orach  lite ra c ­
k ic h  an i w  retoryce. Dopiero z zachwiania 
porządku socjalnego w y n ik ł posępny frag 
n ien t m ow y Jana z Ludziska, wygłoszonej 
im ien iem  A kad em ii K rako w sk ie j p rzy  p o w i­
ta n iu  Kazim ierza Jagie llończyka, przeszło 
500 la t temu., dn ia  23 czerwca 1447 r. W  hu­
m anistycznej o ra c ji m is trz  Jan, należący — 
ja k  przypuszcza F. B u ja k  —■ do g rupy rad y ­
ka ln ym  duchem prze ję tych profesorów, w y ­
s tąp ił w  obronie stanu chłopskiego, z k tó re ­
go prawdopodobnie sam pochodził. Żądając 
na p ra w y kró lestw a Jan stw ierdza w yraźn ie : 
„Zapraw dę, ch łop i w  n ie j (tzn. w  Polsce) są 
bardzo ciężko uciśn ien i n iew o lą (serv itu te  
gravissim e sunt oppressj), w ięcej n iż ongiś 
synow ie Izrae la  w  Egipcie od Faraona...“ , 
a także w ięcej n iż  jeńcy w o jen n i up row a­
dzeni w  niewolę. Pod koniec m ow y Jan 
oświadcza, że "Polacy pos tanow ili oddać ko ­
ronę K az im ie rzow i, ja ko  tem u. k tó ry  „żebra­
n inę m ożnych“  m a ukrócić , n iewolę chłopów 
znieść i wolność chrześcijanom  zam ieszkują­
cym  kró lestw o p rzyw róc ić : „jasną albow iem  
jest rzeczą, że na tu ra  wszystk ich lu d z i zro 
dz iła  ró w n y m i“ .

S łowa Jana z Ludziska b y ły  rozm aicie in  
terpre tow ane —  uważano je  bądź za huma 
n istyczne ogó ln ik i (K. M oraw sk i, Tym ieniec - 
k i) , bądź też za w yra z  rzeczyw istego położe­
n ia  chłopów  po lsk ich  (Nadolski, Bu jak). J e ­
ś li w  spraw ie te j w o lno zabierać głos nie h i­
s to ryko w i -  ekonomiście, dodam, że fo rm a 
W ypow iedzi Jana z Ludziska, pewna egzage 
ra c ja  należy do hum anistycznej m an ie ry  ora - 
to rsk ie j, na tom iast w yw ód  rzeczowy jes t tak  
w yra źny  i  logiczn ie je d n o lity , że trudn o  go 
uznać za oklepankę sty lis tyczną, lu b  atak na 
tzw . „s tac je “  (stationes), czy li postoje dw oru  
królew skiego, ja k  sądził M oraw sk i. Zniesie­
nie  „s ta c y j“  leżało w  in teresie m ożnowład 
ców —  w iadom o, że dom agali się go b iskup i, 
k ra k o w s k i i poznański, tymczasem m is trz  
Jan s taw a ł n ie  w  obron ie w ie lm ożów , lecz 
w łaśnie a takow a ł ich „żeb ran inę“ . W niosek 
nasuwa się jasny: podobnie ja k 1 w łasnym i 
doda tkam j Jana z Ludziska (a nie h u m a n i­
styczną m anierą!) są w  jego m owach ostre 
akcenty zwrócone p rzeciw  Niem com , tak  
samo o ryg in a ln ym  i  dosyć w iernie--odtwarza • 
ją cym  fak tyczny  stan rzeczy w ystąp ien iem  
jes t passus zw rócony p rzeciw  m ożnym , a w  
obronie chłopów.

Jak  gdyby re p lik ą  na m owę Jana jest — w  
pe rspektyw ie  stu lec i —  późniejszy o k ilk a  
dz ies ią tków  la t, p ry m ity w n y  w  form ie , ale 
żyw y  w  pa s ji narzekań i  rea lizm ie  obserwa­
c ji  w iersz o sabotażu chłopskim , tzw . „sa ty ­
ra  na le n iw ych  ch łopów “ . Szlachecki au tor 
ża li się na opornych „k m ie c i“ , co „chytrze  
bydła, z pany“ , na fo lw arcznym  łan ie  zaled- 
w o  m a rk u ją  odrab ian ie  pańszczyzny: p rzy ­
chodzą późno do roboty, często odpoczywają, 
b io rą  um yśln ie  gorszy inw en ta rz  itp . W n io ­
sek niedopow iedziany, ale oczyw isty: należy 
złamać b ie rn y  opór i  zmusić chłopa, by  w ię ­
cej czasu s ił i  starań pośw ięcił obszarowi 
dw orskiem u. Te same tendencje, ty lk o  w  roz 
w lek le jsze j fo rm ie , zaw iera u tw ó r pod cha­
rak te rys tyczn ym  ty tu łe m : „O pisanie prze- 
cherne j i  sztucznej n a tu ry  ch łopskie j prze­
c iw ko  panom sw o im “  (ogł. przez B riickne ra ) 
Jest to  w łaśc iw ie  inna  redakcja  „s a ty ry  na 
len iw ych  ch łopów “ .

r n i

Rozważając łącznie m owę Jana z Ludziska 
i  piętnastow ieczne sa ty ry  na sabotaż chłop­
ski, dochodzim y do wniosku, że przyczyną 
sprawczą lite ra tu ry  związanej z . wsią  polską, 
stała się w a lka  klas.

E tap następny: w  X V I  w . zwycięstwo k la ­
sy średniozamożnych ziem ian będzie podsta­
w ą społeczną szlacheckiej poezji w ie jsk ich  
uroków .

N a tu ra ln ie  —  is tn ie je  ca ły łańcuch p rzy ­
czyn pośrednich: 1) hum anistyczne w yksz ta ł­
cenie Jana z Ludziska, jego prawdopodobne 
zw iązk i z husytam i i  ich  radyka lizm em , za­
ta rg i A kad em ii K ra ko w sk ie j z w ładzą k ró ­
lewską, wreszcie p lebejskie pochodzenie 
m ów cy; 2) wzorow anie się renesansistów na 
rzym sk ie j poezji rus tyka lis tyczne j, zwłaszcza 
na Horacym , szlacheckie pochodzenie i  typ  
życia Reja, Kochanowskiego, Z b y lito w sk ich  
etc.

Zapewne, n ie  każdem u chłopu by ło  w  X V  
w ieku  źle, a n ie  każdem u szlachcicowi by ło  
w  X V I  w . dobrze, n iem n ie j dom inantą w  
ówczesnym układzie  stosunków gospodar­
czych i społecznych by ła  n iew o la i  uciem ię­
żenie, je ś li chodzi o chłopów, a u p rz y w ile jo ­
wanie stanowe1 i  zaciszny dobrobyt, gdy cho­
dzi o szlachtę. N ic  dziwnego, że obydw ie te 
fo rm y  is tn ien ia  — poprzez deform acje w p ro ­
wadzone przez indyw idua lnośc i twórcze — od­
b iły  się w  kon trastow ych  obrazach w si b ied­
ne j, w yzysk iw ane j, ciem nej („m y  prostacy, 
A  cóż w iem y nieboracy?“ ), grom adzkie j i wsi 
pogodnej, dostatn ie j, szlacheckiej. Zarów no 
jeden, ja k  i  d rug i obraz w ystępow ał n ieraz 
w  ciągu w ieków  lite ra tu ry  po lsk ie j w  do­
skonałym  kszta łcie artystycznym .
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Samorzgd w Demokracj i  Lud
W modelu państwa dem okratyczno -  libe ­

ralnego w y tw o rz y ły  się dwa różne systemy, 
je ś li chodzi o budowę aparatu państwowego, 
jeden  polega na tym , że organam i w ładzy 
państwowej są zawodowi urzędnicy, p rzy  
czym organa te są powiązane m iędzy sobą 
h ierarch iczn ie, na czele zaś te j p ira m id y  hie­
rarch iczne j stoi rząd, dz ia ła jący w  zakresie 
poszczególnych dzia łów  ad m in is tra c ji pub­
liczne j przez w łaściw ych m in is trów . Jest to 
system państwa biurokratycznego, ja k i w y ­
tw o rz y ł się i  zapanował na kontynencie eu­
rope jsk im , a w ięc przede wszystk im  we 
F ranc ji, w  Niemczech, a także w  przed-, 
w rześniowej Polsce. Pew nym  uzupełnieniem  
i  m odyfikac ją  tego systemu jest samorząd, 
u tw orzony według starych pojęć, zacieśniony 
do w ąskich gran ic  spraw „w łasnych “  czy li 
„sam orządowych“  i  w  tych  granicach pod­
dany ścisłej k u ra te li organów b iu ro k ra tycz ­
nych.

D rug i svstem, w łaśc iw y k ra jo m  anglosas­
k im , zwie się „ lu d o w ym “ . Ludowość polega 
na tym, że organam i w ładzy m ie jscow ej są 
ciała, w yłon ione przez ludność i złożone z 
niezawodowców. M ie jscow ej b iu ro k ra c ji za­
w odowej orzypada w  ty m  systemie ro la  w y ­
konawców, doradców i  pom ocników , podda­
nych w ładzy zw ierzchn ie j i k ie ro w n ic tw u  
organów obywatelskich.

Różnica m iędzy obydwom a system am i jest 
bardzo duża z pu n k tu  w idzen ia te ch n ik i ad­
m in is trow ania , jednakże obydwa mieszczą 
Sie bez reszty w  systemie państwa libe ra ln o - 
demokratycznego i  godzą się z jego istotą. 
W szczególności także system „ lu d o w y “  w  
ad m in is trac ji nie przeistacza jeszcze b y n a j­
m n ie j państwa kapita listycznego, w  k tó ry m  
K ap ita lizm  i panowanie kap ita lis tów  p rzy ­
k ry te  są lis tk ie m  figow ym  dem okrac ji fo r ­
m alne j — w  państwo ludowe. Różnica pole­
ga ostatecznie jedyn ie  na różnej mechanice 
rządzenia. W systemie b iu ro k ra tycznym  pa­
nująca klasa rządzi za pośrednictwem  b iu ­
ro k ra c ji zawodowej. W systemie „ lu d o w y m “ 
ta sama klasa rządzi p rzy  pomocy obyw a te l­
skich rad m iejscowych, uzależnionych zresz­
tą w  swoim  funkc jonow an iu  od centralnego 
rządu i  cen tra lne j b iu ro k ra c ji, ja k  to  w idz ie ­
liśm y  na przyk ładzie  W ie lk ie j B ry ta n ii. Sys­
tem  zarządzania przez rad y  m iejscowe jest 
ty lk o  rozszerzeniem i  ilośc iow ym  pomnoże­
niem, ale nie istotną zmianą, dem okracji fo r ­
m a lne j: obok pa rlam entu  centra lnego is tn ie ­
je w ie lka  liczba „pa rlam en tów “  loka lnych 
(tak  A ng licy  często nazywają rad y  m iejsco­
we); w  rzeczyw istości is totne sprężyny rzą­
dzenia są jedne i  te same, schowane za k u ­
lisy o fic ja ln e j sceny. I  dopóki trw a ją  podsta­
wy' us tro ju  kap ita lis tycznego' w  danym  k ra ­
ju  — inaczej być nie może. Choćby nie  w iem  
ilu  u rzędn ików  państwowych w yznaw ało 
program y przeciwne u s tro jow i kap ita lis tycz­
nemu, będą oni, dzia ła jąc w  charakterze o r­
ganów państwa, pracow ali na rzecz tego 
ustro ju . Tak samo z tego zasadniczego p u nk­
tu w idzenia t. j.  ze względu na cha rakter 
danego państwa nie ma istotnego znaczenia 
po lityczny  skład reprezentac ji loka lnych ; 
gdyby w  sw o je j w iększości skład ten b y ł na­
w e t d iam etra ln ie  p rzeciw ny panującej k la ­
sie, w  rezultacie cały aparat działać m usi po 
l in i i  istniejącego ustro ju .

D latego usunięcie podstaw u s tro ju  ka p ita ­
listycznego, dokonane niedawno u nas, ma 
ta k  doniosłe znaczenie n ie  ty lk o  dla nowego 
u s tro ju  gospodarczego i  społecznego, ale 
także dla us tro ju  politycznego, którego ustró j 
a d m in is tra cy jn y  jest in te g ra lną  i  is to tną częś­
cią. Teraz dopiero stało się naprawdę m ożli­
we u ludow ien ie  państwa we wszystkich k ie ­
runkach, w  szczególności rów nież w  dziedzi­
n ie  adm in is trac ji.

G dybyśm y rzecz całą tra k to w a li czysto ab­
s trakcy jn ie  t. j.  w  oderw aniu od naszej rze­
czyw istości społecznej i od doświadczeń cu­
dzych i  naszych własnych, m oglibyśm y mo­
że wysunąć tezę, że jedną z teoretycznych

*) p.: M. Jaroszyński, „O pory  starych ideo­
lo g ii“ , „W ieś“  n r  47 (126) i  „Sam orząd w  ustro ­
ju  kap ita lis tycznym “ , „W ieś“  n r  48 (127).

m ożliwości jest system zcentra lizowanej o r­
ganizacyjn ie dem okracji ludow ej, działa jącej 
t. j.  rea lizu jące j swoje zadania w  oparciu o 
aparat zawodowej b iu ro k ra c ji. M ów iąc ina­
czej, by łaby to s truk tu ra , podobna do mode­
lu  fo rm a lne j dem okracji z b iu rokra tycznym  
systemem adm in is tracy jnym , z tą oczywistą 
'różnicą, że w o la  narodu wyzwolonego spod 
panowania obszarn ików i  kap ita lis tów  by ła ­
by rzeczyw iście (a nie ty lk o  fo rm a ln ie  i  f ik ­
cy jn ie , ja k  dotychczas) reprezentowana w  
parlam encie i  t y l k o  w  p a r l a m e n c i e  
i  z parlam entu  sp ływ ałaby na cały aparat 
wykonawczy, p rzy czym przew odnikam i te.i 
w o li by łyby  w  zasadzie organa b iu ro k ra tycz ­
no -  zawodowe. Tak jędnak spraw y tra k to ­
wać nie  wolno. W szelkie teorie, choćby nie 
w iem  ja k  logiczne, ale w ysnute jedyn ie  z 
g łowy, a nie z doświadczenia społecznego, 
nie m ają żadnej wartości. Dem okracja, ludo­
wa. k tó re j ludność koncen trow ałaby się ty l­
ko w  parlam encie, by łab y  wciąż narażona na 
w ynaturzen ie  i  wypaczenie, na oderwanie 
się od rzeczyw istych asp irac ji narodu, na 
stanie się form alnością i  fik c ją . Groza prze­
rodzenia się w  faktyczne rządy b iu ro k ra c ji 
w is ia łaby nad nią  stale. W w arunkach w y ­
tw orzonych przez dokonany przew rót, nie 
ma z pewnością sprzeczności m iędzy społe­
czeństwem i  państwem ; ale jest i  sądzę, po­
zostanie na zawsze, sprzeczność m iędzy lu ­
dowością a rządam i b iu ro k ra c ji, choćby , to 
by ła  b iu ro k ra c ja  na jbardz ie j „w łasna“  i  dp 
m okra trczna

U ludow ien ie  państwa i  z a b e z p i e c z  e- 
n i e m u cha rakte ru  ludowego na całą p rzy­
szłość. wym aga niezbędnie rozbudow y orga­
nów  w ładzy ludow e j w  terenie. O rgana te 
zbudowane być muszą z elem entu ludowego, 
obywatelskiego, niezawodowego. Oczywiście 
n ie  usuną one i  n ie  zastąpią b iu ro k ra c ji za­
wodowej, bo bez n ie j nowoczesne państwo 
obyć się n ie  może. A le , będąc organam i rze­
czyw iste j w ładzy, będą one n ią  rów nież d la  
b iu ro k ra c ji zawodowej, k tó ra  w  ten czy in n y  
sposób (jest to  ju ż  kw estia  te ch n ik i organ i­
zacyjne j) m usi być im  podporządkowana.

Tak tedy to, co pozostało z dotychczaso­
wego samorządu i  co Się godzi z now ym  
układem  stosunków, pow inno być rozbudo­
wane w  in s ty tu c ję  podstawową w  s tru k tu ­
rze państwa ludowego, bo w  in s ty tu c ję  w ła ­
dzy lu do w e j w  terenie.

A leż, pow ie ktoś, to są przecież nasze ra ­
dy narodowe! Z pewnością ta k  jest. I  ty lk o  
zamieszaniu, ja k ie  po w yzw o len iu  powstało 
w onó ł koncepcji samorządu można przypisać 
ten fa k t, że w ie lu  wciąż uważa, iż samorząd 
to  jedno, a rady narodowe to coś zupełnie 
innego. Tymczasem w  rzeczyw istości rady 
narodowe są nową, dostosowaną do nowego 
ładu społecznego i  politycznego fo rm ą  samo­
rządu. N ie  zm ienia is to ty  rzeczy, że fo rm a 
ta jest u  nas jeszcze n ić  wykończona w  okre­
sie prze jściowym , ja k i przeżywamy. Podsta­
w ow a koncepcja jes t jasna i  k ie run ek  roz­
w o ju  w yraźny.

Dochodzim y do ko n k lu z ji.

To co by ło  daw n ie j samorządem, ma dzi­
sia j sens jedyn ie  jako  fo rm a organ izacji lo ­
ka lne j, terenowej w ładzy ludow ej.

W ładza jest loka lna, terenowa, bo te ry to ­
r ia ln ie  ograniczona do określonych okręgów 
węższych i  szerszych, równocześnie jednak 
jes t to w ładza państwowa, organ terenow y 
dem okratycznej, lu do w e j Rzeczypospolitej. 
Dawna „państw ow a teoria  samorządu“  na­
biera dopiero dzisia j w łaściwego uzasadnie­
nia, k ie dy  odpadły wszelkie rac je  p rzeciw ­
staw ian ia społeczeństwa państwu.

Władza terenow ych organów ludow ych 
jes t państwowa z innego jeszcze p u nk tu  w i­
dzenia: m ianow ic ie  za jm uje  się ona s p r a ­
w a m i  p a ń s t w o w y m i  w  u j ę c i u  
l o k a l n y m  A lbow iem  nie  ma spraw  w y ­
łącznie loka lnych, w szystkie  sp raw y pub­
liczne są w  zasadzie spraw am i państw ow y­
m i, wszystkie bow iem  in te resu ją  całe spo­
łeczeństwo. N atom iast każda sprawa pub licz­
na ma —  w  w iększym  lu b  m nie jszym  stop­
n iu  — swoją stronę loka lną, terenow ą,-W y­
n ika jącą ze szczególnych stosunków danego 
terenu.

W ładza jest ludowa. Je j organa tw o rzy  się 
z przedstaw ic ie li ludności bez względu na 
ich  zawód. Oczywiście z przedstaw ic ie li spo­
łeczeństwa d a n e g o  terenu. Ten skład 
organów w ładzy ludow e j zabezpiecza całko­
w ic ie  i  autom atycznie dbałość o to, co się 
daw n ie j zwało „in te resam i lo k a ln y m i“ , a co 
dzisia j nazwdemy stroną loka lną  czy k o lo ry ­
tem  lo ka ln ym  spraw  państwowych. Przed­
staw icie le  ludności terenu n a jle p ie j będą 
czuwać nad tym , aby rea lizację zadań p rzy ­
stosować na jle p ie j do szczególnych w a ru n ­
kó w  terenu i żeby w  ja k  na jw yższym  stop­
n iu  uw zględn ić odrębności stosunków i  po­
trzeb loka lnych. Można się raczej obawiać 
tendencji do przesady pod ty m  względem; 
w ted y  pow in ien  działać aparat k o re k tu r od­
górnych.

Zakres w ładzy terenow ych organów ludo ­
w ych pow in ien być — w  in teresie ludow o­
ści us tro ju  Rzeczypospolitej — ja k  na jszer­
szy i o ile  możności nie pow in ien  dopuszczać 
w y ją tkó w . Inna sprawa, w  ja k i sposób ta 
w ładza ma być w ykonyw ana. Fod tym  
wgzłędem  m ożliw ych rozw iązań jest wiele. 
W dzisiejszym, ta k  bardzo sko m a s  owanym  
życiu społecznym, n ie  będzie rrmżmł, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w ybrać

jednego rozw iązania tra fnego dla w szystkich 
przypadków, lecz p rzy jdz ie  stosować różne 
zależnie od rodzaju spraw. Jest to —  ba r­
dzo ważne skądinąd — zagadnienie techn ik i 
organ izacyjne j, k tó re j na ty m  m iejscu, tra k ­
tu jąc  rzecz ogólnie i  zasadniczo, rozpatryw ać 
nie  możemy. W każdym  razie dopuszczalne 
rozw iązania zmieszczą się m iędzy dwoma 
sk ra jn ym i: najm ocnie jsze up raw n ien ia  orga­
nu ludowego polegać będą na pobieran iu 
■wiążących decyzji; najsłabsze — na w yko ny­
w an iu  nadzoru i  k o n tro li nad względnie sa­
m odzie lnym i organam i w ykonaw czym i. Z a le ­
żnie od w yb o ru  środków  w  obrębie tych 
dwóch skra jnych  m ożliwości, różnie się będzie 
kszta łtow ać sytuacja organów w yko na w ­
czych w  ogóle, a organów zawodowo- urzęd­
niczych w szczególności. Raz będą one ty lk o  
w ykonaw cam i w  najściś le jszym  tego słowa 
znaczeniu, t. zn. będą w ykonyw ać wolę cu­
dzą, a m ianow ic ie  organu ludowego; k ie d y - 
indz ie j będą one korzystać ze znacznej dozy 
samodzielności decyzji. Jednakże naw et w  
przypadku najsłabszych up raw n ień  organu 
ludowego, a m ianow ic ie  sprawowania je dy ­
nie  nadzoru i  k o n tro li (oczywiście z p rzew i­
dz ianym i ryg o ra m i)—  organa te będą w  sto­
sunku nadrzędności do b iu ro k ra c ji zawodo­
w e j danego terenu. Jest to  m in im a lny , ale 
bardzo is to tny postula t ludowości us tro ju  
państwowego.

W ładza terenow ych organów ludow ych nie 
potrzebu je p raw nych  gw aranc ji niezależno­
ści, an i w a łów  obronnych w  postaci n iena ru ­
szalnych i  n ie tyka lnych  p ra w  i  spraw  „w ła s ­
nych “ . Tego rodzaju kons trukc je  n ie  da łyby 
się żadną m ia rą  pogodzić z now ym  układem  
stosunków społecznych i  z systemem gospo­
d a rk i p lanow e j, k tó ry  w y n ik a  organicznie, 
ja ko  konieczność w łaśnie z tego uk ładu  sto­
sunków. Oczywiście p lany będą w  pewnych 
okresach i  pew nych kategoriach spraw  ściś- 
lejsże, bardzie j je dn o lite  i  rygorystyczne, w  
innych  okresach i  w  innych  dziedzinach ba r­
dzie j ogolne i  luźne, pewne spraw y w  pew­
nych okresach znajdą się naw et zapewne w 
ogóle poza planem. Pow tóre, naw et w  p rzy ­
padku p lanów  bardzo ścisłych i  szczegóło­
wych, pozostaje zawsze prob lem  realności 
ich  w ykonania , co wym aga dostosowania 
sposobów i  m etod rea liza c ji do sy tua c ji te­
renu. Te wszystkie okoliczności Stwarzają 
duże pole do s a m o d z i e l n o ś c i  dzia łan ia  
terenow ych organów  w ładzy ludow e j. N ie 
może to. być jednak samodzielność z góry 
i  na stałe określona i  usztyw niona norm am i 
p raw nym i, lecz elastyczna i  uzależniona od 
zm iennych sy tuac ji faktycznych. Dopuszczal­
ność generalnych d y re k ty w  dzia łania jest w  
każdym  razie niezbędna, a także dopuszczal­
ność czynienia k o re k tu r od góry.

W yn ika  z lego, że organa terenowe w ładzy 
ludow e j muszą być powiązane w  pew ien ro ­
dzaj h ie ra rch ii. Będzie to in n y  zw iązek a n i- ! 
że li w yn ika jąca  ze stosunku służbowego za­
leżność organów  zawodowo -  urzędniczych, 
bo inna jes t na tu ra  organów ludow ych. N ie­
m n ie j przeto będzie to  zw iązek h ie ra rch icz­
ny, bo polegający na pew nym  stopniu zależ­
ności organów  niższych od wyższych. c

T u  dochodzimy do prob lem u bardzo waż­
nego, lecz i  drażliw ego zarazem. M ianow ic ie : 
kom u m a ją  być podporządkowane terenowe 
organa ludowe? Chodzi w  szczególności o to, 
czy w  ten łańcuch h ie ra rch ii m a być  w łączo­
ny  Rząd. Postaw m y pytan ie  jeszcze w yra ź ­
n ie j. W yobraźm y sobie, że nasze rady naro­
dowe są ju ż  pe łnop raw nym i organam i w ła ­
dzy ludow e j; czy w  h ie ra rch ię  zależności rad  
narodow ych od czynn ików  cen tra lnych w łą - 
o rym y rząd, czy też ustanow im y odrębną 
h ie ra rch ię  organów w ła d y  ludow ej, przebie­
gającą rów no leg le  do d ru g ie j h ie ra rch ii, m ia ­
now ic ie  organów  w ykonaw czych (z tego 
pu nk tu  w idzen ia  jest rzeczą obojętną, czy są 
n im i organa obywate lskie , czy zawodowo- 
urzędnicze), na k tó re j czele s ta łby  Rząd?

Ta druga ewentualność odpowiada w  za­
sadzie obecnemu stanow i rzeczy u  nas; w  
zasadzie ty lko , bo są jeszcze n iedom ów ienia 
i  niejasności, k tó re  są źród łem  licznych n ie­
porozum ień i  sporów. W  szczególności rady 
narodowe tw orzą  odrębną drabinę h ie ra r­
chiczną z Radą Państwa na czele; Rząd zna j­
du je  się poza nią. stojąc na czele d rug ie j 
d ra b iny  —  organów  wykonawczych.

Ten stan rzeczy spotyka się z k ry ty k ą , 
przeważnie pokątną. W ystępuje się p rzy  ty m  
w  iń iię  p rosto ty  organ izacyjne j i  sprawności 
działania. Z  pewnością w ie lu  k ry ty k ó w  po­
w odu je  się ja k  najlepszą w olą, u w ie lu  je d ­
nak is to tn ym  m otyw em  są tęsknoty do prze­
szłości.

Postawm y sprawę w yraźn ie . N ik t  prze­
cież n ie  będzie um nie jsza ł doniosłości ro li 
Rządu w  zaw iadyw an iu  spraw am i państwo­
w ym i. N ik t  rów nież n ie  będzie negował ko­
nieczności is tn ien ia  b iu ro k ra c ji zawodowej, 
an i um nie jsza ł je j pożytecznej r o l i  w  mecha­
nice rządzenia i  adm in is trow ania . A le  każdy 
organ i  każdy czynn ik  w  państw ie pow in ien 
być ustaw iony na w łaściw ym  m ie jscu; in a ­
czej n ie  spełn i należycie sw o je j ważnej ro li. 
M a swoją ro lę  b iu ro k ra c ja , m ają  ją  ró w ­
nież —  i  jakżeż doniosłą! —‘ terenowe orga­
na w ładzy ludow ej. To wszystko w iąże się 
z om aw ianym  zagadnieniem o ty le , że Rząd 
w swoim  dzia łan iu  jes t zdany z konieczności 
na b iu ro k ra c ję  zawodową. Inaczej być nie 
może. A  w ięc w łączając Rząd w  .hierarchię 
terenow ych organów ludow ych, w łączy libyś­
m y  w  nią, chcąc nie  chcąc, rów nież zawodo­
w ą b iurokrację . I  to zarówno cen tra lną ja k
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i  terenową a p rzyna jm n ie j w o jew odów  i sta­
rostów . W ten sposób poderwalibyśm y sarnę 
podstawy u s tro ju  ludowego. A  to jest rzecz 
najważniejsza.

Pozostaje kw estia  nazwy. Chodzi o to, czy 
d la  opisanej dopiero co in s ty tu c ji zachowa­
m y starą nazwę samorządu, czy też możemy 
się bez n ie j obejść.

Nazwa samorządu nie jest byna jm n ie j ko­
nieczna. O bywa się bez n ie j z powodzeniem 
w ie le  k ra jó w : przede wszystkim , bo na jdaw ­
n ie j, k ra je  anglosaskie, k tó ry m  obce jest sa­
mo pojęcie samorządu. Następnie Zw iązek 
Radziecki od c h w ili wprowadzenia obecnego 
ustro ju . Wreszcie kra je , k tó re  ju t  m ają w y ­
kończony system u s tro ju  dem okracji ludow ej 
t  w p row a dz iły  nowe konstytucje .

Z d rug ie j strony nazwa nie jest kwestią 
zasadniczą. Możemy się um ówić, że organa 
władzy, ludow e j w  terenie będziemy nazy­
wać, naw iązując do tra d y c ji, samorządem. 
Możnaby się jednak na to zgodzić jedyn ie 
pod tym  w arunk iem , że z dawnego samorzą­
du pozostanie ty lk o  nazwa, że natom iast od­
padną w szystkie cechy te j in s ty tu c ji w  prze­
szłości, nieuzasadnione w  aktua lnych w a­
runkach i  sprzeczne z ogólnym i tendencjam i 
rozw oju.

Osobiście w o la łbym  zarzucić nawet nazwę 
samorządu. A lbow iem  z nazwą wiązać się 
będą u  n iek tó rych  rem iniscencje przeszłości 
i  powodować nieporozum ienia, k tó rych  i  bez 
tego jest az nazbyt wiele.

* * *

Na . koniec s łówko do m ych tow arzyszy- 
sam orzą łow ców . Do tych  wszystkich, z k tó ­
ry m i przez dług ie  la ta m yśle liśm y wspóln ie 
i  dysku tow a li o samorządzie i z k tó ry m i 
w a lczy liśm y O samorząd, o jego najszerszy 
zakres działania, o m aksym alną niezależność 
funkc jona lną  i  finansową. Czy to wszystko, 
co pow iedzia łem ' 6  samorządzie w  c h w ili 
obecnej oznacza zmianę przekonań i zdradę 
id e a łó w ’

Nie, drodzy przyjacie le . Z m ien iło  się coś 
znacznie większego i  ważniejszego, an iże li 
nasze przekonania: zm ien ił się cały ustró j 
gospodarczy, społeczny i  po lityczny. Każda 
in s ty tu c ja  m a swój określony sens w  okreś­
lonym  us tro ju ; ze zm ianą tego us tro ju  koń ­
czy gię je j dotychczasowe znaczenie. I  w łaś­
n ie  to  stało się z samorządem. Nasze prze­
konania, związane z m in ioną epoką, sta ły się 
po prostu bezprzedmiotowy.

Jest jednak coś znacznie ważniejszego, 
an iże li ak tu a ln y  w yraz przekonań, a m ia ­
now icie  istotne m  o t,y w  y  działania. M y, 
samorządowcy nie by liśm y nigdy, p rzyn a j­
m n ie j w  swoje j większości, czcicielam i samej 
ty lk o  fo rm y  samorządu. Samorząd b y ł dla 
nas n ie  celem, lecz środkiem  w iodącym  do 
celu. Środkiem., k tó ry  w  danych w arunkach 
uw aża liśm y za najlepszy i  z tego powodu 
by liśm y  w łaśnie „sam orządowcam i“ . B y liś ­
m y nijTii, bo w idz ie liśm y m ożliwość p rz y b li­
żenia do lu d u  te j od rob iny w ładzy, jaką re ­
prezentow ał samorząd i  użycia te j w ładzy 
przez sam lu d  dla jego dobra. Dem okratyzm  
b y ł tedy rzeczyw istym  i  naczelnym  m oty­
wem, k tó ry m  k ie row a liśm y  się, walcząc o 
samorząd i  pracując w  samorządzie. Dlatego 
możemy się nie obawiać zarzutu zdrady ide­
ałów, bo nasze naczelne idea ły zw yciężyły 
i  uc ie leśn iły  się w  us tro ju  dem okracji ludo­
wej.

O dr czasu do czasu, słychać jednak głosy, 
woła jące o resty tuc ję  „sam orządu“  m nie j lub  
Więcej takiego, ja k im  b y ł on w  m in ione j 
.epoce, a w ięc obronnego, społecznego, prze­
ciwstawnego państwu. Jedni w o ła ją  o samo­
rząd dlatego, że n ie  zrozum ie li jeszcze sytua­
c j i  i  n ie  zdoła li wyciągnąć w niosków  z doko­
nanych przem ian. Tych trzeba się starać 
przekonać. In n i jednak czynią to dlatego, że 
doskonale rozum ie ją  sytuację, ale się z nią 
pogodzić n ie  mogą. D la n ich na w ró t do daw ­
nego samorządu jest jedną z prób poderwa­
n ia  nowego us tro ju  i naw ro tu  do przeszło­
ści pod każdym  względem. Tych trzeba bez- - 
względnie zw a lczyć ,1 jako w rogów  dem okra­
c j i  ludowej.

\
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Stanisław  Skoneczny: W ie rn i ziemi. Z w ią ­
zek Eawodowy L ite ra tó w  Polskich, Oddział 
W ie jsk i. K ra kó w  1947, s tr. 78.

N a  to m ik  S tan isława Skonecznego „W ie m i 
z iem i1"  składa ją się u tw o ry  różne i czasem po­
w stan ia  i  ga tunkiem  lite ra c k im  j  wreszcie po­
ziomem osiągniętego a rtyzm u. A u to r w łącza 
do ks iążk i1 k ilk a  swoich w ierszy sprzed w o jny ; 
d la  czy te ln ika  nie znającego przedwojennych 
p u b lik a c ji Skonecznego*) są one w skaźnikam i, 
w  ja k ic h  kręgach poetyck ich w p ływ ów  k s z ta ł­
tow a ła  się jego świadomość pisarska. W idać, 
że au to r w iersza „D o p rzy jac ie la “  czy ¡.Ojcu" 
urzeczony b y ł awangardową techn iką  opero­
w an ia  elementem opisu, sugeru je go m etafora 
awangardowa, narzucająca czy te ln iko w i w i­
zję zdynam izowanego kra job razu. Oto k ilk a  
p rzyk ładów :

*) Z iem ia by ła  szeroka —  poezje —  Hoa- 
gick, W arszawa 1938

N ie m ilkn ie  pieśń —  poemat —  Hoesick, 
W arszaw a 1939.

Lech Budrecki

Recenzent te a tra ln y , w  Polsce to  rzadkie  
z jaw isko . Zostało ich dzis ia j niewielu,, (g d y  
zbrak ło  w ie lk ic h ; Boy, Irzyko w sk i, S iedlecki, 
Lo ren tow icz). To też obow iązki cenionych 
sprawozdawców pełn ić poczęli powieściopisa- 
rze i  poeci. Rzadko ju ż  ty lk o  spotyka się re ­
cenzenta z pro fes ji. Każdy spośród tych  k i l ­
k u  ludzi to n iem al zapowiedź Boya, to  na ­
dzieja w ie lk ie j k a r ie ry  publicystycznej. Co 
tydzień czyta  się k ilk a  recenzji w  tygo dn i­
kach, za ro k  może- k tó raś  z n ich  będzie sta­
now iła  zawartość nowego „ F l ir tu  z M elpom e­
ną". P rzyk ła d  żeleńskiego m a swój kuszący 
urok. Z ja w ił się m ało znany tłum acz, za ją ł 
m iejsce Żeromskiego i  u trz y m a ł się na n im  
m im o ustaw icznych k ru c ja t, s tara jących  się 
go obalić. To n iezw ykłe powodzenie o tw o rz y ­
ło drogę nowym , lite ra c k im  sukcesom. „N a - 
razie n ie  ma ic h "  m ów icie . Poczekajcie, us i­
łowania w  tym  k ie run ku  ju ż  is tn ie ją . Spró­
bu jm y  zbadać je  na dowolnjun przykładzie .

Od dłuższego czasu ukazują się w  „N o w i­
nach L ite ra c k ic h “  sprawozdania tea tra lne 
E dw arda Csato. N iedawno na łam ach tego sa­
mego pism a po ja w ił się a r ty k u ł wstępny do­
tyczący zagadnień kultura lno-społecznych. 
Przeczytałem  go uważnie, poszukałem nazw i­
ska autora : E dw ard Csato. Od recenzji do a r­
tyku łu , od tea tru  do p rob lem atyk i socjalnej. 
W ięc ja k  gdyby m in ia tu ra  drogi, odbytej on­
giś przez Boya. Podobieństwo zaiste ude­
rzające i n ieoparte  jedyn ie  o w spó iny p u n k t 
w y jśc ia .

Jesteśmy na tropach „ F l ir tu  z M elpome­
ną“ . Zbadajm y przeto uważnie ślad. Czego 
nauczył się od swego m is trza  kandyda t na 
nowego Boya? F ilo z o fii fe lie tonu . M óg ł po­

rznąć ją  w  w ydan iu  m nie j doskonałym  u M a 
kuszyńskiego np. Zaczerpnął ją  jednak w  
„B re w e ria ch “ , w  „P ija n y m  dziecku \ye 
m g le “ .

K iedy  k r y ty k  Ocenia sztukę, dekorację, grę 
akto rów , k iedy  podsuwa pom ysły in te rp re ta - 
to rsk ie , m yś lim y : recenzja. Z chw ilą  gdy je d ­
nak zaczynam y się dowiadywać o niezadowo­
len iu  dy re k to ra  M yrchańskiego, o tym , że 
pobiegł on z loży od razu za k u lis y  i  o tym  
wreszcie, że ktoś kogoś w y rż n ą ł w  nos, to ju ż  
napewno fe lie ton . Trudno usiłować tu ta j na­
k reś lić  poetykę tego „g a tu n k u “  pub licys ty  
k i, w a rto  zestawić jednak k ilk a  jego cech. 
M ów i się o rzeczach zabawnych, o rzeczach 
m ogących n ie  m ieć żadnego zw iązku z tym , 
co dzieje się na w id o w n i/ Pani w  loży, ub iór 
odźwiernego, nos b ile te rk i, oto co da je  się 
opisać w  fe lie ton ie . Za cel s łuży przecież s,pra 
wozdanie. T akie  ja k ie  się składa znajom ym . 
..Byłeś w  teatrze?“  „B y łe m ". „N o i co?“  
„W yobraź  sobie, co t.am się dzia ło“ . W  ten 
sposób zaczyna się każdy te a tra ln y  fe lieton. 
Ten wstęp jes t już  ta k  oczyw isty, że się go 
opuszcza.

Z chw ilą  gdy streszczenie wydarzeń u ry ­
w a się. ko le j na refleksje . K ry ty k  w y łapu je  
prob lem y z w idziane j przed chw ilą  sztuk i, re-

I#

/

K I C O W N I K  P A R T Y Z A N T A
„Z ternia pagórkam i opada w  zachody

i  św ity...
...a horyzon ty przenoszą na barkach lasów

przestrzeń..

„czarną ścianą wybuchnął ias w  wieczorną
ciszę.“

„W zgórzam i idą drzewa żałobną grom adą.“  •
S tan is ław  Skonieczny w  cyk lu  w ierszy w o­

jennych zmaga się poetycko z trag iczną  rze 
czyw istością okupacyjną. W  luźnych fragm en­
tach kreś li etapy narodowej klęski. Są to  w ła ­
ściw ie ja k b y  szkice do okupacyjne j epopei. 
Robi je  au to r dw ojaką techniką. Jedna to  pa­
m ię tn ik  poetycki. Składają się nań tak ie  Wier. 
sze ja k : „B rzozy “ , „M a tk a “ . „L iis t“ . Skonecz- 
ny kom un ika tyw nym , z lekka ty lk o  zm etafo- 
ryzow anym  językiem  opowiada w  n ich  o lo­
sach pa rtyzanta :

„N a d  tym  domem gdzie by ła  nasza
nielegalna drukarn ia ,

za cmentarzem brzozy schyla ły  swe cienie.
Później: p iętnastu ludzi las p rzygarną ł.
K u la n y  w  noc b iliśm y ciszę. T y  byłeś

w  w ięzieniu.“
albo s tro fa  z „L is tu “ :

„K ie d y  z lasu szedłem późno ścieżką do
ciebie,,

W śród op ło tków  do jrzew ał zaczajony s trza ł.
W ia tr  dmuchał w  re fle k to ry  przygasłe na

niebie
i  cicho ja k  szloch dziecka nad m iedzami

trw a ł.“
In n y  cha rak te r m ają tak ie  wiersze ja k : „D n i 

i  noce“ , „O  rozstrze lanych“ , „Opowieść la t“ . 
Skoneczny posługuje się w  n ich synte tycznym  
obrazem, zagęszcza m eta fo rykę i  osiąga p la ­
styczne sk ró ty  zdarzeń.
„C a łow a ły  dziewczęta zroszone liście t  ig liw ie , 
podnosiły ram iona w  trzepocie w łosów długich 
i p ła ka ły  {różniej, k iedy  dzień pos iw ia ł —  
N iem cy m łodych rozstrze la li pod ścianą

> • •• . szarug i.“
D om inu jącym  elementem w  poetyce Sko­

necznego jest, . ja k  u autentystów , kra jobraz. 
W  u jm ow a n iu  go łączy poeta w łaśc iw ą  au-

N A  T O
( O k r y l y c e

fe ru je  je, osądza. Czasem dorabia do u tw o ru  
dalszy ciąg, czasem rozpoczyna ocenę kon ­
w enc ji m ora lnych. A  co rob i Ćsato ? Csato 
korzysta  także z p raw a  do re fle ks ji. Oto je ­
go rozw ażania nad „Z a m k n ię ty m i d rz w ia m i“  
S artre ‘a. „N a  ogół dość rzadko przeżywam y 
s tany o ta k  w ysokie j tem peraturze emocjo 
nalnej, dość rzadko podlegam y napadom ta k  
chorob liw ie konsekwentnego m yślenia ; w yda­
je  m i się, że k lim a t „Z am kn ię tych  d rz w i“  od­
czuje na jlep ie j człow iek ow ładn ię ty  jakąś 
w ie lką  ideą, albo śm ierte ln ie  zakochany, prze­
ży je  on wówczas na pewno bodaj parę chw il, 
k tó re  będą rodzajem  w ycieczki w  najgłęhszą 
czeluść sartrow skiego p iek ła “ . To pierwsza 
uwaga, zaraz m am y następną. „N ie w ą tp liw ie  
stany psychiczne, o ja k ic h  m ów i S artre  w  
swym  dramacie, is tn ie ją . Zdarza się,, że go­
rąco pragnę libyśm y zrozumieć, innego czło­
w ieka  —  jakoś ta k  in tym n ie  i  b lisko, aby nic, 
co on przeżywa nie było  nam  obce, pragnę­
libyśm y również znaleźć podobne zrozum ie­
nie z jego strony. Ustaw iczn ie także m arzy ­
m y  o tym , aby op in ia  otoczenia c nas, nie 
różn iła  się zgoła od naszego 'własnego o nas 
samych m niem ania. P ow innibyśm y wiedzieć 
z góry, że n ie  podobna osiągnąć n iem ożliw o­
ści, ale emocja każe nam o ty m  zapomnieć: 
W  rezu ltacie  da jem y się usid lić korowodow i 
cierpień. A  w  końcu zby t już  zmęczonym mo 
gą nam się m arzyć jak ieś  ucieczki do spo­
ko ju , k tó rego  odblask przeczuwam y w  n ie ru ­
chom ych źrenicach posążku B uddy“ . Całe za-

ten tystom  w ielość drugorzędnych, drobnych 
i  słabo dostrzegalnych niepoetyckiem u oku 
szczegółów i aw angardow y dynam izm. Cha­
rakterystyczne,' że przeważają tu  rea lia  t ra ­
dycy jne j, u trw a lo ne j w  w yobraźn i mieszcza­
n ina  lena rtow icz  rw skie j w iosk i — znam ien­
ne m o tyw y: m ię ty, n iezapom ina jk i, legiono­
w ych  m aków. N a ta k i obraz w s i spokojnej 
nasuwa poeta w idm o b ru ta ln e j a rm a tu ry  w o­
jenne j i  zniszczeń. F unkc ją  k ra job razu  jest 
ilu s tra c ja  uczuć lirycznych , wśród k tó rych  
dom inuje rom antyczny smętek. T e j fu n k c ji 
przyporządkow aną jest m etafora, bądź t ra ­
dycyjne person ifikac je , ja k  w  „P anu Tadeu­
szu“ :

np. „Sosnom nie dziwno, dębom i  grabom “ *)
czy „N iebo w  chm ury się skryło , ażeby nie

patrzeć
Na sine tw arze po leg łych“ ... **) 

bądź chw y t aw angardow y sprowadzający się 
rów nież do pe rson ifikac ji — wyposażenie 
przyrody  w  rynsztunek m ilita rn y :

„B łyszczą bagnety gwiazd... bo jów  zachody 
Rozszumią się lancam i św ie rków “ ** * )  
K ra job raz  p rzygn ia ta  zupełnie drobne p a r­

t ie  czystej re fle k s ji, k tó re  n iek iedy, ja k  w  
w ierszu „R ozstrze lan i“  ograniczają się do 
k ilk u  lin i je k  w ierszow ych. Pejzaż Skonecz­
nego ozdabia wąską p rob lem atykę jego w ie r­
szy, ograniczoną p raw ie  w y łączn ie  do apolo- 
g ii ka ra b in u  i  męczeńskiej szubienicy.

Skoneczny p a trzy  na św ia t oczyma m łode­
go i  w yłącznie zaabsorbowanego w o jną  p a r­
tyzanta , dziedzica ojczyźnianych tra d y c ji ro ­
m antycznych u trw a lo nych  w  obrazach G ro tt­
gera, Stąd bogoojczyżniany patos łączący go 
z szeregiem zachowawczych poetów la t  m ię ­
dzyw ojennych —  O r Ot, A n to n i Bogusławski, 
W ierzyński, czy po leg ły w  czasie w o jn y  poe- 
ta -rob o tn ik , działacz endecki K ons tan ty  Do­
brzyńsk i — oraz czysty heksam etr „Bema 
pam ięci rapsodu żałobnego“ .

P rzy ta k im  spojrzeniu w y ją tko w o  ty lk o  t ra ­
f ia  się s tro fa  o „ludz iach  s taw ia jących n is­

*) „N a  postoju")-
* * )  „W ie rn i z iem i“ .
* * * )  „K to  nas w yśp iew a“

t e a t r a l n e j )
gadnienie „H u is  cios“  zostaje sprowadzone 
do zw iązków  m iędzy Heideggerem  a Buddą, 
pocżem udziela się nam  wskazów ki zakocha­
n ia  się prz’ad pójściem na spektak l do Małego 
T eatru . To pomoże nam  zrozum ieć problem a­
ty k ę  S artre ‘a. 2,'namy ten rodza j fe lie tonow ej 
m ądrości chyba wszyscy. Recenzję taką  musi 
przeczytać każdy. N a czym  bazuje fe lie ton? 
Na ciekawostkach, na opow iastkach z bu rde lu  
(patrz w  „K ręgach  rzeczyw istości“  Csata) 
na tym  w szystk im , co zw iększy jego poczyt- 
ność. Fe lie ton  m usi być kom u n ika tyw ny , oto 
pierwsze wskazanie dz ienn ika rsk ie j poetyk i. 
Drobnom ieszczanin in te lig en t przeczyta po­
wieść A g a th y  Christie . T rzeba by  ten drobno­
m ieszczanin i  ten  in te lig en t p rzeczyta li tea ­
tra ln e  sprawozdanie. Ono n ie  jes t przeznaczo­
ne dla e ru dy tów  an i też d la  lu dz i w prow adzo­
nych w  k u ltu rę  hum anistyczną. Z w y k ły  od­
b iorca  nie pow in ien go odłożyć. W  przeciw nym  
raz ie  przekroczym y granicę fe lie tonu, w e jdz ie ­
m y  w  dziedzinę n iem al że naukow ej w iedzy o 
teatrze. A  do tego p. Csató n ie  dopuści. K aż­
dy k ry ty k  postu lu je . C zyn i to ty lk o  m n ie j 
lub bardzie j jaw nie , Zmuszając nas n iekiedy 
do dokładnego p rze jrzen ia  jego osądów, by 
w ydobyć stam tąd głoszone przezeń hasła 
estetyczne. Gdy k toś us iłu je  zastąpić Boya 
m usi przedstaw ić program , k tó ry m  to  m ie j­
sce po n ieży jącym  ju ż  autorze „M ózgu i P łc i“  
chce w ypełn ić. Poszuka jm y „w yrazów  kluczo­
w ych “ , k tó re  zaprowadzą nas szybko do s fo r­
m u łow ań  jego następców, n ie  polegających

k ie  dom y na zgorzeliskach“ . Dostrzegamy w 
tom iku  m arty ro log ię  i  las ;— dw a rodzaje bo­
ha terstw a — nie wolnego od rom antycznej 
świadomości e fek tu  w łasne j pozy.

K ażdy szczegół w idzianego św iata, nawet 
fak t, że „ca łow a ły  dziewczęta zroszone liśc ie  
i  ig liw ie “ , że „organ ista  z m uch kobyłę  oga­
nia, a ksiądz m ó w ił poranne pacierze“  — od­
niesiony jest odrazu do pojemnego pojęcia 
ojczyzny, do pa trio tyzm u po szlachecku n ie ­
określonego. N ie  w idać tych  pow iązań m ię ­
dzy zdarzeniam i, w  k tó rych  do jrzewała i  w y ­
rosła na pozór ty ik o  nagle rzeczywistość spo­
łeczna tak  różna od przedwrześniow&J. Spo­
łeczny rad yka lizm  poety jest ta k  samo ogól­
ny, ja k  jego pa trio tyzm , n ie  Opiera sję na 
w iedzy o świecie, lecz ty lk o  na im pulsach 
uczuciowych.

„ I  nie pisać m i by ło  w ierszy,
T ra w y  k w it ły  m akam i k r w i“ .
Obarczony ta k im i tra d yc ja m i au tor w  pew 

nym  m omencie zwraca się dość nieoczekiwa­
nie do m istyczne j p ro b lem a tyk i w in y  i ka ry—  
anachroinistycznego bun tu  Kasprow icza w o­
bec p ra w  opatrzności h is to rii.

„A  czyż c i ludzie  pope łn ia ją  w inę?
Jak  dług ie ich  życie, ta k  nad s iły  tru d  —
Ram iona dn ia m i p rzyb ija ją  do gleby,
Gdy w  skwarze spu lchn ia ją  twardość

grud“ .
*

C harakte ryzu jąc na jogó ln ie j szk ioow n ik 
ep ick i Skonecznego sądzę, że odtwarza on 
w ie rn ie  nastro je  pewnych g rup  pa rtyzanc­
kich , nastro je  bezwątp ien ia szczytne, lecz nie 
znajdujące przedłużenia po w o jn ie .

W  tym  spojrzeniu na św ia t tk w i duże n ie ­
bezpieczeństwo dla  zdolnego poety. Uporczy­
wość tego niebezpieczeństwa i  trudność jego  
przezwyciężenia obserw owaliśm y na w ie lu  
tw órcach w  okresie obe jm ującym  przeszło 
sto la t. Może ono zabić w  Stomecznym poetę 
współczesnej rzeczyw istości. N ie jego jednego. 
M am y w ięcej poetów, k tó rzy  ja k  Skoneczny, 
ja k  Grzegorz T im o fie je w  nie mogą w y jść  po­
za pa m ię tn ik  poetyck i czasu okupacji.

*) „W ie rn i z iem i“ . „Opow ieść la t “ .

ju ż ' na kp in ie  z irrac jona lizm u, lecz na w y li­
czeniu zdań, ja k ie  się chce narzucić tea trow i. 
C zytam y; „ in te lek tua lne  rozw inięć e treśc i", 
„a in te le k tu a ln y  hum or“ , „ in te le k tu a liż ln  fo r ­
m y “ , „ in te le k tu a lizm  treśc i“ , wreszcie postu­
la t; „M a n t wrażenie, że czeka nas okres ja k ie ­
goś „scenicznego in te le k tu a lizm u “ . Felieton ista 
zam ien ił się w  groźnego wyznawcę. • To nie 
ty lk o  zm iana kostium ów  czy też tonu, to ta k ­
że zm iana prawd. N ik t  z nas nie w ie chyba, 
co znaczy „ in te le k tu a lizm  sceniczny“ , n ik t  z 
nas nie będzie docieka! sensu tego i innych 
podobnych m u wyrażeń. To by łoby bezcelowe. 
One służą do nadania sc ientyficznych pozo- 
ro w  słowom  pana Csató. To ty lk o  n iedobra 
zapowiedź dalszego w yk ła d u  estetyki. W ys łu ­
cha jm y go: „Każde dzieło sz tuk i jes t kom po­
zycją , a każda kom pozycja  bez względu na 
ewentualn ie k o n k re tn y  cha rak te r swoich czę­
ści składowych, zawsze będzie się m usiała 
opierać na czynnościach abstrahowania. 
Rzecz w  tym , aby owe kons trukc je  tworzone 
przez nas zaw ie ra ły  w  sobie jakąś prawdę, 
aby da ły  się zastosować do św iata, w  k tó ry m  
ż y j’emy, aby nie b y ły  czczą ig raszką pozba­
w ioną  wszelkiego sensu“ . Teraz w y ja ś n ijm y  
sobie po krotce zadania k ry ty k i.  „K ry ty k a  
ma rozjaśniać, fo rm u łow ać problem y, uśw ia ­
damiać, z obserwacji -i ana lizy szczegółów w y ­
snuwać w n iosk i o całości, a potem znów kon­
fron tow ać { szukać, w  ja k i sposób obraz ca­
łości zm ienia nasz sąd o je j fragm entach“ . 
T a k  n igd y  nie p isa ł Boy. Napróżno szuka li­
śm y podobnych s tron  w  ca łym  recenzenckim  
do robku au tora „D z iew ic  konsystorsk ich“ . 
T u  na teren sprawozdania tea tra lnego w d a rły  
się ju ż  nowe czynn ik i. S tanowi je  dziwaczna 
estetyka, w yk ładana zaw ile , a co gorsza m ęt­
nie. K tóż  bow iem  będzie w iedzia ł, o co chodzi 
p. Csató, gdy ten m ów i. że każde dzieło sztuk i 
op iera się na czynności abstrahowania lub 
k ie dy  uśw iadam ia nam  nowe ceie i  zadania 
k r y ty k i?  M e ta fo ryczny ję zyk  ( „ k ry ty k a  m a 
roz jaśn ić  ciemności“ ) nie podający przedm io­
tó w  an i dokładnie określonych pojęć, do ja ­
k ich  porów nania bezustannie się odnosiły, 
zbiór słów  znaczących coś w  odosobnieniu, 
ja ko  zespół jednak pozbawionych w sze lk ich 
desygnatów — oto co chce wnieść na m iejsce 
boyowskiego „com m on sensu“ . K ry ty k  z „N o ­
w in “  Csató nie jest sam, Csató to zjaw isko. 
Sym ptom  m łodych recenzentów, k tó rzy  sięgną 
lada dzień po to  stanowisko, ja k ie  zdobył so­
bie Żeleński w  lite ra tu rze  20-lecia. Szermując 
fe lie tonem  j  c ie rp liw ą  mądrością, nie wiedzą 
oni, że ju ż  się spóźnili. D zia ła ją  w  czasie, k tó ­
ry  nie p o tra f i zapewnić im  pom yślnej kon iun­
k tu ry . Ich  pozycje — to pozycje la t  trzydzie-' 
s lych, ich  hasła —  to  p rzedm io t badań h is to ­
ryka . Dziś bow iem  przedw ojenny Boy, prze­
sta łby być Boyem. U tra c iłb y  swoie znaczenie. 
T ra fn ie  bow iem  zakonkludow a ł Csató. Wyda­
ją c  zresztą m im owolnie w y ro k  na s;ebie: 
„A  jednak zastanówcie się dobrze, ś w i- t  się 
zm ienia i razem z n im  zm ien ia ją  się wszyst­
k ie  p rob lem y“ .

Jacek Bocheński
W I D O W I S K A

Kto nie widział wystawy, niech pośpieszy obejrzeć.
Na ulicy Puławskiej antykwariusz w liberii 
z wiatrem walczy. Panienki stukają obcasami, 
nie stukajże, panienko, nie rzucaj mi ogryzków.

Antykwariusz zakreślił krąg na ziemi: „to moje". 
Antyjiwariusz zakreślił krąg w powietrzu: „to moje". 
Książki do bruku przybił kamieniami. Już ptaki 
gniazd nie uwiją, mrówki starożytnego druku 
jeść nie będą. Przechodzień czyta, na ziemi klęcząc 
de amore Dei, de timore Dei.

Kto smutny z wystawy wraca, niechaj ze mną pojedzie 
do teatru. Na górze ludzi i ciął niebieskich 
układ ruchliwy, cegiy opadają jak ptaki, 
robotnik tańczy na wieży, hopsasa śpiewa i pluje.
A u dcH t ó t r w r a  z gołym pępkiem i drnga 
w spodniach i trzecia w rytmie doskoczyła Baletmisirz 
mówi: . Tak trzeba tańczyć jak w pochodzie z ptaszkami“. 
Po *' ' ńs^e.r^Wi będzie wielka premiera 
dla robotników miejskich i dla pana premier»

C S A T O ?
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Z r C I E  f  M I P I S
Jan Eoiesław Ożóg

AUTENTYSTA
W ystarczyło  m i powiedzieć kiedyś, że n ie  

im ponu je  m i m arksizm , an i len in izm , na 
k tó ry  snobizują się nasi m in im a liśc i i  deka- 
denci spod znaku tzw. „A w a n g a rd y " i  że 
wobec aw ers ji do wsze lk ich obcych „izm ó w “  
wolę iść za w łasnym  in s tyn k tem  i  w łasną 
filo zo fią , aby stać się o fia rą  dla s fo ry  roz- 
sz^zekanych g ryz ip ió rków  i  różnego k a lib ru  
riiedouków, redagujących tygo dn ik i spo­
łeczne, tygo dn ik i po lityczne i  tygo dn ik i l i te ­
rackie. Od trzech la t ja  jeden ty lk o  m ia łem  
odwagę przem iaw iać w  obronie np. naszego 
rodzinnego autentyzm u i  od dw u la t  auten­
tyzm  i  ja  jesteśmy systematycznie p rzem il­
czani. Zatem  ta k  by wyglądało, że auten­
tyzm u nie  ma. N ie udało się dziecko. N ie u - 
m ie  an i Lenina, an i S artre ‘a. W yle jc ie  je  z 
wodą wobec tego! Jesteśmy tedy p łodn i! U - 
rodz iliśm y ty le  k u ltu r  i  systemów!

Przedm iotem  ostatnich m oich rozważań 
jes t problem , k ie dy  wreszcie pisarze skoń­
czą się babrać w  socjologii, a raczej socjo- 
g ra fii. a wezmą sie na serio do pracy, k iedy  
lite ra tu rę  polską, tego w ie lk iego  a tch ó rz li­
wego wym oczka naw iedzi wstyd, o lb rzym i 
w s tyd  za... odsunięcie się od k ra ju  i  narodu 
i  ja k  na koniec, nazyw a ł się ten p ierw szy 
dureń, k tó ry  pow iedzia ł, że zdobycie m dyge- 
na tu  naukowego i  lite rack iego przez pisarza 
chłopskiego, chcącego uchodzić za tw órcę 
przede wszystk im  narodowego i  ponadnaro­
dowego (ja k  W hitm an, Kasprow icz, Rey­
m ont, Hamsun, Jesienin) rów na się zdradzie 
k lasy chłopskiej. Może na ten tem at napiszę, 
ale czy a rty k u ły  po jaw ią  się w  prasie, tego 
n ie  w iem .

Prac gotowych do d ru ku  m am  w iele. B o­
ra się ich jakoś wydawcy. Powody? Z jed­
ne j s trony niecenzuralne nazwisko, z d rug ie j 
— usłużni przyjacie le , nie szczędzący m i 
pchnięć noża p rzy  świetle... zgaszonym. Sam 
nie zam ierzam uśw iadam iać w ydawców , na 
ogół słabo orien tu jących  się- w  zjaw iskach 
lite rack ich , ja k ie  ks iążk i w in n i puszczać w  
obieg.

Czeka na czyte ln ika  powieść „Ju trzen ka ", 
o wsi w  okresie p rzew ro tu  majowego.

Nakładem  Spółdzie ln i W ydaw nicze j „W ie ­
dza“  w y jdz ie  d ru k ie m  zb iór nowel „Dusze 
chałuniane". Ogłaszałem je  ko le jno  w  przed­
w o jennym  „P io n ie “ , „Czasie", „ I .  K . C.“  oraz 
w  pismach powojennych

Czeka na wydawcę skrom ny zb iór opo­
w iadań  dla m łodzieży chłopskie j „P taszk i". 
In te resu je  m ię prócz poezji m uzyka i  p la ­
styka. M am  w  tece p a r ty tu ry  organowe p io ­
senek i  obszerny zb iór szkiców, drzew ory­
tó w  i  wycinanek. Może kiedyś ci, k tó rzy  ba­
dać będą trupa  chłopskiego poety — zaw a li­
drogę, znajdą i jego rzeźby z la t. k ie dy  iesz- 
cze do g im nazjum  chodził (1930— 1931), w  
m uzeum diecezjalnym  w  Przem yślu. Niech 
s fo tog ra fu ją  te g łow y w  ile  i  kredżie i  fo to - 
g ia f ię  dołączą do d rzew orytów  i  szkiców n- 
łów kow ych
Uzyskałem  na U n iw ersytec ie  Jag ie llońskim  
stopień m agistra  f ilo z o fii z zakresu filo lo g ii 
po lskie j. Owocem stud iów  un iw ersyteckich  
jest k ilk a  prac naukowych.

N iedawno tem u Spółdzie ln ia W ydawnicza 
„W ieś“  w yda ła  m i rozpraw kę „M uzea w ie j-  

poprzednio ogłoszoną w  m iesięczniku 
„W ieś i  Państwo", a obecnie „C z y te ln ik " 
przyrzeka m i w ydan ie rozp raw y o zaintere­
sowaniach geologicznych i  przyrodoznaw - 
czych Żeromskiego. Praca w y jdz ie  p raw do­
podobnie pod ty tu łe m : „Ż erom ski jako. geo- 
log i  pa leontolog“

P rzygotowałem  obszerny szkic o m o ty ­
w ach geologicznych w  poezji po lskie j.

W yda łbym  chętnie wszystkie essay‘e o 
autentyźm ie, rozsypane po „Ż yc iu  L ite ra c ­
k im “ , „T ygod n iku  W arszaw skim " i  „W a r- 
szawie". Zebrane w  c y k l „Z  przyczółka dzi­
k ie j gruszy“  stanowią spoistą całość. Czekają 
aż sie ktoś nad n im i z litu je  i  w yda w  fo rm ie  
broszury. '

Przez 10 la t pracowałem  nad gw arą chło­
pów rzeszowskich z tzw . bastionu sokołow­
skiego. S tud ium  obejm ujące obszerną g ra­
m atykę i s łow n ik  1000 o ryg ina lnych  w y ra ­
zów oddałem do uży tku  p ro fe so ro m -lin g w i- 
stom U n iw . Jagiellońskiego.

Z  zakresu dz ie jów  i  k u ltu ry  w s i napisałem 
po 15 la tach m ozolnych badań dw ie mono­
gra fie : 1) Z  dz ie jów  w s i N ienadońki (to mo­
ja  w ieś rodzinna), 2) Spółdzielnie i  ins ty tuc je  
gospodarczo -  k u ltu ra ln e  w  Sieradówce.

Najprozaicznie jsza gonitw a, za Chlebem, 
praca zarobkowa w  szkole m arn ie  w ynagra­
dzana pa ra liżu je  m i obecnie do g ru n tu  za­
m ierzenia lite rack ie . Uczę w  jednym  z pań­
stw ow ych g im nazjów  w  Radom iu. N ie  na­
tra f ia m  na m in im a lne  choćby zrozum ienie w  
swoim  środow isku m oich potrzeb k u ltu ra l­
nych. N aw et jednodn iow y w y jazd  poza szko­
łę  w  sprawach lite ra ck ich  staje się w  tak ie j 
sy tuac ji czymś co w y tw a rza  dystans zdecy­
dowanej niechęci „w ła d zy “  do mnie.

P otencjonaln ie praca lite racka  za jm uje  u  
m nie  pierwsze miejsce. Na d rug im  plan ie 
staw iam  pracę pedagogiczną w  szkole i  m ie­
ście i  pracę społeczną na w s i (podczas w a­
kac ji), na trzec im  —  czytanie dzieł z zakre­
su h is to r ii sztuki, socjologii, k r y ty k i lite ra c ­
k ie j este tyk i przyrodoznawstwa, geologii, 
ponad to  powieści i  poezji. Przeglądanie i  
czytan ie czasopism lite ra ck ich  tra k tu ję  nie 
ja ko  w ys iłek  um ysłowy, ty lk o  zabawę.

Dużo się pisze dziś o tym , że praca lite ra c ­
ka  w inna  być konkre tyzacją  czynnej dzia­
ła lności społecznej. Co to jest działalność? 
Czy w liczać w  nią  pracę w  szkole? Pracu je 
społecznie lekarz? P roku ra to r?

Sądzę, że pisarz w  obecnych czasach w y ­
znacza swej pracy zawsze poważną fun kc ję  
społeczną, ale im  w ięcej p racy autonom icz­
nej, n ie  powiązanej z działalnością społeczną 
i  zawodową, tym , według m nie, lep ie j. N a­
leży walczyć z plagą lite ra tu ry  reportażowej 
i  tzw . „społecznej“ , pisanej na zamówienie.

Samego siebie uważajn za pisarza, łączące­
go pracę zawodową i  społeczną z problem a­
m i lite ra c k im i w  stopniu bardzo silnym .

B y łb y m  nieszczery, gdybym  pow iedział, że 
m n ie j sobie cenię ładn ie  napisaną rozp raw ­
kę niż w iersz czy nowelę. A le  sprawa h ie­
ra rc h ii rodza jów  lite ra ck ich  to co innego. 
Cała m o ja  uwaga skup ia się w okó ł poezji. 
Przecież to sprawa autentyzm u. W ydałem  
5 tom ikó w  poetyck ich i  znany jestem  w  te j 
c h w ili g łów n ie jako poeta -  l i r y k .  W ypada 
m i przeto poezję postaw ić na jw yże j. Tę sa­
mą n iem a l skalę w artośc i przyznaję pow ie­
ści i  swoim  nowelom .

Dookoła poezji i  prozy organizuję stud ia 
k ry tyczne  o autentyźm ie i  o m otywach li te ­
rack ich , a stud ia i  rozp raw k i z zakresu h ir  
s to r ii i  e tn og ra fii postaw ić m i wypada n a j­
n iżej, z żalem.

O tym , ja k  stałem  się poetą i  pisarzem, 
może jeszcze kiedyś napiszę. To długa h is to­
ria . Na to  złożyło się dzieciństwo wśród pól 
chłopskich, w p ły w  ojca, em igranta, w o jaka  
Szwejka i  o rgan is ty  wreszcie, g im nazjum , 
pobyt w  sem inarium  duchow nym  i  ucieczka 
w  sutannie, un iw ersyte t, pobyt na fronc ie  w  
r . 1939, w ędrów ka po k ra ju , partyzantka, 
słowem : w ie le  stud iów , wiele,, w ie le  przeczy­
tanych książek, w ie le , w ie le  dram atycznych 
przejść.

Z książek swoich na jw yże j oceniam tom  
w ierszy „Je j W ie lk i Wóz“ , k tó ry  ukazał się 
w . osta tn ich dn iach w  sprzedaży. Jest to w y ­
danie zbiorowe, ca ły m ój dorobek poetyck i z 
la t  od 1933 do 1947 r., pe łn ia  ożogowska. 
Spodziewam się, że k ry ty k a  dużo będzie p i­
sać. Może to  najlepsza pozycja b ib liog ra ­
ficzna powojenna na po lu  poezji?

Wobec rozp len ien ia  się reportażu liryczne ­
go. stosowanego przez tzw . aw angardzistów  
(Przyboś, Różewicz i  S-ka) radzę • poetom 
zw ro t k u  odzie, poem atowi, pieśni, dum ie, 
e leg ii, trenow i, dy tyram bow i.

P roza ików  należałoby zachęcić do pisania 
pow ieści h istorycznych. N ie  m a powieści o 
ro tm is trzu  ch łopskim  M ich a łku  i  o udzia le 
chłopów  po lsk ich w  walce z potopem szwedz­
k im , n ie  ma powieści o Pyrzu, o W ielgosie. 
N iech by się ktoś pokus ił o upoetyzowanie 
w y p ra w y  Batorego czy w y p ra w y  Ż ó łk iew ­
skiego na Moskwę.

Może kogoś zainteresuje los robo tn ika  po l­
skiego w  Am eryce. P ięknych rzeczy można 
się dowiedzieć o naszych chłopach w  Sta­
nach Zjednoczonych czy B ra zy lii. K to  s ły ­
szał o chłopie — w ynalazcy Józefie L isku?

„  gdz ie  pędzisz kozacze?”
W ypowiedź J. B. Ożoga w  ankiecie „Ż yc ie  

i praca pisarza“  stanow i deklarac ję  poety- 
au tentysty. Do dyskus ji ja ka  się toczyła w  
„K u ż n ię y " i  „W s i"  *) na tem at autentyzm u 
wnosi ona nie  ty le  now y m ateria ł, co po­
tw ie rdzen ie  przez au tora szeregu poglądów, 
ja k ie  m u k ry ty k a  p rzyp isyw a ła  i  w y tyka ła . 
Ożóg ho łdu je  tak iem u rozum ien iu  pojęcia 
narodu, k tó re  powstaje po w yse lekcjonow a­
n iu  w szelkich elementów, ja k ie  w  h is to r ii 
i współcześnie weszły z zagranicy w  życie na 
szego k ra iu . Taka konceocja narodu każe m u 
w łączyć się w  n u r t  badawczy pa leonto log ii 
i e tnog ra fii po lskie j. Tu — rozum uje — zna j­
dzie czystą istotę narodu. P ro f. M oszyński

*) R. M atuszewski — „O  autentyzm ie, 
autentystach i co z tego w y n ik ło ? “  „K u ź ­
nica n r. 28—1946 r. St. L ichańsk i — N ie tak i 
d iabeł czarny (o autentyźm ie, autentvstach 
1 łch  k ry ty k a c h  słów k ilko ro ) „W ieś“ N r. 33 
(61): K a łużyńsk i, Sob ie ra jsk i — „E lem en ty  
pieśni ludow ej u F ras ika “ , „K ra jo b ra z  w ie j­
sk i w  poezji F ras ika “  „W ieś“  N r. 37 (65); 
W. K iw ilszo  —  „Poezja na tu ra lizm u i ego- 
tyzm u“  —  „W ieś“  N r. 49—50 (128— 129).

pow iedzia łby m u, że życie na jdaw n ie jszych 
S łow ian „po lsk ich “  kszta łtowane by ło  w  sys­
tem ie k u ltu ry  ogólno -  s łow iańskie j i  pod 
w p ływ e m  w yże j zorganizowanej k u ltu ry  
po łudn iow e j Europy. P rofesor K rzyża ­
now sk i w ykaza ł na m otyw ach ba jek i  
legend ich w ę dro w ny i  z biegiem  h is to r ii 
kosm opolityczny charakter. Ożóg jest jednak 
u p a rty  i pragn ie odkryć społeczeństwu Że­
rom skiego najcenniejszego dla  narodu w  ro ­
li... paleontologa i  geologa. Z b ie ra  drzew ory­
ty  , w yc in a n k i i  gw arę z rodz inne j wsi. w y ­
kreś la  je j gram atykę, pisze m onografię w s i 
i muzeów, w  , przekonaniu, podobnym  ja k ie  
ż y w ił Pop ław ski przed pó ł w iek iem , iż n ie  
pam ią tkam i będą i  przedm iotem  w iedzy c 
h is to r ii m in ione j k u ltu ry  wsi, ale zniczem 
dla rozpalenia czystej k u ltu ry  narodowej. 
Zatrzasku ie d rzw i od hałasów Epropy. Precz 
z „izm a m i“ . W szystko jedno czy to bedzie 
Lenin, czy Sartre. Z w a ln ia  się od odpowiedzi 
na pytan ie : czy jest m ożliwe, aby dzieje Pol­
ski można by ło  wyznaczać dowolnie, n ie  na 
lin iach  św iatow ych napięć po litycznych i  spo­
łecznych? Odciąga p isarzy od „babran ia  się 
w  socjo log ii“ , i  p roponuje im  dum y, ody, ele­
gie, treny , ja k b y  rodzaje lite ra ck ie  ro z w ija ły

się dowolnie, bez de te rm inan t społeezno-hi- 
storycznych. Rodzaje, ja k ie  proponuje, w y ­
znaczone są w yobraźnią sentym entalno- 
agrarną, podobnie tem aty  powieści o chło­
pach w  h is to rii. T u  p rzybyw a szlacheckiemu 
ró w n y  patos im p eria lizm u  po staremu., na 
wschód. I  to  wszystko razem w ieńczy żąda­
nie  w iększej au tonom ii d la  pracy pisarza, n ie  
związanej z działalnością społeczną. „P e łn ia  
ożogowska“  ja k  sam nazywa swoją zbiorczą 
książkę poetycką. „J e j W ie lk i Wóz“ , stanow i

Seweryn Skulski

Seweryn S ku lsk i

Już od osiemnastego ro ku  życia, skoro t y l ­
ko  zacząłem obserwować życie w si i  m ia ­
steczka, poczułem w  sobie chęć pisania. 
P ierwsze rzeczy, jak, wiersze i  koresponden­
cje do gazet, b y ły  słabe i  wodniste, ja k  m ó­
w i ł  A. P arysk i, w ydaw ca i  naczelny redak­
to r  „A m e ry k i —  Echa“ . O bcinał je  i  d ru ko ­
w a ł ty lk o  z tego powodu, że przeczuł „ż y ł­
kę“ , k tó ra  kiedyś może w yp łyn ie  w a rtk im  
strum ieniem .

Z  ro ku  na ro k  prace rńoje w yg ład za ły  się. 
Początkowo by łem  bardzo sk ra jny  i  zg ryź li­
w y . Każdą n iespraw iedliwość społeczną ska- 
żywałem  bez sądu, n ie  licząc się z tym , że 
aby św ia t zm ienić trzeba uśw iadom ienia spo­
łecznego i  dobre j organizacji. P isałem  w ie r­
sze i  luźne pogadanki z codziennego życia, 
an tykap ita lis tyczne, an tyk le ryka lne  i  an ty  
ła p i -  chłopskie. Porozrzucane to  zostało w  
rocznikach „A m e ry k i -  Echa“ , „G w iazdy 
P o la rne j", „M uch y“  w ydaw ane j w  D e tro it, 
w  „G łosie Robotn iczym “  i  często w  innych , w  
la tach 1916— 1922.

Po ro ku  1922 przez przeciąg la t  sześciu z 
górą pisałem  ty lk o  do „G w iazdy  P o la rne j", 
k tó ra  m i oddawała ty le  m iejsca ile  chciałem. 
Łam y te j gazety zapełnia łem  w ynurzen iam i 
tęsknoty za k ra je m  ojczystym  i  w ierszam i 
m iłosnym i, podpisując się Seweryn. Pisałem  
jednocześnie prozą do te j gazety lekk ie  h u ­
m oreski, no w e lk i pod pseudonimem N a tu ­
ra ln y . M o im  p iórem  Dziadek Safanduła o- 
śmieszał co tydz ień  ciem nych, chciw ych i  
g łup ich. •>

Z  tych  la t  p racy d la  „G w iazdy P o la rne j“  
uważam  za najcenniejsze ta k  zwane „M e lo ­
die Z iem  P o lsk i". B y ły  to  w iersze i  p iosenki 
na m elodie ludow e o nowych społecznie 
tekstach, k tó re  bardzo się czyte ln ikom  „G . 
P ." podobały, boć czy te ln ik  „G . P ," to  chłop.

Mogę dodać, że w  ty m  czasie m ia łem  w ię ­
cej w ie lb ic ie li w śród czytelniczek, n iź li po­
śród czyte ln ików .

N iedawno zw róciłem  się z prośbą do obec­
ne j red a kc ji „G w iazdy  P o la rn e j“ , aby te „M e ­
lod ie  Z iem  P o lsk i" w y c ię li z roczn ika i  na­
desła li m i w  celu wydan ia. O dpow iedzi an i 
m a te ria łu  n ie  otrzym ałem . Posiadałem wszy­
stk ie  m oje  prace z „G . P.“ , ale m i je  w o jna  
zniszczyła. T ak samo zaginęły opow iadania 
„Z  D n ia “  i  „W  Polsce“ .

Po odejściu z „G w ia zdy  P o la rn e j“  praco­
w a łem  d la  „A m e ry k i -  Echa“ . Nieboszczyk 
A. P a rysk i oddawał jedną stronę każdego ty ­
godnia przez la t  dziesięć do m oje j dyspozy­
c j i  i  te j stron ie  da ł ty tu ł „R ym y  Dziadka 
S afandu ły". D la  „A m e ry k i -  Echa“  piszę ja ­
ko  Jan tek Socha. P a rysk i będąc sam ju ż  n ie ­
m a łym  kap ita lis tą , boć sam gmach jego w y ­
d a w n ic tw  przedstaw ia ł w artość pó ł m ilion a  
do larów , a b y ł on p rzy  ty m  w spó łudzia łow ­
cem banku  „O p ieka" i  współw łaścic ie lem  fa ­
b ry k i rękaw iczek, n ie  p o zw o lił m i na k ry ty k ę  
bezpośrednią systemu kapita lis tycznego, za- 
to  życzył sobie, abym  b y ł an tyk le ryka łem  i  
an ty -  papistą. T ak  udaw a ł postępowca tra ­
d ycy jn ym  zwyczajem  od dn ia założenia p is­
ma, bo na ty m  ro b ił interes.

Ja n igdy  n ie  by łem  k le ryka łe m  an i pap i­
stą, ła tw o  m i zatem by ło  w  każdym  num e­
rze coś w ed ług po trzeby w ydaw cy napisać, 
ale uwaga m oja  p ra w ie  cała b y ła  pochłonię­
ta  w a lką  po lityczną i  gospodarczą. Należa­
łem  do k ilk u  organ izac ji robotniczych, kółek 
ośw iatow ych i  zrzeszeń narodowych. Chodzi­
łem  na wiece i  zebrania, poznawałem  typy 
ludzi, ich  dobroć, h ipokryz ję , szczerość i  u - 
danie. Doszedłem do wniosku, że człow iek 
rodzi się ani zły, an i dobry, tó  ty lk o  system 
w yzysku, chciwości, k łam stw a i  ob łudy czy­
n i człow ieka złym .

W ie lu  czy te ln ików  nadsyłało m i l is ty  z 
podziękowaniem  i  z ciekawości, ja k  się na­
zywam  i gdzie jestem, P arysk i tych  lis tów  
n igdy m i n ie  pokazał. Dopiero red ak to r To­
masz Kazak poufn ie  go zdradził.

Obracałem  się w śród ludz i, k tó rz y  przez 
la l osiem czy ta li „A m erykę -E cho ", a nie 
w iedzie li, że czyta ją  m oje prace.

N igdy  w  re d a kc ji an i p rzy  b iu rk u  nie  p ra -
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przy  ta k im  rozum ien iu  k u ltu ry  i  narodu, w  
iego przekonaniu, szczyt wieszczej poezji na­
rodowej.

Co o te j m egalom anii zaściankowo -  naro­
dowej i  w łasne j autora sądzić? I  ja k  m u ją  
w yb ić  z g łow y dla jego dobra? Po sąsiedzku, 
niechże on i  czyte ln icy przeczytają w ypo­
w iedź S. Skulskiego. Czekamy na głosy czy­
te ln ików . M a ją  wszak oni praw o dać ocenę 
„życ ia  i  p racy p isarzy", ja k ie  c i czyte ln ikom  
przedstaw iają, - A . K ró l

-  CHŁOP” !
cowałem. P racowałem  w  fabryce, w  w ie l­
k ie j kuźn i p rzy  operow aniu m ło tem  paro­
w ym , a potem  jako  m etalow iec w  fabryce 
w yrab ia jące j części m etalow e do aparatów 
•radiowych, to  znów jako  giser w  odlewni. 
W ie lk ie  fa b ry k i, masy lu du  pracującego, ro ­
zognione piece, zg rzyty  i  gw izdy, zebrania 
robotnicze i  w a lka  k lasy pracującej b y ły  m i 
bodźcem do p isarsk ie j p racy tw órcze j. Po 
dn iu  spędzonym w  fabryce, p rzy  święcie za­
m yka łem  się w  niedużej w yna ję te j s tancy j- 
ce, w  k tó re j ca łym  um eblowaniem  by ło  łóż­
ko, jedno krzesło i  lic h y  sto lik. A, m oim  m a­
ją tk ie m  by ła  walizeczka, ubran ie codzienne 
i  świąteczne. W jednym  rogu kupa książek 
na podłodze, a w  d ru g im  kupa gazet. Czasem 
i  parasol m ia łem  na własność. W ieczorem 
do późna w  nocy czytałem  i  pisałem, a zna­
jo m i i  ludzie, u  k tó rych  byiem , d z iw ili się 
m ojem u try b o w i życia.

Już ro k  m ija  od czasu, gdy napisałem  do 
obecnych w ydaw ców  „A m e ryk i-E ch a ", aby 
m ł ra czy li nadesłać te m oje stronice z la t  
dziesięciu, bo w iem , że z każdego w ydan ia  
P a rysk i odkłada ł k ilk a  num erów. Do dziś 
n ie  nadesłano m i ich, an i n ie  odpowiedziano. 
Po sfaszyzowaniu się tego pisma, w idocznie 
dzisie jsi jego w ydaw cy —  d r Rosiński i  T. 
P a rysk i n ie  życzą sobie, aby dziś ukazało się 
to, co daw n ie j d ru kow a li, bo by łoby to  
sprzeczne z dzisiejszą ideologią wydawców.

Interesującą m nie teraz prob lem atyką jest 
czas obecny, dzień w  k tó ry m  żyjem y,, jegp 
w yp ad k i i  zadania. T ak ja k  daw n ie j w  Am e­
ryce —  u lub ionym  m oim  zajęciem jest ob­
serwacja ludz i, z k tó ry m i się spotykam , k tó ­
rych  w idzę i  słyszę.

W  p ro jekc ie  m am  cały szereg opowiadań, 
wspom nień z przeżyć na ziem i am erykań­
sk ie j w  ciągu la t dwudziestu pięciu. Chcia ł­
bym  w  tych  opisach dać obraz stosunków 
społecznych w  masie lu dzk ie j, pe łnej w yzy­
sku, zła, dobroci i  szlachetności. Chcia łbym  
żeby m i Się to udało. M ieszkam  i  p racuję na 
wsi. Należę do k ilk u  organ izacji społecznych, 
up rąw ią rh  gospodarkę siedm iohęktarową. 
Każdego w ieczora do późnej nocy czytam i  
piszę, jeże li n ie  idę na jakieś posiedzenie. 
Św ięta i  niedzielę to  także dn ie in tensyw nej 
pracy. N a jw ygodn ie j m i się pisze, gdy już  
śpią wszyscy dom ownicy, a gdzieś daleko 
odzywa się u jadanie psów lu b  w ia tr  i  deszcz 
za oknem  ga łęzki ja b ło n i porusza.

M am  sadek około 300 drzew, k tó ry m i poza 
pracą w  po lu  tro s k liw ie  się opiekuję.

N ie  ty lk o , że n ie  m am  czasu na to, aby 
być pisarzem  zawodowym , ale gdybym  u - 
siad ł na ca ły  dzień p rzy  b iu rk u  — n ic  n ie  
napiszę. G dy napracuję się na po lu  przez 
dzień cały, p racy m i ubywa, w ieczorem  z za­
dowoleniem  piszę lis ty , korespondencję do 
siedm iu pism, w iersze i  opowiadania.

A  może c iekaw i kogo ja k  ch łopski pisarz 
dziś zarabia?

W  1947 r. zarobiłem  w  Polsce 39,580 zł., 
P ism a ja k ie  opłacałem  w  ty m  roku , to: 2 
dz ienn ik i, 3 dw u tygodn ik i, 15 tygodn ików  i  
7 m iesięczników  kosztu ją m nie 36.000 zł. z 
książkam i, ja k ie  nabyłem  tego roku. P rzybo­
r y  pisarskie i  na fta  jaką  w yp a liłe m  w  tym  
czasie, ty lk o  w  swoje j stancji, gdzie siedzę 
w ieczoram i, kosztu je m nie 4.200 zł.

Jeżeli ktoś c iekawy, ile  m i z zarobku p i­
sarskiego pozostało, to  proszę zliczyć. A  t ’. zę­
ba w iedzieć, że jeszcze nie  nabyłem  tych ó- 
sta tn ioh w ydań książek, k tó re  chcia łbym  
mieć. F

N ie jest jednak ta k  źle. Pisząc do pism  
pol.-am . zarobiłem  kon ia  i  k ilk a  paczek z 
obuwiem . M am  żonę upartą . T w ie rdz i, że , na 
bu ty  ze swoje j gospodarki n ie  odliczy, bo co 
to  za p isarz chłopski, żeby w  Polsce na bu ty  
n ie  zarobił?

M am  pod ręką do w ydan ia  fe lie ton y  w  ro ­
dzaju „O nufrego D y rd y " z bieżącej c h w ili i  
k ilk a  z la t  dawnych. Są n im i „D em okracja—- 
H obra“ , „P rzedw rześn iow cy“ , „M c. Jones“ , 
„O bszarn icy w  P iek le “ , „N auczycie l“ , „N ie ­
zm ordow ani O św ia tow cy", „K aśka  K a r ia ty ­
da", „G n id a ", „P ra w d z iw y  Sen" „H e rr  
K w ia tk o w s k i“ , „Państwo C yrany“  i  inne.

Przed w o jną  m ia łem  maszynę do pisania. 
S tara łem  się obecnie o maszynę, aby sobie i 
redakcjom , względnie w ydaw com  pracę u ła ­
tw ić , dow iedzia łem  się w  prżejeździe przez 
Warszawę, że taka maszyna kosztuje prze­
szło 50.000 zł, n ie  m arzę więc, że będę ją  
posiadał. Trzebaby sobie odm ów ić w iększo­
ści p ism  i  now ych książek.

C hłopski p isarz pisze d la  chłopa. A by  b ra ­
ta  chłopa zaciekawić w łasnym  sobą —  trze­
ba m u dać na razie to, co jest dla niego zro­
zumiałe. Opowiadanie, fe lie ton, wiersze, no­
w e lk i z jego życia. N iech on tym  pomostem 
przejdzie do ogólnej, narodowej lite ra tu ry .

Bodźcem dó tw orzenia opowiadań, w ie r­
szy i  fe lie tonów  jes t m i p raw da życiowa. 
Dołączając do tego szczyptę hum oru, ła - 
________  (C. d. na str. 7-ej)

*) Patrz : J. Fa lenciak „M o je  pokolenie“ , 
J. B ien iek  „S tanc ja  za sk lep ik iem “ , ,)Wieś“  
n r. 48 (127).
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]d, Kazimierz, Szymon, Piotr, przysięgam Panu 
Botju Wszechmogącemu w Jrójcy Świętej Jedyne­
mu: iż ta pracowita Anna z tejże wsi Wierzbocic 
kilimka jest prawdziwa i  jawna czarownica, któ­
ra biorę na sumienie swoje, a co czynię nie z gnie­
wu, nie z nienawiści, nie z zawziętości, nie z .na­
wowy, nie z przenajęcia, ale z samej wiadomości i 
sprawiedliwości, i cokolwiek mnie się i inszym lu­
dziom z tego stało się, tylko przez nię. Jako i sy­
na mego o śmierć przyprawiła. A że ta moja praw­
dziwa i nieomylna iest przysięga, też Annę Rataik- 
kę po pierwsze, powtóre i potrzecie poprzysięgam 
i na sumienie swoje biorę. Z tego wszystkiego ■ na 
strasznym Sądzie Boskim rachunek dać obiecuję. 
“Jak mi dohomóż Banie Boże ‘Wszechmogący i Jego 
niewinna Męko.

7ak tedy po uczynionej przysiędze z podania 
mianowanych instygatorów taż pracowitej Anna Rą-

i e  S M t a a n b u c h a  „ h u l u r ą /  l i u t o w e j *

PROTOKÓŁ ROZPRAWY PRZED SĄDEM 
WÓJTOWSKIM PYZDRSKIM 4 MAJA 1699 ROKU

Rozenblat: „Czarownica powołana”, Kraków 1883
tajka wzięta jest na pierwsze tortury. Na których 
zeznać nie chciała, tylko wołała: Najświętsza Pan­
no Mario — Najświętszy Sakramencie — Obra- 

v zie Studzieński. Potytn do ludzi: Zmiłujcie się nad 
Najświętszą Panną i nad Najświętszym Sakramen­
tem.

Jtem ex dełatione Supradictorum Jnstigatorum.—  
(podobnie wskutek doniesienia wyżej wymienionych 
oskarżycieli) —: tak pracowita Anna Ratajka tegoż 
dnia wieczorem wzięta jest na drugie tortury. Na 
których Zeznała-, że mię tego nieszczęśliwego u- 
czynku czarowania nauczyła Łakomianka Jagna z 
tejże wsi Wierzbocic, tego roku we folwarku przed 
gody nauczyła mię czarować. Przyłudziła mię do 
siebie i przykrasiła do mnie szatana. Miałam z nim 
wesele takie, jako drugie bom musiała pomimo 
woli ®

A przykazała mi, abym Pana Jezusa i N a j­
świętszej Panny nie wspominała.

Bywałam na Łysy Cjórze ku Kaliszowi na Sobocie. 
Latałyśmy tam wszystkie razem -. Jedna Jagata Ła- 
komionka, druga Kaśka Łanijonka, trzecia Brodzi- 
na i ta kobieta od Brodzinej Ewa na imię: czwar­
ta Bieta, córka jej: już, to one dawno umieją.

Item (podobnie) we wtorek z rana taż pracowita 
Anna Ratajka wzięta jest na trzecie tortury, na 
których z e z n a ła iż  to wszystko potwierdzam com 
wczora powiedziała.

N ie zawiodę sumienia mego. Hem (podobnie) jest 
tych czarownic nie mało prawie wszędy...

Jtem (podobnie) zeznała-, żem sobie otruła dzie­
cię. bo mi się z niem przykrzyło, dały mi drugie 
jakiegoś proszku i kazały mi podsypać i namowie- 
ły  mię, żem je z sobą brata na ŁysąC jó rę i tam je 
djabłu oddały i jak umarło, djabel duszę brał, jam 
jego drugiego podjęła.

Jtem (podobnie) Jagna Korfunka z teiże wsi 
Wierzbocic chałupnica będąc od matki swojej dia­
błu oddana, mężowi swemu, aby do koni szczęścia 
nie miał, uczyniła, Kazimierzowi na dobytku i świ­
niach szkodziła i  dziecię tegoż Kazimierza o śmierć 
przyprowadziła. Cielę temuż zniszczyła.

Proszki z koszul trupich, z żab parszywych na 
różne nieszczęścia ludzkie z drugimi robiła. Deszcz, 
aby nie ożywiał ziemię, zatrzymywała, Łukasza sy­
na Szymkowego z tego świata proszkiem zgładziła, 
konie swoje własne przez swoje czarostwo znisz­
czyła. Matce męża swego dwoje cieląt zniszczyła. 
A co większa opisać, i  straszliwa wymówić, niebo 
i ziemia się lęka i  drży. Najświętszy Sakrament 
Ciała i Krwie Chrystusowej na odpuście w Piecho­
wie dwie lecie na Najświętszą Pannę Nawiedze­
nia ukradła, na proszek spaliła, którym plon w 
zbożach odejmowała. Dość straszliwa i to nie mniej­
sza Boga się Jwórcę i Odkupiciela swego także 
Panny Najświętszej M atki Chrystusowej, w której 
wszystka nadzieja każdego, i wszystkich świętych 
tak Anna jak i  Jagata odpr?ysięgły, odstępiely i ca­
łe Boga o zbawienie swoje nic a nic nie dbając z 
nieba kwitowały,djabłów sobie zdrajcę i  obłudni­
ków łudzi za opiekunów obrały, ich rady zdradliwej 
słuchały, z nimi sprawę miały i przestawały i  to 
wszystko co im djabłi kazali czyniely. N a Łysy Có­
rze -ku Kaliszowi na Sobótce bywały, nieszczęśliwe 
towarzystwo z drugiemi odprawowały, bankietów 
tamże i tańców zażywały.

A ponieważ omnis potestas a Deo (wszelka wła­
dza od Boga) itd. —  niesłuszna tego rzecz, ażeby 
złe a niecnotliwe sprawy nie miały być'karane we­
dług prawa Speculo Saxonico secundo art. 13. 
(Zwierciadło Saskie—zbiór praw, używany powsze­
chnie w Polsce w sądach miejskich i  wiejskich). —

(Tedy sąd poważny teraźniejszy gajny wójtowski 
pyzdrski za takie złe i niecnotliwe sprawy czaro­
wania, ich Boga odstąpienie a djabła słuchanie, de­
kretem swoim i zgodnymi sentencjami nakazuje, a- 
by z tego mizernego świata, jaka robota taka za­
płata ogniem były zniesione i w cale na stosie spa­
lone. Zachowując tę kondycję Jagacie, aby wprzód 
ręce obydwie jej po kikut smołą i siarką polane 
wzgórę wyniesione i tak gorzały za to, iż się ona 
rękoma ważyła dotykać Najświętszego Sakramentu, 
a tó na ukaranie wszystkich łudzi, aby się złego 
wystrzegali, a do dobrego pobudkę mieli. .

Pod tenże dekret i karanie pracowite Katarzyna 
i Regina podpadają albowiem one takież są i  to 
czyniły, jako się niżej pokaże, gdyż Katarzyna przez 
pracowitego Macieja w ten seits, jako niżej opisa­
no, jest poprzysiężoua. Pracowita zaś Regina przez 
pracowitych Wawrzyńca, Macieja i Kazimierza są 
przysiężone.

Przeto i te według prawa wyżej opisanego, aby 
były na stosie ogniem spalone.

Z  tem wszystkiem niech idą na straszny Sąd 
Boski i tam liczbę dadzą ze wszystkich swoich 
spraw, a teraz tobie, mistrzu te wszystkie cztery 
Annę, Jagatę, Katarzynę i Reginę sąd w moc od­
daje, ty czyń z niemi wyrok według dekretu i pra­
wa Bożego.

K to  jest is to tnym  sprawcą tego n ameb nago 
procesu i  w ie lu  innych odbywających się ów­
cześnie ?

Czy pozyw ający lub g łup i w ó jt i  jego ła w ­
n icy?

Czy też raczej ci, k tó rz y  zapełn ili św iat de­
monami, każąc daiś jeszcze witerzyć w  ich 
istnien ie ludziom  prostym ?

A  może chcecie znad im iona diabłów i do­
wiedzieć się o ich sposobie opętyi ,ranią, a wszy­
stko z powołaniem się na na jbardzie j m iaro­
dajne źródła?

W iedzy te j możecie zaczerpnąć z dzieła jed­
nego z tych, k tó rzy  ją  s tw orzy li, autora ency­
k lopedii g łupstwa, popartego autorytetem  Ko-, 
śoioła, „N ow ych A ten “  księdza Benedykta 
Chmielowskiego, reprezentanta o fic ja lne j w ie­
dzy w  Polsce saskiej opanowanej przez jezu i­
tów.

Józef Pogan

D W I E  P O S T A C I E
W  powieściach przedstaw iających życie 

wsj z ostatnich la t ubiegłego stulecia lu b  z 
pierwszych obecnego — spotykam y często 
dziwne postacie, k tóre obecnie można uw a­
żać za zan ika jący juz  okaz dawniejszego czło­
w ieka. N iektóre są już praw ie  na w ym arc iu , 
inne p lą ta ją  się jeszcze dość licznie, choć 
znaczenie ich i  w p ły w  na otoczenie coraz 
bardzie j maleje.

Do ta k ich  zanikających okazów człowieka 
należy bezsprzecznie postać „kośc ie ln icy“  — 
Józefa M ortona w  „Tnkluzowym  w ian ie “  Po­
stać ta u trzym yw a ła  się (nie w iem  czy jedna­
kow o we wszystkich regionach) jeszcze dość 
s iln ie  w pierwszych la tach obecnego stulecia. 
Ja na p rzyk ład  zapamiętałem dobrze taką 
kobietę. B yła  ty lk o  nieco innego typu i cha­
rak te ru  niż „kośc ie ln ica " M ortona, ale o po­
dobnej teom anii, dręcząca nie ty lk o  siebie, 
ale i swych najb liższych i swoje dzieci. B y ła  
to  m oja babka z l in i i  m atk i. Zapam iętałem  
ją  gdzieś od siódmego roku swego życia, w stę­
powała bowiem  codziennie do naszego domu 
w racając z kościoła. N ie było to jakieś „p ró ­
chno“  ja k  inne babk i: wysoka, barczysta i 
oty ła , z tw a rzy  je j b iła  jakaś powaga i  pew­
ność siebie. W zdychała bezustannie w ym a­
w ia jąc  co chw ila  im iona Jezusa. M a tk i Boskiej 
i  W szystkich Świętych: W jednej ręce nosiła 
zawsze grubą książkę z k tó re j na pamięć 
um ia ła  wszystkie m od litw y , drugą m ia ła  
okręconą różańcem.

Babka uchodziła w  naszym domu za świę­
tość. Nie ty le  z ra c ji au to ry te tu  w  rodzin ie, 
ile  w łaśnie za póbożność. Babka zbyt w ‘ie]e 
w trąca ła  się do p ra k tyk  re lig ijn ych  naszej 
rodziny: zwracała uwagę na opuszczanie na­
bożeństwa, na nieodśpiewanie godzinek, ró ­
żańca i innych m od litw  czy pieśni. Zauw a­
żyła też źle postaw ioną pasyjkę na stole, 
b ra k  lam pki ło jow e j w  p ią tek przed obrazem 
M a tk i Boskiej, b rak m edalików  i  szkaplerzy 
na szyjach itp . zaniedbania re lig ijn e . N iby  
to  Wszystko było w  naszym domu przestrze­
gane, ale babka zawsze coś złego spostrzegła 
i  straszyła p iek ie lnym  ogniem. W nuczków, 
czy li mnie, braci i  s iostry „egzam inow ała“  
często z pacierza i z katechizm u. A jeś li to 
by ło  w  piątek, w  adwencie lu b  w  poście — 
■wtedy broń Boże roześmiać się pr^y  babce 
dzy zagwizdać.

R e lig ijna  „ in te rw e n c ja “  babk i m ia ła  czę­
sto n iem iłe  sku tk i, ojciec z m atką po k łó c ili 
się i  po b ili nieraz, a i dzieciom też się p rzy  tym  
porządnie dostało. B yw a ło  tym  gorzej, że z 
jedne j strony ojciec nie b y ł tak  pobożny ja k  
m atka, z d ru g ie j zaś — nie m nie j od n ie j lę­
k a ł się p iekła. Toteż po każdej „egzorcie“  
babk i — to p iekło  zaczynało się w  naszym 
domu.

— Na zatracynie pódo nase duse, za nase
życie i ¿a złe wychowanie dzieci — wzdycha­
ła  m atka, poczynała szlochać i w in ić  ojca za 
ta k i stan. ,

W tedy byw ało różnię, zależnie od hum oru 
ojca: albo następował „kom prom is '' i  chłosta­
nie  dzieci za różne „p rze w in ie n ia “ , albo za­
ża rty  k o n flik t,  kończący się przekleństw am i 
i bójką.

N a jgorze j już bywało, gdy rodzice w ró c ili 
ze spowiedzi. W ystarczyło w tedy, by dzieci 
posprzeczały się z sobą o zabawkę.

— P ś ie krrr! — zgrzyta ł ojciec (bał się po 
spowiedzi wym avvać ca łkow ic ie  to słowo) Ł -  
jo  za wos nie pode na wiecne potępienie! i  
grzm ocił nas.

Gdy zanadto popadł w  złość — m atka po­
czynała nas bronić. W tedy gniew ojca w  nią  
uderzał.

— Ty jędzo! To roz godos, ze źle. dzieci 
chowom, a d rug i roz j'e bronis — k lą ł i  grzm o­
c ił m atkę za tę „niekonsekwencję".

Dziś patrząc z odległości przeszło trzydzie­
stu la t na nasze życie rodzinne, widzę jasno, 
że babka o w ie le  w iększy w p ływ  w yw ie ra ła  
na rodziców, niż słowa księdza z ambony. 
Tam  padały słowa ogólne, na przem ian te b 
w iecznym  potępieniu, to o w iecznej szczęśli­
wości, zaś babka samym ty lk o  p iekłem  stra ­
szyła. W ygląda to na pewien paradoks, wszak 
„po spowiedzi rodziców bywało gorzej". Bo 
też i .w tedy babka nie omieszkała dolewać 
o liw y  do ognia.

Po śm ierci ojca pogorszyło się jeszcze. Do 
przew in ień dzieci o treści re lig ijn e j dołączyły 
się jeszcze dalsze gjzechy na tu ry  gospodar­
czej. Zaś babka codziennie idąc z kościoła 
wstępowała z „m o ra k m i“ .

— Abyś ino nie zabiła, nie oślepiła i nie 
oku la w iła  — to b ij,  n ię  fo lg u j dzieciom. Róz­
ga nie zaskodzi.; odoędzo ochotę do grzy- 
chu... ocysco duse... Bij', zwozoj na duse, nie 
na ciało... m ie j zawdy w  pamięci w iecny, p ie­
k ie ln y  ogień...

S ku tk i tego byw a ły  straszne: starsi syno­
w ie  (ja też, a jakże) nie pozw ala li się n ie ­
w inn ie  bić. C h w y ta li matce za m ie lak (prze­
ważnie tym  narzędziem usiłow ała grzmocić 
synów) szarpali, że m atka ty lk o  „k o z io łk i“  f i ­
kała.

W net rozpierzchła się c r ła  nasza rodzina 
na poniew ierkę. Oprócz najstarszego brata, 
k tó iw  o trzym a ł sądownie gospodarstwo — 
siedm ioro nas poszło p raw ie  na dziady. W nót 
dw oje zm arło w  dziecinnych la tach po p ro ­
stu z nędzy, dw aj bracia jako tako wegeto­
w a li w  Zagłębiu Dąbrowskim  pracując w

NI E  J  A PI
(Dokończenie ze str. 6-ej)

tw ie j się u czyte ln ika  znajdzie wspóln ika do 
zwalczania złą społecznego. Ostra ł  n iby 
druzgocąca k ry ty k a  szkodnika społecznego, 
n ie  zawsze go zabija, bo i on ma swoje a r­
gum enty. W wierszu, opow iadaniu i feRelo- 
nie pom ału n ić  po n ic i odsłonim y go, dow ­
c ipku jąc odbierzem y m u u czyte ln ika  nie 
ty lk o  argum enty ale chęć do obrony swojej 
postawy.

H is to ria  m ojego pisarstwa jest p raw ie  tak  
długą ja k  moje życie. N aw et okurweia na ­
szego k ra ju  przez h itle ryzm  nie była m i 
przerw ą w  pisaniu. Choć byłem  na robo­
tach przym usowych, zawsze m ia łem  przy 
sobie choć m a ły  o łówek i nieco papieru. 
Z tych  czasów m am  prze lz ło  tysiąc w ierszy, 
to  znaczy piosenek po 4 do 20 zw rotek, dziś 
je  przepisuję i przesyłam do ..Gwiazdy Po- 
la rn e j"  k tó ra  je  chetnie zamieszcza.

W  roku  1936 wyszła antologia poezji 
pol.-am . m nie w łączy li do działu poetów 
społecznydh i uczuciowych.

W  roku  1922 w ydałem  swoje wiersze w  
liczb ie  5.000 egz. W dwa la ta  potem „G w ia ­
zda P o larna“  w ydała obszerniejsze, bo o 220 
stronicach. Nasiennie „A m °ry k a  -  Echo" wv 
dała wiersze; „P ios— i-i M o je " o 360 s tro ­
nicach, ilość egzem -''arzy nie jeąt znana. 
W szystkie w ydan ia  są wyczerpane.

większości w  tak  zwanych „bieda-szybach“ , 
zaś ja  z dw iema siostram i z powodu szybkie­
go wyczerpania wątłego zdrow ia i s ił — zna­
leźliśm y się przed w o jną  i  później b lisko że­
braczej ścieżki. To w łaśnie by ło  owocem po­
bożnej nauk i naszej babki. W prawdzie i  spo­
kó j rodzinny nie osłodziłby nam na p rzy ­
szłość losu, bądź co bądź nie w pad libyśm y na 
dno nędzy.

Taje to jzązwyczaj' się dzieje, gdy popadnie 
„k i in  w  k lin ie “  — ja k  m ów i regionalne 
chłopskie przysłowie. Bo już sam ustró j spo­
łeczny b y ł tw a rd ym  „k lin e m " życia, a gdy 
jeszcze ktoś dodatkowo zak linow a ł — to  już 
b y ł śm ie rte lny cios.

Podobnych przyk ładów  pam iętam  w ie le  z 
terenu choćby ty lk o  jednej w iosk i (a znam 
dokładnie w ie le  wsi) w  okresie pierwszych 
la t  obecnego stulecia. „Koście ln ice i  kościel­
n ic y “  wszędzie i znacznie odg ryw a li swą ro ­
lę. Nie brak ich i obecnie, choć co raz to 
m niej' się po jaw ia ją  jako okazy zanika jące­
go pielęgnowania ciemnoty. U p ió r ten prze­
sta ł już  straszyć ludzi, ziewa ty lko... dogory­
w a jąc  ostatkiem  tchu.

Pokrewną postacią „kośc ie ln icy“ , nieco 
względniejszą jest postać M acie ja B oryny  z 
..Chłopów“  Reymonta. U trzym u je  się ona o- 
becnie jeszcze jako  tako, ale dz ia ła lność. je j 
straciła  już  sporo na sile; choć często przewo­
dzi jeszcze gromadzie, ale to  przewództwo 
jest siłą zdobywane, podstępem i w  znacznej 
części popierane zaledwie znikom ą ilością 
zwolenników . A u to ry te t te j postaci jest co­
raz to  s iln ie j' podryw any przez dążących do 
postępu ludzi, k tó rzy  w idzą w  n ie j ty lk o  n ie ­
cnego prow odyra wsi, a n ie  jedynego „asa“  
ja k  L ipce w  Boryn ie . Bo czymże naprawdę 
odznaczył się ów Boryna? Przecież ja k  i na 
owe czasy — niew ie le  dz ia ła ł społecznie. A u ­
to ry te t we wsi m ia ł ty lk o  z ra c ji posiadania

— C H Ł O P ” !
W iem, że p isarstwo m oje by ło  potrzebne 

m oim  nieznanym  rodakom.
Większość m oich rodaków  by ła  w  A m ery ­

ce w ierzącym i i  nom im o że m nie n igdy w  
kościele n ie  w idz ie li, ksiądz idąc po ko lę­
dzie. m ieszkanie moje om ija ł, ale on i i  tak  
w vh ie ra li m nie do różnych kom ite tów  za 
sekretarza, skarbnika, wiedząc, że zawsze 
robotę w ykonam  ku  ich zadowoleniu. Gdy 
na wiecach oponowałem przeciw  h ip o k ryz ji 
i oszustwom po lityeżnym , szli po m oje j 
s tron ie  bo i p isarstwo m oie k lik o m  ani 
kom binacjom  nie służyło, dlatego może do 
Polski przyjechałem  jako chudy korespon­
dent „A m eryk i-E cha", gdzie m nie w o jna 
zastała.

Chłopom i pisarzom polecałbym  opraco­
wyw ać nie  ty lk o  swoje życiorysy. Tu po­
trzebny jest rzeczyw isty życiorys całej na­
szej wsi od m roków  średniowiecza do M a j­
danka i R e fo rm y Rolnej.

D obry  jest Pogan, dobry G ała j, ale to je ­
szcze ugory i surowiec, z którego oni sami 
albo in n i pisarze cbłonscy pow inn i budo 
wąń książki, k tó re  ta k  będą czytane, jak 
mv.śmy czyta li k iedyś try log ię  S ienk iew i­
cza, a z k tó re i n iestety potem z trudem  
trzeba było  sie wyzw alać M nie pomogła 
moia svtn.acia życiowa chłopa - em igranta, 
towarzysza rob o tn ików  fabrycznych.

Seweryn Skulski

trzydziestu m orgów ziemi. A  poza boga­
ctwem  b y ł to przeciętny chiop. W prawdzie 
b y ł stateczny i poważny. A le  te cechy nie 
zawsze byw a ją  wrodzone — są najczęściej 
przyswojone jako oznaka dum y ( pychy po­
siadacza. Boryna w  kiepskich w arunkach ży­
cia by łby  może ła jdakiem . Już to nie dowo­
dzi uczciwości, gdy jego pastuch, sierota W i­
tek w  listopadzie wcale nie m ia ł butów. —

Boryna nie b y ł też dobrym  ojcem dla dz'e- 
c>, nawet ich krzywdzic ie lem . On to w łaśnie 
w y tw o rz y ł tę tragedię rodzinną. Jako dzi­
wak, pó łg łówek „zaw iąza ł" św iat młodej' 
dziewczynie, czego żaden rozśądny człow iek 
n ie  rob i. A  podpalenie własnego brogu zbo­
ża, by stopić w ogniu syna i  żonę — te już  
zbrodnia.

N ie chodzi jednak o wewnętrzne usposobie­
nie  B oryny, o jego szlachetność czy podłość. 
To jest zgoła inne zagadnienie. M am y w  te j 
c h w ili przede wszystkim  na m yśli postępo­
wość, czy zacofanie. I  w łaśnie Boryna — to 
postać p rym ityw nego człowieka, dla którego 
jedyną ostoją życia jest ty lk o  wieś, dostojeń­
stwem  bogactwo, a przew odnikiem  — ambo­
na. I  tak im  też m nie j w ięcej jest średniej 
m ia ry  charakteru dotychczasową' bogatszy 
chłop. T ak im  go też up lastyczn ił Reymont, 
choć z powieści w yn ika , że chcia ł go uśw ię­
cić. Oczywiście uśw ięcił go. ale p ięknym i op i­
sami, a nie bezpośrednim działaniem. U w ień­
czy ł tę postać św ietlaną aureolą, że nawet po 
śm ierci z św iętym  P io trem  za pan b ra t sobie 
rozm aw ia ł.

O ile  M o rtoń  przedstaw ił ob iektyw n ie  po­
stać „kośc ie ln icy", o tyle. Reym ont k ie row a ł 
się kon serw atyw nym i względam i. Bo 
b rak ob iektyw izm u uderza w  całości dzie­
ła : każdy zamożniejszy chłop ,/est piękny, 
o szlachetnym wyrazie  tw arzy, stateczny, po­
ważny, zaś biedniacy, rzem ieśln icy i  u rzędn i- 

. cy w  mieście wyposażeni w  wszelaką brzydo­
tę, oszpeceni, kłam cy, n ieuczciw i itp . (pa­
skudny w yg ląd pisarza, (t. T, s ir. 97). kowala, 
zięcia Boryny i w ie lu  innych... T ym i Reym ont 
pom iata, n ie  przepuści w iny , natom iast boga­
cza zdolny rozgrzeszyć za każde przew inienie. 
Rozgrzesza na p rzyk ład  Borynę w  rozpraw ie 
sądowej, tw ierdząc — „B oryna  poczuł ogro­
mną ulgę, bo chociaż nie by ł w in ie n “ ... Ta­
k ie  rozw iązanie nie ty lk o  każe posądzać auto­
ra .o sym patię do pewnych postaci, lecz i osła­
bia  zdolności artystycznego w yśw ie tlen ia  
sprawy. Takie  m om enty autor w in ien  roz­
strzygać to k ;em akcji, a me bezpośrednio 
w łasnym  potw ierdzeniem . Gdy np. w  żywej 
akc ji przeciwstaw i się jednej postaci — d ru ­
gą, w fedy autor autom atycznie trac i swobodę 
rozstrzygania sprawy swym dopowiedzeniem. 
Trzeba albo samej spraw ie nadać r o z w i ja ­
nie, albo w  myśl bohatera w p ’ eść uspraw ie­
d liw ien ie  Tymczasem autor biorąc w  obronę 
Borynę, nie udow odn ił całkow icie  jego nie­
winności, dodajm y na obronę Reymonta — 
nie mógł.

M ając powyższe w yw ody na uwadze, dz i­
siejszy czyte ln ik  tak po jm u je  i osądza postać 
Boryny, ja k  ją autor up lastycznił, a nie w e­
dług steku panegirvków. Postać B oryny ty l­
ko zaciekawia, a nie im ponuje, ja k  tego p ra­
gnął Reymont. Nie im ponuje też społeczeń­
stwu dzisieiszy Boryna. zacofany prow odyr 
gromady. Choć jeszcze iest krzepki, ale pod 
wpływem  postępu trac i stopniowo na siłę i 
może niezadługo śpotka gó los ieeo m atk i, 
p ie lę gn ia rk i ciem noty — „kośc ie ln icy“ .
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F A K T Y  I Z D A N I A
Monachium Antwerpia, Bium
Konferencja  18 p a rtii socjalistycznych, ja ka  

się odbyła p rzy  końcu listopada i na począt 
k u  grudn ia 1947 r, w A n tw e rp ii odkry ła  praw . 
dziwę oblicze praw icy socjalistycznej. Insp i­
ra torem  i wodzem duchowym  (choć nieobec­
nym  na z jQździe) zjazdu odbytym  pod p ro tek­
to ra tem  p. Bevina (a zapewne i  Schuhmachera) 
s ta ł się Leon B lum . Konferencja  m im o sprze­
ciw u delegacji socja listów  polskich, w łoskich 
i  węgierskich p rzy ję ła  inspirowaną przez 
B lum a rezolucję w obronie planu M arshalla. 
„Socjalizm międzynarodowy —  pisze B lum  —  
może już teraz stanąć na czele wielkiego ru ­
chu opinii publicznej, ruchu, który nadawałby 
kierunek inicjatywie amerykańskiej zamiast 
ją  odpychać“.

Jaśnie j nie można się w yrazić . Ostap D łusk i 
oceniając w y n ik i kon fe renc ji pisze w  „G łosie 
Robotn iczym “  (N r  2), że konferencja  odsłoni­
ła n ic i, ja k ie  w iążą praw icę socja listyczną z 
m iędzynarodową reakcją . „K on fe ren c ja  u ja w ­
n iła  — pisze D łusk i—  że praw ica socja listycz­
na jes t z jaw isk iem  m iędzynarodowym  o okre­
ślonej treści społecznej j określonym  zadaniu 
po litycznym . W  walce, ja k a  się toczy dzisia j 
na arenie św iatowej m iędzy obozem pokoju 
i niepodległości narodowej' a obozem im pe­
ria lis tyczne j agresji i  abdykac ji narodowej, 
m iędzy postępem a reakcją , praw ica stanę­
ła  po stronie reakc ji.

K onferencja  odsłoniła źródła, z k tó ry c h  p ra ­
w ica m iędzynarodowa czerpie swe natchnienie, 
odsłoniła nie ty lk o  te ks ty  uchwał, ale również 
w łaściw ych autorów  tych  uchwał: im p e r ia li­
stów  am erykańskich“ .

Dlaczego socjaliści po lscy g łosowali prze­
c iw ko  uchwałom  an tw erpskim ? I  dlaczego 
tym  sam ym  przeciwko B lum ow i?

1. B lum  jest współautorem  starego M ona­
chium,, k tó re  oddało Czechy na łup  H itle ra ,

2. B łpm  jest p ro jektodaw cą nowego M ona­
chium  (organ B lum a „P opu la ire “  —  przedru­
kow uje  bez C m e n ta rz y  uchwałę p a r ti i 
Schuhmachera, skierowaną przeciw ko za 
chodnim granicom  P o lsk i).

3. B lum  jest w rogiem  P olsk i Ludow ej (na­
w iązując k o n ta k ty  i p rzy jm u ją c  Schuhmache­
ra  do „ro d z in y “  socja listycznej) oraz zdra jcą  
socjalizm u, stając się rzecznikiem  trus tów  
i k a rte li am erykańskich ,1 na rzecz k tó rych  
propaguje „ograniczenie suwerenności;“ naro­
dów, (najnowsze hasło B lum a), co ma być 
z kole i „miarą pacyfizmu danych narodów“.

Zapytujemy,, w  ta k im  razie, po co by ła  ko­
media z procesem Petaine'a?

Krzysztof Martyński

Brytyjska pamięć

Znana jest b ry ty js k a  pamięć o wojennych 
sojusznikach w  okresie poko ju , o o fia rach 
przez n ich  poniesionych w tedy, gdy o fia ry  te 
są ju ż  niepotrzebne Im perium .

O statn io no tu jem y jeszcze jeden dowód 
pam ięci b ry ty jczykó w . T ym  razem  dotyczy 
on przem ysłu.

B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  Am basady B r y ty j­
sk ie j w  Polsce przypom ina o udostępnieniu 
przez W. B ry ta n ię  swych w yna lazków  w  o- 
kresie  w o jn y  sojusznikom , co w yda tn ie  
p rzyczyn iło  się do zwycięstwa, ale zarazem 
wzm ogło obecnie trudności ekonomiczne W. 
B ry ta n ii,  ponieważ w ie le  z tych  w yna laz­
kó w  posiada w yb itne  znaczenie w  przystoso- 
v/an iu  do celów pokojow ych, a przecież, gdy 
zn iknę ło  śm ie rte lne niebezpieczeństwo waż­
ne są do la ry, ja k ie  można b y  uzyskać ze 
sprzedaży tych w yna lazków  (np. s iła  popę­
dowa radaru , DD T i  penicylina).

Te w łaśnie stracone do la ry  są d la  b ry ty j­
czyków  w iększym  ty tu łe m  do chw ały, n iż  
m yś l o ludzkości, k tó re j b ry ty js k ie  w yna­
la zk i m og ły  u ła tw ić  życie lu b  ura tow ać ty ­
siące istn ień. A  to  przecie należało się chy­
ba narodom . Jeśli b ry ty js k ie  w yna lazk i sta­
n o w iły  w k ła d  w /g  słów  Roosevelta, na co 
pow o łu je  się b iu le tyn  —  w p ros t bezcenny i  
przewyższający w szelk ie obliczenia p ien ięż­
ne, to  cóż dopiero na leżałoby powiedzieć o 
lu dzk im  w kładzie  sojuszników  W B ry ta n ii. 
M a ją  oni m ora lne praw o do bezpłatnego u - 
ży tkow an ia  w yna lazków  b ry ty js k ic h  i  Z p ra ­
w a tego .B ry ta n ia  zdawała sobie sprawę w  

. okresie w o jny , gdy propagując wśród społe­
czeństwa swego p rzy jaźń  z ZSRR posług i­
w a ła  się afiszem, na k tó ry m  w yobrażony b y ł 
czołg i  człow iek z następu jącym  napisem:

• „W yprodukow an ie  czołgu w ym aga 18 m ie ­
sięcy, w yp rodukow an ie  człow ieka 20 la t“ . 

Czyżby ju ż  o ty m  ca łk iem  zapomniano?
I  jeszcze drobiazg. Ten sam b iu le tyn  m ó­

w iąc  o b ry ty js k ic h  sukcesach pow ojennych 
w  budow ie okrę tów  i  nadm ien ia jąc m .in. o 
zastosowaniu te ch n ik i spawania zam iast do­
tychczasowego n itow an ia , n ie  w spom ina z 
czyich to  doświadczeń korzysta  b ry ty js k i 
przem ysł w  te j dziedzinie. C iekawego czyte l­
n ika  możemy odesłać do po lsk ich  fachowych 
pism  przedwojennych.

Jonatan Remember

List świąteczny od Starosty 
stopnickiego

O byw ate lu  Redaktorze!
W roku  1948 postaw iłem  przed adm im - 

s trac ją  jako  zadanie: gazeta b lo ku  dem okra­
tycznego W każdej ch łopskie j chacie, do
czerwca br. m am y wykonać.

*  *  *
U ruchom ione w iercen ie  głębokie w  S o ł- 

czy w poszukiwaniu rop y  na ftow e j.

(Maszyny pracują, satysfakcja popatrzeć).

Kończym y budowę l in i i  te lefonicznych, 
każda gm ina w  rb . będzie m ia ła  te le fon, w y ­
konano 50 k m  l in i i  te le foniczne j w  rb .

ł  i  *
D e fin ity w n ie  z lik w id u je m y  pobór podatku 

gruntow ego w  rb., za ubiegłe la ta  m am y 
1135 ton  zboża (Sukces, co?)

*  *  *
W prow adziłem  powszechne nauczanie na 

teren ie p o w ia tu  na tem aty  gospodarcze. B ro ­
szurę z le kc ja m i W am  przyślę.

*  *  *
B udu jem y fab rykę  gipsu.

*  *  *
W  trzec im  kw a rta le  1948 r. chcemy u ru ­

chomić dw ie  cegielnie połowę.
*  *  *

W  ro k u  1948 chcę m ieć 10 punk tów  te le fo ­
nicznych na wale W isły, celem uspraw nien ia  
obsługi podczas roztopów  W is ły , a to, N. 
Korczyn, Paw łów , B ło tnow ola , Garchocin, 
Oblekoń, Kępa Lubawska, Zabiec, Gacę, 
S łupiec i  Budziska. Z  te le fonów  tych  będą 
korzystać sołtysi.

*  *  *
K u p iliś m y  samochód ciężarowy do wożę- 

n ia  kam ien ia  na drogi.
Hi *  *

Na u licę  w  Busku Z d ro ju  m am  8 m il. zł 
na założenie je j kos tk i na cemencie.

*  *  *
Szkoła spółdzielcza w  Ś ladkow ie Dużym  

będzie m ia ła  te le fon. C h łop i d a li po jednym  
słupie te l. (120 szt.).

*  *  *
Zorganizowałem  5 kom ite tó w  e le k try fik a ­

c j i  wsi. Razem w s i 9. Forsa ju ż  jest.
W  C hm ie ln iku  ju ż  m a ją  św ia tło  e lek trycz­

ne.
*  *  *

C h łop i w a lą  kam ień na d rog i —  p rzy jem ­
ność patrzeć.

-m *  *
Poszukiw ania skarbów  ziem i da ły rezu l­

ta ty : w  Busku woda +17 st. C (jodowe), 
przez samoczynny w y try s k  tem peratura  się 
podniosła do +27 st. C.

G linę  b ia łą  do w yro bu  porcelany w  Zbo- 
rów ku , gm. Pacanów (duże złażą).

W ęgiel w  gm. Szczytniki.
*  *  *  .

Poszerzone i  popi osiowane w  ty m  ro ku  
d rog i —  gm. Maleszowa, Oglądowa i  P aw ło ­
wa: proszą o resztę robót (12 m  szer.).

O dby ły  się ku rsy : pszczelarski, p rzodow ni­
kó w  gm innych.

*  *  *
P R .  W. m a 57 pu nk tów  nauczania i  22 

św ietlice.
*  *  *

O tw arto  św ietlce gm inne w  K am ien ien iło - 
tach gm  Oglądów (b ib lio teka , rad io  itp.).

*  *
Dn. 21.12 47 r. o tw o rzym y do uży tku  pu­

blicznego b ib lio tekę  v ; każdej gm inie.
*  *  *

Uczym y: w  szkołach powszechnych (132 
szk.) 19 tys. dzieci. W  G im n. i  L ic . w  B usku 
800 dzieci, w  L iceum  Pedagogicznym 174 
ucz. Za 4 la ta  będzie dość nauczycie li. G im n. 
H and l. w  Pacanowie 190 ucz., w  szkołach 
R o ln iczych i Zaw odow ych około 2.000 m ło ­
dzieży.

*  *  *
Za dziesięć la t  będę m ia ł dość ludzi do 

w ykonan ia  każdego zadania. Z  w y ją tk ie m  
lekarzy  i inżyn ierów .

ik Ą; *
D la  dwóch uczniów  s tud iu jących m edycy­

nę m am y zapomogi.
■Ą: *  *

Zasadniczo pop raw iło  się u nas na każ­
dym  odcinku życia, n ie  można powiedzieć, 
że jest dobrze, bo jest jeszcze kupa  nędzy.

*  *  *
Kończąc te zapiski, zasyłam Wam, ob. 

Redaktorze życzenia owocnej p racy w  ro ­
k u  1948.

St. W yka

Panowie szlachta i konne 
tram w aje

Benedykt H-ertz snując wspom nienia o daw­
niejszej W arszaw ie ( „N a  taśm ie 70-lecia“ , N o­
w in y  L ite ra ck ie  N r  40/41 z 1947 r .)  pisze, że 
po ukazaniu się gdzieś w  osiem dziesiątych la ­
tach ubiegłego w ieku  konnych tram w ajów , 
kon du kto r tego środka kom unikacyjnego ’ b y ł 
prz ’ez pewien czas fig u rą  chętnie braną na ję ­
zyk i. M ia ło  to  pozostawać w  zw iązku  z na­
jazdem  na W arszawę zubożałej szlachty, gdy 
zaczęło na dobre skutkow ać uwłaszczenie chło­

pów i  gdy w ie lu  zbankru tow anych dziedziców 
bez ja k ich ko lw ie k  k w a lif ik a c y j zawodowych 
chw yta ło  się tego zajęcia.

A u to r wspomnienie to opatru je  następującą 
uwagą: „U zn a li jednak (n ie w iem  w łaściw ie 
dlaczego) stanowisko kondukto ra  tram w a jo ­
wego za... ntehańbiące. W idocznie przypad ła 
im  do gustu ro la  gospodarza w eh iku łu  i  pe łn i­
l i  ją  z w ładczą godnością, co dawało asurnnt 
kp iarzom  do złoś liw ych ża rtów “ .

Ciekawe byłoby usłyszeć od A u to ra  ja k iś  
kon k re tn y  ż a rt na ten  tem at, bo by ło  ich  rze­
czyw iście wiele, a zwłaszcza o te j „w ładcze j 
godności“ , któt-a ob jaw ia ła  się ty m  m. ¡nn., że 
kondukto rzy  ówczesnych w arszaw skich tra m ­
w a jów  konnych np. nie w ydaw a li, z  zasady, 
resz ty  b roda tym  pasażterom żydom, w szystko 
jedno ja k a  kw o ta  by to  n ie  by ła . Nauczeni 
doświadczeniem upośledzeni pasażerowie po­
częli uiszczać zapłatę za przewóz w  dokładnie 
odliczonej, monecie. S k u tk i te j przezorności 
trag iczn ie  dezorganizowały kom unikację  tra m ­
w a jow ą w  W arszaw ie. P rzychodziło bowiem  
do sytuacyj, że kon du kto r w  pewnej ch w ili 
oświadczał, że jeże li nie dostanie na tychm iast 
po ileś tam  kop. „od  b rody“ , to  każe woźnicy 
zawrócić, choćby to  by ła  połowa drogi. Zda­
rza ło  się, że po k ró tk im  ta rg u  osiągano poro­
zum ienie i  „ko n n y “  rusza ł w  dalszą podróż, 
al’e byw ało znów, że woźnica w yjeżdża ł z szyn, 
przem anew row yw ał wozem po „koc ich  łbach“ , 
w jeżdża ł na szyny z powrotem , ale ju ż  w  od­
w ro tn ym  k ie run ku , i  truchc ik ie m  podążał do 
s ta c ji w yjśc iow e j.

N ie  mogę pogodzić się z tw ierdzeniem  A u to ­
ra , że c i kon du kto rzy  rekru tow ani się z grona 
dziiedziców-bankrutów. B y li to  raczej w yko le ­
je n i „o f ic y ja liś c i“  dworscy, ja k o  tako  piszący 
i  czyta jący, oraz „d rą żkow i szlachcice“ , Pod- 
lasiacy uc ieka jący od w ie jsk ie j nędzy do m ia ­
sta, ta k  samo ja k  w ie lu  chłopów i  fo lw a rcz ­
nych w  te j epoce. Zawód kondukto ra  tram w a­
jowego zawsze b y ł ciężki, a w tedy  dopiero, 
więc cóż m ów ić tam  o by łych  i  n ie k w a lifik u - 
jących  się absolutnie do niczego dziedzicach. 
Tnna. rzecz, że na owe czasy każdy w  W arsza­
w ie  „s tru g a ł pana“  ja k  m óg ł ty lk o , według 
obowiązującego zwyczaju.

W oźnice tra m w a jo w i re k ru to w a li się za to 
bez w y ją tk u  z by łych  fo rna li, dworskich. N a ­
zywano ich  „dzw ońcam i“  (od dzwonka ostrze­
gawczego), za eo się obrażali. N a  ogół s tro ­
niono od te j pracy, trw a ją ce j po 12 godzin na 
dobę, i  naw et zajęcie „czarmoszyjca“  noszące­
go wapno i  ceg ły uważano za godniejsze, po- 
p łatn ie jsze oraz lżejsze. Opowiadają, że w ięk ­
szość z n ich  dostawała się do służby w  w a r­
szawskim  tow arzystw ie  tram w a jów  konnych 
na sku tek w yb iegów  i  podstępów agentów te* 
go tow arzystw a, k tó rz y  u p ija li na jp ie rw  upa­
trzonego kandydata  pod pozorem serdeczności 
(by ła  znana z tego jedna kna jpa  w_ M oko to­
w ie  „P od T ram w a jem “ ), a ten trzeźw ia ł ju ż  
w  czapce tra m w a ja rs k ie j na głowie, gdy agent 
dawno uszedł z podpisaną trzem a k rz y ż y k a m i 
um ową w  kieszeni.

T rzeba zaś wiedzieć, że zerwanie um ow y by ­
ło potem  p rak tyczn ie  n iem ożliw e ze względu 
na, ry g o ry  po licyjne , przysługujące pracodaw­
cy’ na zasadzie ustawodawstwa 'an tys tra jko -

J. Falenciak

stać osobami do złączenia ich  w  istotne społe­
czeństwo“ . . ",

C harakteryzu jąc nową szkołę zada Meyum, 
aby by ła  ona „szkołą czynną“ . „Szkołą czyn- 
ną jes t w  istocie taka szkoła, w  k tó re j .nau­
czyciel spełnia a k t obecności człowieczeństwa 
i  w  k tó re j rów nież m łodzież przygotow uje się 
do w ym agań swego pow o łan ia“ . Dalej pisze 
M eylan  o zadaniach nauczyciela. Nauczyc-el 
sam w in ie n  żyć życiem szeroko i  głęboko ludz­
k im , aby „w ysub te ln iać  w  dzieciach wszystkie 
odcienie ducha: zm ysł p raktyczny i  zm ysł na­
ukowy', ducha służby i taką fo rm ę w ra ż liw o ­
ści oderwanej od bezpośredniej in teresowno­
ści, ja ką  jest kon tem placja  estetyczna i to po­
czucie, k tó re  jedyn ie  zdoła, um ieścić w  „sw o im  
m ie jscu“  wszystk ich innych , albo ich ocenie, 
ow o poczucie re lig ijn e  życia i  jego porządku, 
dzięki k tó rem u zn ikom a is to ta  staj'e się trz c i­
now ym  fle tem , k tó ry  w yg ryw a  boską Piesn .

Już z tych  przytoczeń w idać, że pedagogika 
M eylana jest zw yk łym  i  n iem łodym  persona­
lizm em  chrześcijańskim , k tó ry  pożyczył sobie 
od innych  systemów p rzym io tn ik : uspołecz­
n iony. W  pedagogice M eylana m łodzież nie 
jest jeszcze częścią społeczeństwa, n ie  jest je ­
szcze czymś gotowym . Szkoła jest c iep la rn ią  
przeznaczaną do ho do w li przyszłych is to t ludz­
k ic h  .uspołecznionych. P rzygotowanie do ży­
cia w  społeczeństwie odbyw a się w  izo lac ji 
od niego, wobec czystych, bezinteresowny c li 
„a k tó w  człowieczeństwa“ .

C udowny ła d  chrześcijański, jakiego spo­
dziewa się n iew iadom o od kogo pedagog 
szwajcarski, n ie  przekonyw a w  k ra ju  m nie j, 
n iż  jego ojczyzna, neu tra lnym , w  k tó rym  
panu je  n ie  chaos, a coraz jaśniejsza i  w y ra ­
źniejsza lin ia  podzia łu  m iędzy sprzecznymi 
s iłam i społeczno-politycznym i. W  te j c h w ili 
w y ra b ia ć  w  m łodzieży ducha służby, kon tem ­
p lac ję  estetyczną i  staw iać przed nauczycie- 
cie lem  zadanie „spe łn ian ia  ak tu  obecności 
człowieczeństwa“  —  to znaczy chyba być na 
księżycu.

Dobrze: że Szwajcaria z katedrą pedago­
g ik i w  Lozannie jest dość daleko Żle. że 
dobre pism o w  T o run iu  ogłasza obce b re­
dnie. P au lina  • Czyżowa

Wychowanie uspołeczniające

„Z yc ie . Szkoły“  zamieszcza na pierw szym  
m ie jscu w  g rudn iow ym  num erze a rty k u ł 
Lou is  M eylana, profesora pedagogiki na U n i­
wersytecie w  Lozannie. A r ty k u ł jes t odpow ie­
dzią na pytan ie  ank ie ty  przeprowadzanej przez 
„Ż yc ie  S zko ły“ : „K tó re  p rob lem y pedagogicz­
ne uznaje Pan za na jbardzie j' ak tua lne i  w aż­
ne w  dobie obecnej“ ?

„R edakcja , naszego m iesięcznika stw ierdza, 
że n ie  godzi się na w szystkie  sform ułow ania  
szwajcarskiego profesora, w id z i jednak w  je ­
go poglądach odbic ie  „e ry  przem ian“

Zobaczymy, ja k  w yg ląda nowoczesna peda­
gogika w  k ra ju  znanym  z tra d y c y j ekspery­
m enta lnych n a 'p o lu  pedagogiki.

P rofesor M eylan  tw ie rdz i, że sto im y na p ro ­
gu now ej fo rm y  cyw iliza c ji, m ianow ic ie  cy­
w iliz a c ji chrześcijańskie j. Pokolenie, k tó re  ją  
osiągnie w  w iększej m ierze n iż  poprzednie 
obdarzone być m usi uspołecznioną osobowoś­
cią. Podobnie Jak papież W sw ym  świątecz­
nym  orędziu sądzi M eylan, że św ia t nowocze­
sny przedstaw ia chaos. W yraża jednak na ­
dzieję, że n iebawem  zapanuje na jego m ie i-  
seu duchow y ła d  i  ha rm on ijne  współżycie 
ludzk ich  osobowości.

D latego też zawczasu należy uspołeczniać 
ludz i, rozw ija ć  raczej „um ie ję tność postępo­
w ania, . in ic ja ty w ę  i  duchową odwagę n iż  sa­
mą uczoność, a ponadto zasadę solidaryzm u1 
dążąc do p ie lęgnow ania ducha usłużności w  
tych  istotach, k tó re  w  przyszłości m a ją  się
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Urojone niepokoje
K saw ery P iw ock i w  posłow iu do swojego 

a r ty k u lik u  „K u ltu ra  i  fo rm a “ , drukowanego w  
noworocznym  num erze „N o w in  L ite ra ck ich “ , 
pros i czyte ln ika , by tego co napisał n ie  brać 
zby t dosłownie, ponieważ: „sens te j p isaniny 
n ie  tk w i w  tych k ilk u  uproszczonych s fo rm u­
łowaniach, ale m a sym bolizować niepokoje i 
nadzieje, nu rtu jące  pokolenie, k tó rem u w a­
ru n k i życia nie pozwalają na pisanie i  obm y­
ślanie d ług ich, wszechstronnie uzasadnionych 
syntez“ .

Po dokładnym  przeczytaniu a r ty k u lik u  czy­
te ln ik  rzeczyw iście m usi au to row i przyznać, 
że należy on do kręgu ludzi, k tó ry m  osobiste 
w a ru n k i życia n ie  pozw ala ją  na pisanie „uza­
sadnionych syntez“  na tem at zagadnień k u ltu ­
ry , ba! sum ienny czy te ln ik  „a forystycznych 
cha rak te rys tyk  rozsianych na szpaltach n ie ­
długiego a r ty k u lik u “  gotów posunąć się na ­
w e t dale j i  s tw ierdzić, że w a ru n k i te muszą 
być na ty le  niepomyślne, że nawet odbierają 
Ksaw erem u P iw oekiem u możność w iązania 
swoich m y ś li w  jakąś logiczną całość. Czyżby 
to jednak by ło  w łaściwością aż Całego poko­
lenia? Jesteśmy sk łonn i przypuszczać, że jest 
to racze j w ypadek jednostkowy.

W ycofu jąc się w ięc za radą autora z chęci 
zrozumienia, „splecionych ze sobą m y ś li“  p rzy ­
pa trzm y się temu, co sym bo lizu ją  jego „n ie ­
poko je  i  nadzie je“ .

K saw ery P iw ock i w yraża żaj, że „epoka n a ­
sza podporządkow ała także sztukę p ra w id ło m  
rac jona lizm u. W szystkie współczesne, k ie ru n k i 
p la s ty k i cho ru ją  na ten przerost in te lek tu , 
fo rm a  jes t rob iona program owo, zgodnie z w y ­
p racow anym i m ozoln ie m anifestam i..: A  sztu­
ka  jes t płodem  uczucia n ’e in te le k tu  (podkre­
ślenie nasze) i  ty lk o 'd o  uczucia przem aw ia 
szeroko i  zrozum iale. Jedynie też taka sztuka 
może liczyć naprawdę na szerokie zamówie­
n ie  społeczne i naprawdę staje się społecznie 
niezastąpiona“ .

W  św ietle przedwojennych rozważań K sa­
werego Piwocfciego nad zagadnieniarrf sztuki 
zrozum iała Jest dzisiaj jego niechęć do in te - 
le k tu a liza c ji sztuki, do respektowania w  n ie j 
„p ra w id e ł rac jona lizm u“ . A u to r w  swych do­
ciekaniach — ja k  m ów i Stelm achowska Boże­
n a —  za p u n k t w y jśc ia  b ra ł m om ent psycho­
logiczny, podchodził do sztuki od strony a rty ­
sty („N a drodze do, te o rii sztuk i lu d o w e j“  — 
Lud , L u b lin  1946).

Ta postawa badacza nie  jest wyrazem  ten­
dencji, nu rtu ją cych  dzisiejsze pokolenie, k tó ­
re  chce kszta łtow ać rzeczywistość k u ltu ra ln ą , 
pokolenie to chce nie  ty lk o  św iadom ie k ie ro ­
wać gospodarką ale także i  życiem k u ltu ra l­
nym  narodu; nie podziela ono obaw  p. K sa­
werego Piwoekiego jakoby sztuce naszej za­
grażał p rzerost in te lek tu .

W  samej k o n s tru k c ji a rty k u łu  ..K u ltu ra  i 
fo rm a “  m an ifes tu je  się niechęć do przestrze­
gania postawy in te le k tu a ln e j, niechęć do res­
pektow ania „p ra w id e ł rac jona lizm u“ , au tor w  
budow aniu swoich przesłanek posługuje się 
metodą luźnych skojarzeń —  jest rzeczyw iś­
cie konsekw entny, gdyż w  ten sposób broni 
się przeciw ko in w a z ji in te le k tu , w  ten sposób 
przygo tow u je  g ru n t dla. wyznawanego, pr^ez 
siebie hasła, „że sztuka jest płodem uczucia“ . 
Dlaczego to wszystko wyrażone jest na la ­
m ach „N o w in  L ite ra ck ich “  trudno  nam  do­
ciec: czyżby w  irra c jon a lizm ie  P iwoekiego 
szukano na początku nowego roku  w ytycz­
nych  d la  now ej p o lity k i k u ltu ra ln e j p ism a ł

A  co Csato na to?
Józef K ośc ie ln iak


